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Opracowano na podstawie edycji Wydawnictwa LTW, Łomianki 2010. Jest to 
edycja na podstawie wydania Wydawnictwa Polskiego R. Wegenera, Poznań 1930, z dodanym opowiadaniem pt. 
Wołanie krwi wydanego przez Wielkopolską Księgarnię Nakładową Karola Rzepeckiego, Poznań 1924.

Na okładce skała Szamanka na wyspie Olchon na Bajkale.

 


 

 

 

 

 

 

Nieznanym szlakiem

 

 


I



 


Było to w roku 1876, wtedy kiedy na całym obszarze Syberii 
znajdowali się już rozrzuceni rodacy zesłani za powstanie z roku 1863. W 
niektórych miejsco­wościach Syberii powstały nawet mniejsze lub większe osady 
wygnańców. Tak było i w powiecie minusińskim, na rzece Jenisej.



We wsi Bazunowoj, tuż przy brzegu potężnego i wartkiego Jeniseju, 
mieszkało kilka rodzin wygnańców polskich, a wśród nich rej wodzili i do 
wielkiego poszanowania nawet pośród ro­syjskich chłopów i Tatarów doszli Bohdan 
Radkiewicz i Ludwik Lisowski. Nauczyli oni ludność rosyjską dobrej uprawy roli 
do pszenicy, leczyli konie i bydło, dawali rady, jak się bronić od urzędników, 
którzy zjeżdżali do tej odludnej wioski po łapówki, i bez Radkiewicza i 
Lisowskiego nikt w całym obwodzie nie odwa­żyłby się na własną rękę działać. 
Zaszczyty sypały się na nich jak z rogu obfitości. Obaj byli kolejno starostami 
wioski, honorowymi Kozakami, sędziami koczowisk tatarskich. Policja też 
szanowała i trochę obawiała się Polaków. Obaj byli doskonałymi fachowca­mi. 
Radkiewicz szybko i elegancko szył buty, Lisowski - ubrania męskie. Prawda, że 
fach ten posiedli oni dopiero w czasie swojej ciężkiej tułaczki po więzieniach i 
pustkowiach północnej Syberii, gdzie każdy sam sobie radził, jednak doszli do 
wielkiej wprawy i najwyżsi urzędnicy powiatu wkrótce stali się ich klientami.



Pewnego wieczora Radkiewicz, chmurny, wszedł do chaty Lisowskiego, 
który z rodziną siadał już do kolacji. Lisowski spojrzał w pociemniałą twarz 
przyjaciela i rzekł, uśmiechając się:



— Już coś nowego obmyślacie, Bohdanie? Widzę to z waszych oczu... 
No, mówcie!



Radkiewicz opuścił głowę i mruknął:



— Pomówimy po wieczerzy...



Nic nie chciał jeść i siedział w głębokiej zadumie, nic nie mówiąc 
i patrząc przez okno na pędzącą rzekę. Nareszcie Lisow­ski wstał i, narzucając 
na plecy sukmanę z wełny wielbłądziej, spojrzał na przyjaciela i rzekł:



— Przejdźmy się trochę, to i pomówimy...



Radkiewicz wstał i poszedł do gospodyni.



— Niech pani nie gniewa się, że mruk ze mnie dzisiaj, różne myśli 
tak latają po głowie, że nic mówić nie mogę, ale buciki na czas będą...



Lisowska uśmiechnęła się i odpowiedziała:



— Dziękuję, a życzę, żeby na dobre poszły myśli pana!



Pocałował ją w rękę i wyszedł.



— No? — od razu spytał go Lisowski.



— Ee - odpowiedział Radkiewicz — to nie tak od razu! Bo to, 
widzicie, kiełkowało we mnie od dawna i dopiero teraz...



— Co dopiero teraz? — zapytał przyjaciel, zauważywszy, że 
Radkiewicz zamilkł.



— Teraz postanowiłem nieodwołalnie... wyjechać stąd... na zawsze...



Lisowski zatrzymał się i oczy wlepił w twarz przyjaciela.



— Tam?... - szepnął, wskazując ręką na zachód.



— Tak... Do Polski... — odparł Radkiewicz.



— Zginiesz! Zginiesz, jak tamci!



— Może! — wybuchnął Radkiewicz. — Może! Ale ja już nie mogę dłużej 
czekać!. Najlepsze lata życia przeżywamy, najwięcej moglibyśmy dla Polski 
pracować, a my tu – gnijemy, gnuśniejemy z Moskalami i Tatarami bez pożytku dla 
kraju i narodu.



— Tak! — zgodził się Lisowski. — Lecz trudna i daleka droga, a za 
ucieczkę — kula lub katorga...



— Wiem, alem sobie inaczej obmyślił. Nie złapią mnie!



Mówiąc to, Radkiewicz podszedł do samego brzegu, gdzie w dole z 
pluskiem fal pędziła wezbrana rzeka i, wskazując na wynurzające się z ciemności 
białe smugi piany, zaczął mówić gorąco, namiętnie:



— To Jenisej. Obaj wiemy, że płynie na północ, aż ginie w 
Lo­dowatym Oceanie... Ocean to już wolność, to już prosta droga do Polski... 
Postanowiłem wyjechać do Jenisejska, skąd bliżej do morza i gdzie więcej 
rybaków, może się znajdzie towarzysz... chyba... chyba że i wy, Lisowski, też...



Lisowskiemu fala gorącej krwi uderzyła do głowy. Zadrżał cały i 
schwycił przyjaciela za rękę.



— Bohdanie, ja bym razem z wami, bez wahania... ale żona, dzieci... 
Co z nimi będzie?... Przecież zamęczą za mnie, pogonią etapami przez śniegi, 
przez więzienia... Zemrą...



Radkiewicz głęboko westchnął i szepnął:



— Zostańcie z nimi... Pan Bóg by nas może za ich udrękę nie 
po­błogo­sławił... Zostańcie, Ludwiku...



Lisowski cicho płakał i urywanym głosem mówił:



— Pierwszy raz się rozstajemy... Tyle razem przeżyliśmy... A teraz, 
może być, na zawsze...



— Tak! — odpowiedział Radkiewicz. — Ja z Polski tu nie po­wrócę...



Więcej już nic nie mówili, powrócili do wsi i rozeszli się w różne 
strony.



 


II



 



W parę tygodni później Radkiewicz odwiózł sędziemu śled­czemu 
uszyte buty i wyprosił dla siebie pozwolenie na wyjazd na dwa miesiące do 
Krasnojarska po nowe narzędzia i skóry. Wkrótce wyjechał ze wsi Bazunowoj 
tratwą, która płynęła z prą­dem Jeniseju hen na północ, gdzie w wyobraźni 
wygnańca pienił się i wołał do wolności ocean. Wyjechał i nikt z mieszkańców tej 
wioski nigdy już więcej swego starosty nie ujrzał. Radkiewicz wpadł jak kamień 
do wody. Wszelkie poszukiwania władz spełzły na niczym.



A on tymczasem działał i plan swój posuwał dalej i dalej. Tratwą 
swoją dotarł do Krasno­jarska, skąd końmi, mając paszport na inne nazwisko, 
przyjechał do miasta Jenisejsk. Posiadając uciułany uporczywą pracą kapitalik, 
rozpoczął tu nowy interes. Jenisejsk jest miastem rybaków. Rzeka tu dochodzi do 
trzech kilometrów szerokości, a olbrzymie jesiotry różnych gatunków, piękne, o 
czerwonych grzbietach i ogonach tajmienie, mają tu swoją siedzibę.



Radkiewicz bardzo prędko rozpatrzył się na nowym miejscu i wciągnął 
do swego przed­się­wzięcia Finlandczyka Franca Lin­den­sztadta, też wygnańca, 
który był świeżo wypuszczony z wię­zienia bez prawa jednak wyjazdu z obwodu 
miasta. Lindensztadt wkrótce zasłynął wśród rybaków jako fachowiec, bo też był 
nim, całe życie spędziwszy na Bałtyku, trudniąc się połowem ryb. Wyrywano sobie 
Linden­sztadta wzajemnie, dopóki Radkiewicz nie położył kresu tej konkurencji, 
zapraszając Finlandczyka na wspólnika. W ciągu paru miesięcy zorganizował 
Radkiewicz przed­się­biorstwo, na które z podziwem spoglądali rosyjscy rybacy. 
Lindensztadt zarządzał połowem ryb, Radkiewicz – przyrzą­dzaniem konserw z ryb i 
handlem. Wszyscy prze­powia­dali nowym przed­się­biorcom wielkie powodzenie, 
lecz nikt nie domyślał się, co się działo w głowach nowych rybaków. Do późna w 
nocy siedzieli w swojej izbie, szeptali do siebie, rozglądali dużą mapę Azji, 
coś obliczali na niej i wymierzali, robili rysunki wielkiej dwu­masztowej łodzi 
i wszystko to w nocnej ciszy, po kryjomu, szeptem, jak gdyby knuli jakiś 
straszliwy spisek.



Przez całą jesień i zimę pracowali nowi towarzysze. W jesieni 
łapali ryby sieciami i specjalnymi wędkami, spuszczając je w zimie na dno rzeki 
przez otwory w lodzie; wieczorami i aż do późnej nocy uporząd­kowy­wali swoje 
łodzie, szczególnie jedną, największą, o dwóch masztach. Wzdłuż burty, po 
obydwóch bokach łodzi umieścili zalutowane blaszanki od nafty i zabili je 
szalówką, obszyli nos łodzi grubymi deskami o wielkich szta­bach żelaznych, 
podnieśli burty, postawili nowe mocne maszty i dali nowy takielunek żaglowy. 
Około steru zbudowali domek z piecykiem i dwoma hamakami. Rosyjscy rybacy 
podziwiali nowy statek. Radkiewicz z Finland­czykiem objaśnili im, że chcą w 
lecie spłynąć z prądem bliżej ujścia Jeniseju i spróbować szczęścia na wielkiej 
wodzie.



Gdy łódź była już zupełnie gotowa, na nowo osmolona i opa­trzona, 
zsunęli ją bliżej do brzegu i czekali na ciepłe czasy. Długa jednak zima 
syberyjska dręczy ludzi swymi mrozami i wi­chrami. Radkiewicz z 
nie­cierpli­wości i niepokoju aż sczerniał, chodził z gorączkowo błyszczącymi 
oczami i mocno zaciśniętymi ustami. Lindensztadt zmienił się też do niepoznania. 
Zawsze zimny i spokojny, teraz często wzdychał i kurczowo ściskał swoje 
muskularne, zgrubiałe dłonie, a w jego jasnych, niebieskich oczach gnieździły 
się niepokój i tęsknota.



Wszystko ma swój koniec na ziemi. Przeszła więc zima i Jenisej 
zerwał potężne więzy lodowe i poniósł je, krusząc i wyrzucając na wyspy i 
mielizny, do oceanu.



Polak i dziecię smętnej Finlandii nie zdradzali na zewnątrz swoich 
uczuć, pracowali nad połowem ryb i codziennie coś dodawali do swej łodzi. 
Nagromadzili sporo solonej, suszonej ryby, sadła, sucharów, herbaty i soli, w 
kajucie mieli duże pudło cukru i blaszankę z wódką. Kołysząca się na rzece łódź 
cieszyła wzrok rybaków. Podczas swoich łowieckich podróży w okolicach Jeniseju 
sprawdzili szybkość i sprawność łodzi i znali ją teraz jak własną kieszeń, W 
rękach wprawnych rybaków była posłuszna jak wóz ciągnięty przez konie.



— Dopłyniemy... — szepnął raz Lindensztadt, rzucając 
po­ro­zumie­wawcze spojrzenie na towarzysza.



Radkiewicz wzrok swój skierował na północ, gdzie się kłębiły szare, 
ponure chmury, nogą uderzył w pokład łodzi i odparł szeptem:



— Dopłyniemy!



Finlandczykowi oczy radością się roz­promie­niły, podszedł do 
Radkiewicza i w milczeniu rękę jego podniósł do ust. Ten drgnął i schwycił w 
objęcia swego towarzysza. Było to nieme podpisanie umowy na śmierć i życie. Od 
tego czasu więcej już o swoim planie nie mówili i czekali na maj, aby zacząć 
swoją podróż.
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Cała osada rybacka wyległa na brzeg Jeniseju, gdy dwu­masztowa łódź 
Nadzieja odpływała od miasta. Południowy wiatr szybko porwał łódź i poniósł 
ją z prądem pięknej rzeki ku północy. Znikł im z oczu Jenisejsk, tylko dłużej od 
innych budynków widniały kopuły cerkwi i dach więzienia, ale i to nareszcie 
utonęło w mgle oddalenia.



— Z Bogiem! — zawołał tedy Radkiewicz.



— Z Bogiem! — powtórzył radośnie Finlandczyk i zaczął ma­newrować 
żaglami, lawirując pomiędzy mieliznami i wyspami.



Stała się rzecz dziwna. Ci ludzie, którzy po całych nocach marzyli 
o tej śmiałej, szalonej podróży, szeptem rozmawiali o niej, robili różne 
projekty, teraz milczeli. Odczuwali cały ogrom przed­się­wzięcia i, chociaż nikt 
z nich nie myślał o nie­­bezpie­czeństwie, jednak głębokie wzruszenie ogarniało 
ich coraz silniej i zamykało im usta. Spoglądali tylko na siebie przyjaźnie i 
tkliwie i pracowali na zmianę co sześć godzin.



Tymczasem Nadzieja sunęła dalej i dalej na północ, jak gdyby 
starała się dogonić odpływający lód lub klucze łabędzi i stada gęsi lecących na 
północ w poszukiwaniu miejsca, gdzie życiu ich potomstwa nie będzie groził 
człowiek. Wolne i dzi­kie ptaki leciały tam, dokąd płynęła Nadzieja, ku 
brzegom Oceanu Lodowatego.



Czerwone Góry Jenisejskie powoli znikły i na ich miejsce zjawiły 
się płaskie brzegi porośnięte gęstym, prawie dziewiczym lasem iglastym. Były to 
już całkowicie nie­zalud­nione obszary. Na łachach rzecznych czerniły się stada 
cietrzewi i jarząbków; stada dzikich kaczek przecinały powietrze w różnych 
kierunkach; na brzeg wychodziły nieraz niedźwiedzie i wilki, ze zdumieniem 
śledząc płynącą łódź. Raz tylko zatrzymali się nasi żeglarze przy ujściu dość 
dużej, nieznanej im rzeki. Chcieli nałapać świeżych ryb, gdyż znużyła się 
jedno­stajność pożywienia i zresztą woleli konserwowaną rybę przechować na czas 
żeglugi w oceanie.



Małą siecią udało im się złapać kilka dużych jesiotrów, tak że 
musieli szukać pozostałego w gąszczu leśnym śniegu, aby dłużej przechować ryby. 
Ruszyli dalej i znowu milczenie panowało na pokładzie Nadziei, a wzrok 
żeglarzy pędził przed nią ku nieznanej północnej pustyni morskiej.



Rzeka stawała się coraz szersza i burzliwsza. Już dawno zni­kły 
lasy i zewsząd do brzegów cisnęły się torfowiska północnej tundry z taflami 
większych i mniejszych jezior i zaroślami trzcin i sitowia. Chmary wodnego 
ptactwa unosiły się nad tą ziemią zapomnianą przez naturę i tu się gnieździć 
zaczynały. Czasami wśród niewysokich krzaków karłowatej brzeziny czołgał się 
biały północny lis lub mknął biały zając wystraszony pluskiem fal.



Pewnego razu, gdy świt przedarł się przez ciężkie chmury i zwoje 
mrocznej nocy, stojący przy sterze Lindensztadt wydał radosny okrzyk:



— Morze! Morze!



Radkiewicz wybiegł z kajuty i obejrzał okolicę. Nadzieja
płynęła przez bezbrzeżną przestrzeń spienionej, żółtej wody, z której wynurzały 
się od czasu do czasu porwane z południa drzewa, a nawet belki zburzonych przez 
powódź zabudowań wieśniaczych i resztki strzaskanych łodzi przy­niesionych z 
daleka.



— To jeszcze nie morze! — oznajmił Radkiewicz. — To dopiero zatoka, 
do której wpada rzeka.



Mówiąc to, zaczerpnął wiaderkiem wodę i spróbował. Woda była ledwie 
słona.



Radkiewicz przyniósł mapę i zaczął ją rozglądać. Spojrzał na kompas 
i zadecydował, że się znajdują niedaleko Wysp Sibiriakowa. Oczywiście nazajutrz 
ujrzeli przed południem czarne pasmo południowej wyspy archipelagu i wkrótce 
zbliżyli się do niskiego brzegu. Spostrzegli duże stado fok, które miały tu 
legowiska, a wcale nie były zatrwożone zbliżeniem się łodzi, gdyż od dawna nie 
widziały ludzi.



Żeglarze postanowili tu się zatrzymać i przygotować się do morskiej 
podróży. Ocean zaś już dawał się we znaki, gdyż posy­łał tu swoje siwe, szumiące 
bałwany, które z łoskotem i hukiem zalewały płaskie brzegi wyspy.



Umocowawszy na kotwicach swoją łódź, żeglarze urządzi­li szałas na 
brzegu, za pagórkami z piasku, i rozpoczęli swoje czynności. Najpierw 
postanowili cały zapas mąki przerobić na suchary, gdyż mąka nie wytrzymałaby bez 
szwanku długiej mor­skiej podróży;



Finlandczyk wpadł na dowcipny pomysł, który był jakimś echem z 
życia jego mongolskich przodków. Nie spodziewając się mieć zawsze dość tłuszczu 
potrzebnego dla podtrzymania ciepła w organizmie, postanowił sfabrykować pożywne 
tłuste suchary. Robił to w ten sposób: razem z Radkiewiczem zabili kilka fok, 
zdjęli z nich cały tłuszcz i roztopiwszy go w kotle na ogniu, wyrzucali do niego 
kawałki przy­rządzo­nego ciasta. Gdy ciasto to, przesyciwszy się tłuszczem, 
zeschło, nabili tymi sucharami worki. Było to pożywienie, którego używają 
koczownicy-pastusi w Mongolii północnej, nazywając je borsuk. W 
północnych obszarach Karelii, w Finlandii, a nawet Norwegii, w północnych 
obwodach Ameryki podobne suchary są w ogólnym użyciu. Była to dobra strawa, gdyż 
takie suchary, wrzucone do gorącej wody lub herbaty, tworzyły pożywną, tłustą 
polewkę, zastępując od razu zupę mięsną i chleb. Żeglarze poczynili tu nowy 
zapas świeżo solonych ryb i mięsa fok, a tranem i tłuszczem napełni­li parę 
pustych beczułek. Przez cały czas pobytu na Wyspach Sibiriakowa żywili się 
wyłącznic ptactwem wodnym. W gąszczu wysokiej, twardej trawy i w krzakach 
karłowatej, nędznej wikliny gnieździły się tysiące dzikich gęsi i kaczek. Ptaki 
dopuszczały człowieka o kilka kroków do siebie. W ten sposób żeglarze nie 
musieli używać prochu. Uzbrojeni w wiosła lub długie drągi szerzyli spustoszenie 
wśród ptactwa.



Nareszcie nastąpił dzień odjazdu. Podnieśli żagle i ruszyli z 
wiatrem, który poniósł łódź na północo-wschód. Z daleka ujrzeli czarny masyw 
samotnej wyspy, wokoło której szalały bałwany. Była to Wyspa Diksona, za którą 
rozpoczynała się pustynia oceanu.



Potężny poryw wiatru niósł Nadzieję na zachód. Znikły bez 
śladu wszelkie oznaki ziemi. Pozostały tylko duże ciemno­sza­re mewy szybujące w 
mglistym powietrzu lub nagłym ruchem wpadające do morza, by porwać jaką rybę. Po 
trzech dniach pływania Radkiewicz, stojący przy sterze, spostrzegł szeroką 
strugę wody wysoko wznoszącą się nad morzem, a wkrótce zobaczył, że jakiś 
olbrzymi czarny kadłub falowym ruchem wynurzył się z wody i znowu po chwili 
zapadł, znikając jak widmo. Zawołał towarzysza, ten przyjrzał się i, uśmiechając 
się, zawołał:



— To wieloryb! Widziałem je, gdym pływał na norweskim stat­ku w 
Morzu Murmańskim. Ten też nie jest samotnikiem! Patrz! Jeszcze jednego widzę, a 
tam dragi... trzeci... Dobra nasza!



— Co w tym dobrego, że takie duże bydlę łazi po morzu? — zdziwił 
się Radkiewicz.



— Bo to, widzicie, stado wielorybów goni inne stado. Jakie to stado 
– nie wiem, jednak myślę, że z pewnością są to śledzie. Wiem z opowiadań 
rybaków, że od brzegów Azji śledzie płyną do brzegów Europy i dochodzą aż do 
Skandynawii. Będziemy więc mieli towarzyszy podróży, a oni doskonale znają drogi 
morskie, oprócz tego razem z nami płynąć będzie spiżarnia obficie zaopatrzona w 
świeże ryby.



Od niepamiętnych czasów nieznająca uśmiechu i radości twarz 
Linden­sztadta promieniała od szczęścia i śmiał się on bez­dźwięcznym śmiechem, 
nie zwracając żadnej uwagi, że bał­wany podrzucały łódź na swoje grzbiety 
syczące słoną pianą lub staczały na dno ruchomych przepaści, aby po chwili znowu 
ją porwać i wyrzucić do góry...



Przed wieczorem liczba wielorybów zwiększyła się, a morze zaczęło 
się skrzyć, szczególnie gdy wynurzył się księżyc i płynnym złotem zalał pustynię 
oceanu.



— To płyną stada ryb! — rzekł Finlandczyk. — Płyną tuż pod 
powierzchnią morza, która się marszczy od ich ruchu i skrzy się.



Gdy księżyc był już wysoko, żeglarze zauważyli na horyzoncie 
połyskujące szczyty gór i odczuli powiew mroźnego powietrza.



Płynęli dalej, a Nadzieja dzielnie walczyła z bałwanami 
morskimi i opierała się ich szalonym ciosom. W nocy jednak ciężkie, czarne 
chmury zasnuły niebo, a gdy rano słońce oświe­ciło morze, żeglarze z 
przerażeniem zauważyli, że są otoczeni ze wszystkich stron górami lodowymi. Jak 
gdyby jakieś olbrzymie okręty płynęły ze swymi zamarłymi żaglami, nie 
prze­szkadzając bynajmniej ruchowi Nadziei. Obaj podróżni zrozumieli, że 
gnane od północy góry trafiały tu w pasmo jakiegoś morskiego prądu i odbywały 
podróż na południo-zachód, coraz bardziej i szybciej topniejąc. Była to też 
szczęśliwa okoliczność, gdyż ten niewidzialny prąd unosił łódź w kierunku 
pożądanym – na zachód. Lawirując wśród gór i pól lodowych, płynęła łódź, aż 
Radkiewicz spostrzegł, że lody zaczęły kierować się nagle na północ, 
naj­widoczniej odchodząc od brzegów Azji.



— Niech sobie płyną, dokąd chcą — rzekł do Linden­sztadta — lecz my 
musimy płynąć wzdłuż brzegu...



Finlandczyk zgodził się i Nadzieja wkrótce wyszła ze stre­fy 
pływającego lodu i zaczęła pędzić ku brzegom. W dwa dni później czarne pasmo 
ziemi wynurzyło się z wody. Od tej chwili żeglarze płynęli w pobliżu tego pasma, 
czasami tylko zwijając żagle, aby zająć się połowem śledzi, które olbrzymią, 
długą na kilka kilometrów ławą szły ku zachodowi. Ryb było tak dużo, że górne 
warstwy ławy płynęły samą powierzchnią, wystawiając z wody płetwy swoich 
grzbietów.



Nadzieja
, trzymając się brzegu, szła to na północ, to na wschód, to znowu 
na południe, obchodząc widocznie jakiś półwysep. Istotnie był to Jamał, półwysep 
roz­dziela­jący ujście rzeki Jenisej od ujścia innej olbrzymiej rzeki – Ob. 
Brzegi były nie­zalud­nione, morze, pokryte ciemno­szarymi falami, tylko od 
czasu do czasu ożywiało się stadami goniących śledzie wielory­bów; 
gdzie­niegdzie łódź otaczały przeraźliwie krzyczące mewy walczące ze sobą o 
porwaną zdobycz.



Długo trwała ta podróż żeglarzy, gdyż lato minęło, przeszła jesień 
i już ostry, mroźny wiatr zaczął ścinać wodę na pokładzie Nadziei. 
Radkiewicz i Lindensztadt zrozumieli, że wkrótce ogarnie ich zima i że trzeba 
szukać schronienia na ten surowy, straszny czas. Żeglarze nieraz widzieli 
płynące na południe stada fok, które widocznie uchodziły' przed dążącą od 
bieguna zimą.



— Nie ma innej rady! — zauważył Finlandczyk. — Płyńmy za fokami, 
one lepiej od nas znają tę miejscowość.



Łódź płynąć zaczęła w kierunku południowym. Po kilku dniach woda w 
morzu zżółkła, co było oznaką, że jakaś duża rzeka niosła do oceanu swoją wodę. 
Wkrótce łódź zaczęła uderzać o płynące drzewa, co jeszcze bardziej potwierdziło 
przekonanie o zbliżeniu się do rzeki.



Była to rzeka Ob, która przecina całą zachodnią Syberię i wpada na 
wschód od Jamału do Oceanu Lodowatego. Z wiel­kim trudem i powolnością posuwała 
się Nadzieja przeciwko wpadającej do morza potężnej strudze wody 
rzecznej. Nareszcie woda stała się zupełnie słodka i zjawiły się brzegi zatoki. 
Drobne krzaki, kępy, porośnięte trawą, mech i trzęsawiska pokrywały tu brzegi. 
Wśród krzaków śmigały małe białe zające i czaiły się białe lisy. Ptactwo wodne 
już odleciało na południe, do słońca, ciepła i życia. Tylko ostatnie sznury gęsi 
i klucze białych łabędzi wisiały w powietrzu i ciągnęły na południe, szarpane na 
kawałki przez gwałtowne podmuchy wiatru.



Długo posuwała się Nadzieja przeciwko prądowi Obi na 
południe, aż nareszcie żeglarze ujrzeli bardzo przytulną zatokę, ze wszystkich 
stron osłoniętą dość wysokimi pagórkami z rosną­cym na ich spadkach lasem z 
karłowatych brzóz i cedrów. Tę też zatokę obrali sobie za schronisko na zimę 
pod­biegunową. Wyciągnęli łódź na brzeg, zdjęli część desek i zbudowali sobie 
szałas, przysypawszy go mchem i śniegiem.



Pierwsze tygodnie zużyli nasi żeglarze na gromadzenie za­pasów 
żywności i opału. Mięso można było przechowywać bez obawy przed zepsuciem się, 
gdyż coraz ostrzejsze mrozy zaczęty nawiedzać ten niegościnny, ponury kraj. 
Żeglarze zabili kilkana­ście fok, nałapali dużo ryb, które złożyli do wykopanego 
dołu przysypanego lodem i śniegiem. Podczas wypraw myśliwskich zrobili bardzo 
ważne odkrycie, że w zaroślach roiło się od białych kuropatw. Nałapali za pomocą 
sideł kilkaset sztuk i zdecydowali, że pożywienia starczy na cały zimowy period.



Ten zaś straszny czas już nastąpił. Słońce coraz to krócej 
świeciło, aż zupełnie znikło i nastała noc pod­biegunowa, noc pełna strasznych 
widm, zjawisk trwogą przejmu­jących, głosów ponurych a nieznanych.



Bywały tygodnie, gdy zabłąkani w tej pustyni ludzie nie spali, z 
przerażeniem spoglądając na niebo, które zdawało się płonąć, roztapiać się, 
zmieniać w morze jakiegoś tajemniczego ognia z mknącymi po nim różno­barwnymi 
falami, z wy­trysku­ją­cymi do góry, drgającymi słupami płomieni. Zdumieni i 
przerażeni spoglądali na to płonące niebo i z pokorą oczekiwali, że zjawi się 
oblicze Twórcy i z jego wyrazu odczytają wyrok dla siebie... Lecz niebo nagle 
gasło i znowu mrok i mróz ścinający krew w żyłach przygniatały ziemię i żyjące 
na niej istoty... Wicher, niosąc chmury śniegu i drobne kawałki lodu, wył i 
szalał dokoła, lecz w schronisku żeglarzy było zacisznie.



W szałasie suche cedrowe gałęzie po­trzaski­wały w piecyku, paliła 
się lampka z tranem, a na ognisku zawsze kipiała woda w kociołku. O ile na morzu 
towarzysze milczeli, o tyle teraz ciągle rozmawiali, opowiadając o swoim życiu, 
troskach, tęsk­nocie i nadziejach na przyszłość...



Śnieg zanosił ich samotny szałas tak, że z trudem odgrzebywali go 
od wejścia, aby przynieść drewna do piecyka lub pożywienia z łodzi.



Nagle pewnego poranku Lindensztadt nie mógł się jakoś pod­nieść z 
posłania. Całe ciało pałało straszliwą gorączką, a dreszcze wstrząsały co 
chwila. Z opuchniętych dziąseł sączyła się krew, a każdy ruch lub słowo zmuszały 
chorego krzyczeć i jęczeć. Ludzie ci przeszli już mękę syberyjską i znali się na 
chorobach.



— Źle — szeptał Finlandczyk — to szkorbut.



Wiedział o tym i Radkiewicz, gdyż przechodził tę chorobę, gdy go 
przed laty pędzono na katorgę etapami, karmiąc mię­sem lub rybami i nigdy nie 
dając jarzyn. Przy obliczaniu swojej podróży żeglarze zapomnieli o jednym, a 
mianowicie że będą zmuszeni spędzić zimę na Północy. Choroba Linden­sztadta była 
pierwszym skutkiem tej fatalnej omyłki.



Od tej chwili do obłędnych nocy pod­biegunowych, do wycia wichury i 
łoskotu odrywających się brył pękającego lodu dołą­czyły się krzyki i jęki 
miotającego się w gorączce Linden­sztadta. Nic nie mógł jeść, gdyż, wszystkie 
zęby mu się kiwały i wypadać zaczęły, a usta zmieniły się w olbrzymią wstrętną 
ranę. Bywały dnie, gdy chory zupełnie do przytomności nie wracał i miotał się, 
zrywając z siebie okrycie i bieliznę i jęcząc żałośnie. Naresz­cie zaczął coś 
śpiewać ponurym, głuchym głosem. Pieśń była mroczna i groźna jak skalista i 
zimna ojczyzna Finlandczyka. Urywał na chwilę śpiew, aby jęknąć przeciągle, z 
bolesną skargą, i znowu śpiewał, przymykając oczy i ściskając palce rąk.



Zima ciągnęła się długo, tak długo, że Radkiewiczowi wydało się, iż 
nigdy się już nie skończy. Ta myśl zawładnęła nim całkowicie. Nie mógł spać, a 
gdy zasypiał, budził się z przerażeniem i biegł patrzyć, czy nie zjawiły się 
jakieś oznaki wiosny.



Pewnego wieczoru Lindensztadt przerwał swój śpiew i za­wołał 
Radkiewicza.



— Słuchaj — rzekł, ledwie bełkocząc opuchniętymi wargami — to już 
koniec! Już nie dożyję do jutra i nigdy nie zobaczę swojego kraju i swojej 
rodziny. Nigdy...



Radkiewicz zaczął go uspokajać, ale Finlandczyk oczy przy­mknął i 
znowu rozpoczął swoją jednostajną jak wycie wiatru, ponurą pieśń. Śpiewał ją do 
północy, a później umilkł, i tym razem na zawsze.



Radkiewicz obmył i ubrał towarzysza niedoli, owinął go w skóry fok 
i złożył wśród piasz­czystych, śniegiem spowitych wydm, aby oddać go ziemi na 
wiosnę, gdy piasek odmarznie... Pozostał sam i wyglądał wiosny, starannie 
odpędzając myśl o tym, że zima nigdy się nie skończy i czując, że rozpacz 
straszliwa i obłęd chwytają go za serce i mózg.



— Oszaleję... Oszaleję! — ściskając sobie głowę, myślał 
Rad­kiewicz.



I z pewnością tak by się stało, gdyby nie wiosna, która ja­koś od 
razu, jednym skokiem wpadła tu od południa... Śnieg zaczął topnieć pomału, 
zjawiły się jakieś muszki, do szałasu wpełzały drobne, czarne pająki; jakieś 
małe ptaszki uganiać się zaczęły wśród zarośli cedrów, a w kilka dni później 
wysoko pod obłokami długo krążył pierwszy sznur dzikich gęsi, daremnie szukając 
wolnej od lodu wody. Odleciał jednak ten pierwszy goniec wiosny z powrotem na 
południe, ale już wkrótce rzeka wezbrała, podniosła i pokruszyła lód, zalała 
brzegi, podniosła Nadzieję, na którą Radkiewicz ledwie zdążył przenieść 
cały swój dobytek.



Gdy słońce zaczęło już dobrze ogrzewać ziemię a wszędzie roiło się 
od wodnego ptactwa, Radkiewicz z wielkim trudem wykopał mogiłę, złożył w niej 
ciało towarzysza, zarył, kamienia­mi i piaskiem przywalił i postawił krzyż. Na 
krzyżu ze świeżego cedru Radkiewicz wypalił napis:



 



Tu spoczywa Finlandczyk Franc Lindensztadt 43 lat



Krzyż ten postawił Polak – Bohdan Radkiewicz.



 



Oczekując, aż znikną na horyzoncie lodowate góry, które 
nagromadziły się przy ujściu rzeki, a co dzień zmniejszały się, z łoskotem i 
hukiem rozpadając się pod promieniami słońca i ciepłej wody podmywającej ich 
podnóża, Radkiewicz oporzą­dzał łódź, a wieczorami chodził na grób towarzysza.



W pewnej chwili straszliwa tęsknota opanowała myśli samot­nika, 
tęsknota i rozpacz.



— Przecież samotny, w pojedynkę nie dopłynę? — zapytał samego 
siebie, a oczy zamglone zwracał w stronę krzyża. — Nie dopłynę?...



Nikt mu nie odpowiadał, więc rozpacz sączyła dalej i głębiej swój 
jad do duszy samotnego człowieka.



— Po co walczyć, po co dalej się męczyć i troskać? — pytał siebie 
Radkiewicz. — Czy dziś, czy jutro śmierć – żadnej nie ma w tym różnicy. Mam 
karabin i naboje... Jedna chwila i koniec...



Już podniósł się i poszedł po karabin, aż nagle przed jego oczami 
rozstąpił się zmrok wieczorny i ciemne chmury na ho­ryzoncie; ujrzał Nadzieję, 
która rozpuściwszy i wydąwszy swoje żagle pruła wodę morza, sunąc na zachód; 
ujrzał Radkiewicz samego siebie przy sterze, a w oddali jakieś połyski, jakieś 
drogie, ukochane widma, postaci i twarze; uszu jego doszły od­głosy znajomej, 
swojskiej mowy, echa piosnki rzewnej, dzwony kościołów i cichy szmer żyta.



— Tam, tam, tylko tam żyć lub umierać! — krzyknął i powrócił do 
mogiły Linden­sztadta, długo wpatrywał się w nią, jak gdyby chciał dojrzeć twarz 
zmarłego i jego zimne, zawsze niebieskie oczy.



— Dopłynę! — szepnął i rękę do nieba wyciągnął.



Zbliżył się do krzyża i nożem zaczął wycinać literę po literze. 
Nareszcie skończył, odstąpił o krok i odczytał:



 



Fin nie dopłynął, Polak – dopłynie.



 



W parę tygodni potem Nadzieja z jedynym już pasażerem 
płynęła po oceanie, trzymając się samego brzegu i częściej za­trzymując się, 
gdyż Radkiewicz po kilku bezsennych, uciążliwych dniach morskiej podróży był 
zmuszony wypoczywać. Opłynął półwysep Samojedów, przeciął południowy wąski 
koniec Zatoki Karskiej i płynął już w pobliżu północnego brzegu Europy przez 
Morze Karskie i Barentsa. Parę razy widział statki cudzo­ziemskie, które 
uprawiały w pobliżu murmańskiego brzegu połów sztokfiszów i śledzi, a te 
spotkania szaloną radością napełniały jego serce. Kilka­krotnie doganiały go 
łodzie tubylców północnych: Ostiaków, Samojedów i Korelów, wypytywano, dokąd 
płynie i skąd. Naradziwszy się z mapą, odpowiedział, że jest z Archan­gielska i 
płynie do Norwegii. Podziwiano, że był samotny, ale on nie zatrzymywał się i 
płynął dalej, już nawet nie bardzo dbając o to, czy brzegi są blisko, czy 
daleko.



Pewnego dnia spotkał od razu kilka statków i całą flotyllę czółen 
rybackich; dowiedział się, że jest w pobliżu portu norwe­skiego Wardo. 
Postanowił zatrzymać się tu, wypocząć i na ludzi się napatrzyć, ich widokiem i 
głosami się nacieszyć.



Zawinął więc do Wardo, gdzie miał zamiar zabawić dłużej, lecz 
prawie natychmiast był zawezwany do biura portowego; jakiś urzędnik zaczął go 
pytać o dokumenty, o flagę i o port, do którego był przypisany jego „okręt”. 
Ponieważ Radkiewicz nie mógł zrozumieć urzędnika, zaproszono jakiegoś Rosjanina, 
który – dowiedziawszy się, że Radkiewicz jest zbiegiem – zaczął podbudzać 
przeciwko niemu urzędników norweskich. Po trzeciej wizycie w biurze Radkiewicz 
zrozumiał, że może być aresztowany, więc – powróciwszy na Nadzieję
– podniósł żagle i popłynął, korzystając z tego, że zmrok już zapadł.



Dalsza jego podróż wzdłuż brzegów Skandynawii odbyła się bardzo 
pomyślnie. Już się nie krył wcale, w portach śmiało oświadczał, że jest 
Polakiem, który uciekł tak niezwykłą drogą z Syberii, gdzie go więziono za 
miłość do ojczyzny i za walkę o jej wolność. To jednało mu serca szlachetnych 
Norwegów, a później Duńczyków. Podejmowano go wszędzie nader gościn­nie, dawano 
ubranie i zapasy pożywienia na drogę, ułatwiano formalności celne i paszportowe, 
zaopatrywano w listy polecające.



Wszystko się jednak zmieniło, gdy Radkiewicz wypłynął na Bałtyk. 
Płynął wzdłuż wybrzeży niemieckich i tu w każdym por­cie, do którego się 
zbliżał, spotykały go prze­ślado­wania i groźby aresztem.



Szczególnie nastraszono go w Gdańsku, gdzie niemieccy urzędnicy 
kazali mu pozostać w biurze i czekać na przybycie konsula rosyjskiego z Berlina, 
który miał jego los rozstrzygnąć. Radkiewicz spędził parę godzin w biurze, a 
potem nieznacznie się wymknął, wpadł na swoją łódź i odpłynął nieciekawy 
znajomości z konsulem rosyjskim. Źle przyjęto go też w Królew­cu i nie pozwolono 
bez paszportu wyjechać do Poznania lub Krakowa. Zimnym tonem radzono mu pozostać 
w Królewcu do czasu, aż będą zebrane o nim informacje w Rosji. Po tej rozmowie 
Radkiewicz znowu podniósł żagle Nadziei i ruszy! w świat. Zdecydował się 
płynąć do Rosji, podać się za rybaka, który zgubił swoje papiery i z Rosji 
przedostać się do Warszawy, a stąd dalej – za granicę.



Po kilku dniach przybył do Rewla i siedział cicho, długo nie 
wychodząc na brzeg, czekając, aż baczne oczy policji i władz oswoją się z 
widokiem Nadziei i nie będzie ona zwracała już na siebie powszechnej 
uwagi. Po paru dniach jednak był zmu­szony wyjść na brzeg. Ledwie uszedł kilka 
kroków, gdy go dogonił jakiś człowiek w czapce urzędowej i ordynarnymi słowami 
rozkazał mu iść za sobą. Radkiewicz poszedł i wkrótce znalazł się w urzędzie 
policyjnym.



— Ty – Bohdan Radkiewicz? — krzyknął do niego jakiś urzędnik.



Nieoczekujący tego żeglarz bez namysłu odparł:



— Tak...



— Toś ty uciekł z Syberii i opowiadałeś w Wardo, Bergenie i 
Kopenhadze, że objechałeś całą Azję oceanem i teraz przy­byłeś tu?



Radkiewicz zrozumiał, że o nim już wszystko tu wiadomo, nie 
zapierał się. Owszem – szczegółowo opowiadał o swojej podró­ży, wciąż jeszcze 
czując radość obcowania z ludźmi. Cały urząd policyjny słuchał Radkiewicza z 
za­inte­reso­waniem i przejęciem, lecz gdy skończył, starszy urzędnik rzekł:



— Wszystko to jest bardzo zajmujące i zabawne, lecz zakuć go w 
kajdany i odstawić do Petersburga! Niech już tam sobie z nim radzą!



Tegoż wieczora, dzwoniąc kajdanami, Radkiewicz chodził z kąta w kąt 
wąskiej celi więziennej i myślał. Przed oczami jego płynęły obrazy męczeńskiej 
włóczęgi przez krainę śmierci i zgrozy, jaką była pustynia Północnego Oceanu z 
jego zimą straszliwą, nocą bez końca i z pałającym, groźnym niebem skrywającym 
oblicze Boga; widział przed sobą zbolałą i zrozpaczoną twarz umierającego 
Linden­sztadta, krzyż nad jego mogiłą; słyszał huk i plusk ciężkich, ołowianych 
fal oceanu i na nich, jak drobną drzazgę, małą, poczciwą Nadzieję, od 
której w tak brutalny sposób oderwali go na zawsze. Myśląc o tym, Radkiewicz 
czuł się bardzo zdziwiony, że nie­powodzenie takiej szalonej i ciężkiej wyprawy 
i jej tragiczny koniec, o którym świadczyły kajdany i kraty więzienne, wcale go 
nie wzruszyły. Czuł się spokojny i pewny, że z Rosji się wyrwie i do wolności 
dojdzie.



W takim nastroju spokojnym i pogodnym spędził Radkiewicz kilka dni 
w więzieniu w Rewlu. Czuł się doskonale, tylko jeść nic nie mógł i z trudem 
wstawał z rana z łóżka; pił dużo wody trawiony jakąś wewnętrzną gorączką.



Przez sen wołał Lindensztadta i Lisowskiego, bełkotał coś o 
żaglach, sterze i fokach, modlił się i śpiewał.



Nareszcie w otoczeniu żandarmów wpakowano go do wozu i odwieziono 
do Petersburga. Przez całą podróż gorączka nie porzucała steranego nadludzkim 
wysiłkiem ciała Radkiewicza, ale był spokojny, pogodny i wesoło rozmawiał i 
żartował z żan­darmami, zabawiając ich opowiada­niami ze swej podróży. Nawet 
żandarmi szeptali do siebie, z podziwem kręcąc głowami:



— Takiego bohatera aresztować, zakuć w kajdany i wrzucić do 
więzienia? No, no!



Dowlekli jednak Radkiewicza do Petersburga, gdzie władze umieściły 
go w więzieniu, z którego miał być odesłany z po­wrotem na miejsce wygnania. Gdy 
o tym usłyszał Radkiewicz, uśmiechnął się szyderczo i głośno oznajmił:



— To pomyłka, panowie! Ja na Sybir już nie wrócę. Wyjdę na wolność, 
do Polski powrócę... Tak! Tak!



Wydawał się nieprzytomny, oczy mu błyszczały, drżały ręce i nogi, a 
zęby szczękały wstrząsane dreszczami.



Tegoż samego wieczora do celi Radkiewicza przyszedł lekarz i jakiś 
starszy pan ubrany po cywilnemu. Lekarz obejrzał uważnie chorego i powiedział, 
zwracając się do dozorców więziennych:



— Tyfus... Przenieść do szpitala natychmiast... Stan groźny.



Starszy pan tymczasem szczegółowo jął rozpytywać Radkie­wicza o 
jego ucieczkę z Syberii i o jego pełną fantazji, odwagi i uporu podróż, 
starannie wszystko notując w małej książeczce.



— Czy pan jest z policji, czy z sądu? — zapytał go słabym gło­sem 
Radkiewicz.



— Jestem literatem i o pańskiej historii napiszę do gaze­ty 
artykuł, bo jest to przygoda niebywała, a jej zakończenie – zbrodnia!...



Literatowi aż łzy do oczu nabiegły, lecz chory dotknął jego ręki i 
szepnął:



— Wszystko dobrze! Prędko będę wolny...



W szpitalu Radkiewicza odwiedził jakiś generał, przed któ­rym 
drżała cała adminis­tracja więzienia. Generał rozpytywał się o przygody 
Radkiewicza podczas jego podróży i, wychodząc, uścisnął mu rękę, życząc 
prędkiego powrotu do zdrowia. Po odejściu generała Radkiewicz dowiedział się, że 
był to adiutant cara, który posła! generała, aby stwierdzić to, co było napisane 
w niektórych dziennikach peters­burskich o śmiałym polskim żeglarzu. Car, 
podobno bardzo zaciekawiony niezwykłą odyseją zbiega syberyj­skiego, rozgniewał 
się mocno, że w Rewlu żandarmi zakuli człowieka, którego czyny zadziwiały i w 
zachwyt wprawiły Norwegię i Danię. Był to skandal, barba­rzyństwo, a carowie nie 
lubili, gdy o ich państwie Europa miała prawdziwe pojęcie.



Dwa dni miotał się jeszcze w gorączce człowiek, który zwal­czył 
przestrzeń niezmierzoną, zgrozę zimy pod­biegunowej, szał Oceanu Lodowatego i 
największą nędzę, jaka może spotkać ludzi. Teraz w więziennym szpitalu walczył 
ze śmiercią, a w tej walce ostatniej coraz częściej rozmawiał z Francem 
Linden­sztadtem, prosząc go, aby na jego mogile nie zapomniał krzyża 
katolickiego postawić. Nareszcie kiedyś nad ranem zakończył walkę i leżał 
spokojny, pewny siebie i wolny na zawsze. Dusza jego z pewnością natychmiast 
odleciała za mury więzienia, gdyż nad duszami Polaków car moskiewski nie miał 
władzy, a odle­ciawszy, ta dusza zwolniona pomknęła w stronę Polski – ziemi 
znanych i nieznanych bohaterów-męczenników i marzycieli naj­szlachet­niejszych.



W kilka godzin po śmierci do kancelarii więziennej przyszedł papier 
z rozkazu cara dający Radkiewiczowi amnestię i prawo na wyjazd do Polski.



Lecz odważny żeglarz już dobił do portu największej wolności i 
ukojenia i łaski cara nie przyjął.


 

 

 

 

 

 

Krzyk urwany

Szkic z podróży

 

 



Nasza Australia krótko stać miała w Wuzungu - porcie 
Szanghaju, trzeba więc było śpieszyć ze zwiedzeniem miasta.



Robiliśmy wycieczki z doktorem P. i wkrótce prze­konali­śmy się, że 
na poznanie miasta dość i paru godzin.



Europejska dzielnica ze swymi willami, parkami i liniami tramwaju 
była zwykłym settlementem, jakich mieliśmy dość w Adenie, Singapurze i 
Hongkongu; chińska zaś dzielnica Sok-nu-haď posiadała tak brudne, ohydne i 
krzywe ulice, roiła się od tłumów dobrze nam znanych Chińczyków, że nie 
pociągała nas bynajmniej, toteż po­stano­wili­śmy powrócić do portu.



Gdyśmy już byli na wybrzeżu zapchanym przez półnagich, opalonych na 
słońcu kuli i brązowych rybaków ju-men, pośród stosów towarów, w 
atmosferze przesyconej zapachem ryb, owoców dostar­czanych z Japonii i Ameryki, 
skór, cebuli i oleju bobowego, w wirze krzyków, nawoływań, zgrzytu łańcu­chów, 
łoskotu wind, wycia syren i gwizdania lokomotywy, mój towarzysz zawołał:



— Oszaleję! Biegnę na Australię!



Zostałem sam jeden i obserwowałem życie portu.



Małe silne statki ciągnęły na długich sznurach szeregi wielkich 
kryp chińskich, którymi przewożono aż do Chi-fu ryby, morską kapustę, trepangów, 
tran i wielkie, czarne ostrygi – lozaj.


Setki drobnych dziwacznych łodzi rybackich o 
wysokich, po­marsz­czonych w liczne fałdki żaglach, przychodziły z morza i 
wyrzucały wprost na brzeg stosy ryb, olbrzymich okrągłych krabów, wiązanki 
wodorostów i wielkie muszle pokryte warstwą czarnego i cuchnącego mułu.



Pośród hałasu, który unosił się i drgał w powietrzu, nie sły­chać 
prawie było gwizdków parowców.



Z daleka na widnokręgu ukazał się ciemny punkt i rósł bar­dzo 
szybko.



— Statek! Statek wojenny! — krzyknął ktoś w porcie i wnet ogromny 
tłum rzucił się do przystani, gdzie zwykle zatrzymywały się szalupy okrętów 
wojennych.



Z daleka coraz wyraźniej rysować się zaczynały kontury statku. Miał 
trzy niskie a grube kominy i trzy maszty.



Już można było dojrzeć działa, które z ciekawością wychylały swe 
długie, nieruchome szyje.



— Krążownik angielski! — wołano w tłumie. — Krążownik...



Za kwadrans okręt wszedł już do portu, zahuczał ponuro i zgrzytnął 
łańcuchami kotwicy.



Na pokładzie zaczęli biegać ludzie; odwiązywano i spuszczano 
szalupy, otwierano wielkie luki od magazynów węgla.



Po chwili biała łódź, z dziesięciu wioślarzami i oficerem przy 
sterze, była już w przystani, a jakiś majtek wykrzykiwał głośno:



— Paj–Lin! Zawołać Paj–Lina do komendanta!...



Przybiegł siwy; o cienkim warkoczu i prawie czarnej cerze Chińczyk 
i, uniżenie kłaniając się, bełkotał:



— Depesza jest... Węgiel jest... Robotnicy są! Czy można 
ładować?...



— Natychmiast zaczynaj! — rozkazał oficer i łódź, pędzona 
dziesięciu wiosłami, jak mewa pomknęła przez zatokę.



Wkrótce angielski statek portowy przyciągnął do burty krą­żownika 
wielką czarną krypę z węglem i tłumem robotników.



Zaczęło się ładowanie.



Sznur ludzi z koszami na głowach ciągnął się od krypy, szedł przez 
schody prowadzące na pokład wojennego okrętu, wysy­pywał z koszów do głębokiej 
czeluści luku suchy węgiel, który – spadając – rozbijał się na kawałki i pył 
unosił się w postaci czarnej chmury nad białym krążownikiem.



Wziąłem czółno i kazałem się wieźć w stronę statku, gdyż chciałem z 
bliska widzieć tę gorączkową, prawie konwulsyjną pracę.



Przybyłem w chwili, gdy jakiś gruby marynarz, stojący oko­ło luku, 
okładał pięściami schylonych pod ciężarem ładunku Chińczyków, Hindusów i 
Malajczyków, nagląc ich do pośpiechu. Milcząc, otrzymywali razy, i milcząc, szli 
z powrotem po nowy ładunek i nowe razy.



Wtem około luku powstało zamieszanie.



Majtek uderzył robotnika, a ten wnet mu odpowiedział okropnym 
razem, od którego Anglik zachwiał się na nogach.



Natychmiast zagwizdały świstawki komandorów i zbiegli się 
majtkowie.



Nastało groźne i straszne milczenie...



Huknął strzał... Echo długie biegło nad wodą, aż ucichło gdzieś 
daleko, pochłonięte przez piaszczyste wybrzeża za Sok–nu–had’.



Z tłumu wypadł człowiek.



Nie był to Chińczyk...



Był blady, łapał zakrwawionymi wargami powietrze i drżącymi dłońmi 
chwytał się za pierś.



Naraz zachwiał się, zatoczył jak pijany, zawadził nogami o zwój 
sznurów leżących na pokładzie i runął do wody...



Wysoko wzbiła się do góry zielona woda, mignęła w falach głowa 
robotnika, znikła na chwilę i znowu się zjawiła...



— Jezus... Mar... — rozległ się urwany a samotny i pełny 
śmier­telnej trwogi krzyk.



Krew uderzyła mi do głowy.



Ten krzyk wydała pierś Polaka, w której biło, być może ostat­nim 
tętnem zmęczone, stroskane serce rodaka rzuconego na ten daleki brzeg na pastwę 
zmiennego i nie­litości­wego losu.



Kazałem wiosłować czym prędzej na miejsce wypadku, lecz już nikogo 
nie znalazłem... Nawet ruchliwe fale uspokoiły się i z cichym szmerem lizały 
stalowe ciało krążownika.



Znowu zabrzmiały krzyki, tupot nóg na pokładzie krypy, łoskot 
wysypywanego węgla i ciężki oddech kotłów gotowych do dalszej drogi.



Wieczorem, gdy czerwone i zielone sygnały migały w ciem­ności nad 
zatoką, a z dala szumiało miasto głosami tłumów, turkotem kół i dźwiękami 
orkiestry, stałem na pokładzie Au­stralii i, patrząc na wodę, myślałem:



— Ktoś ty był, nieznany rodaku? Jakiż los dziwny a nieubła­gany 
rzucił cię aż tutaj samotnego? Czyś młody był, czy stary? Kochałeś, czy byłeś 
kochany? Skąd i dokąd dążyłeś?



Nadaremnie czekałem odpowiedzi...



Cicho szemrały fale, uderzając o boki parowca, a dzwon monotonnie 
wybijał godziny nocnej warty...


 

 

 

 

 

 

Rusałka z Waagsö
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Powracał...



Dumał nad tym, co pozostawił za sobą. Myśl płynęła leniwie niby 
gęsty, mętny potok w kanałach miejskich.



Niechętnie przypominał sobie dzieje swego życia. Dziwił się teraz, 
że ktoś nazwał je barwnym, zajmującym, promiennym.



Wzruszył ramionami i uśmiechnął się pogardliwie.



Nikt nie wiedział, że powracał do Norwegii nędzarzem.



W sercu przywoził ze sobą pustkę. Zdawało mu się nawet, że echo 
samotne tłukło się po wszystkich zakątkach opusto­sza­łego serca. W duszy 
przynosił ponury mrok. Najbardziej jasny promyk słońca nie mógłby przebić 
czarnej płachty spowijającej duszę jego. Migotliwa błyskawica nie 
roz­świetliła­by ukrytej w duszy ciemności – czarnej, nieruchomej, skotłowanej 
lodowatymi podmuchami. Przyjrzał się sobie w lustrze.



Ujrzał piękną, jak zwykle, twarz, podziwianą przez miliony ludzi na 
srebrnym ekranie filmowym. Jednak w niebieskich oczach zaczaił się jakiś wyraz 
znużenia i obojętności; sieć zmarszczek tak drobnych, że z trudem je można by 
dostrzec, rozpostarła się koło powiek; kilka srebrnych nici połyskiwało na 
skroniach.



Twarz nieruchoma, a gotowa w jednej chwili do okrycia się maską 
radości, szczęścia, rozpaczy lub gniewu, była jednak piękna. To sprawiło mu 
ulgę.



Westchnął, całą piersią wciągając powietrze morskie wdzie­rające 
się do kabiny przez otwarty iluminator.



Trwało to krótką chwilę. Z dna serca, z zakamarków mózgu t w pełzła 
myśl dręcząca.



Szeptała bez dźwięku:


— Powracasz do ojczyzny?... Cóż 
przywozisz ze sobą? Puste serce, przepaloną na popiół duszę, stargane nerwy i 
książeczkę czekową?



— Dolary! Dolary! Dolary! — zaśpiewał jakiś głos daleki, a był 
podobny do brzęku metalu.



— Dolary... Dużo dolarów! — powtórzyły usta.



Człowiek chciał się uśmiechnąć do tego, co było marzeniem i celem 
życia przez, tyle, tyle lat.



Nie miał sił.



Po pokładzie, tupiąc bosymi stopami, przebiegli majtkowie.



Rozległy się słowa cichej komendy i dyskretne gwizdki z rufy.



Parowiec ryknął basowym głosem syreny i drgnął.



Ktoś krzyknął:



— Tak! Tak! Olaf Wegen płynie na pokładzie Elfa… Aha! 
Dobrze... Spuścić drabinkę od lewej burty... Proszę! Pełny chód...



Parowiec znowu ryknął urwanym głosem i sunął dalej.



Po chwili do kabiny wszedł służący.



— Pana Olafa Wegena proszą na dek! — rzekł z uśmiechem.



— Co się stało? — spytał Olaf.



— Na pokład wgramoliło się dwóch ko­respon­dentów pism 
kinemato­graficznych. Przybyli łodzią... Proszą o wywiad — ob­jaśnił służący.



— Do diabła! — zaklął cicho Olaf Wegen. — W Norwegii czy w Stanach 
Zjedno­czonych to samo, wszędzie i zawsze to samo!...



Jednak wprawnym ruchem poprawił płowe włosy i obejrzawszy w 
zwierciadle całą postać swoją, wyszedł z kabiny.



Zaczęło się fotografowanie, kręcenie kilku krótkich scenek dla 
kino­żurnalu
i wypytywanie o szczegóły kariery artystycznej, ulubione kreacje filmowe, 
wrażenia z podróży, zamiary.



Olaf na wszystko odpowiadał spokojnie, bo tysiąc razy słyszał 
podobne pytania. Zatrzymał się, gdy spytano go o zamiary.



Miał je zawsze.



A teraz?



Nie widział żadnego celu, nie odczuwał żadnych pragnień.



— Przyjechałem do Norwegii... bo trzeba było dokądś jechać... Dałem 
sobie długi urlop wypoczynkowy... Czuję się znużony... nerwy nie są w 
porządku... Zbyt dużo grałem w ostatnich se­zonach. ..



— Co pan będzie robił w Norwegii? — spytał jeden z 
ko­re­spon­dentów.



— Nie wiem... — odparł Olaf, wzruszając ramionami.



— Gdzie się pan osiedli?



— Nie... wiem...



Spostrzegł zdumienie na twarzach dziennikarzy, więc uśmiech­nął się 
i dodał:



— Doprawdy nie wiem tymczasem!... Zrobię kilka wycieczek z Oslo i 
wynajdę zaciszny, malowniczy zakątek... Tymczasem... chwilowo... nie wiem 
jeszcze, jak i gdzie...



Parowiec znieruchomiał przy wybrzeżu portowym.



Wielkie, bogate miasto otoczyło wkrótce Olafa Wegena.



Wchłonęło go w siebie jak wielka pompa wsysająca piasek na redzie.



Musiało jednak znaleźć miejsce dla przybysza.



Uczyniło to, pozostawiwszy go wraz z żółtymi skórzanymi walizkami i 
stalowym kufrem okrętowym we wspaniałym ho­telu. Dokuczali Wegenowi jacyś nowi 
dziennikarze. Reporter portrecista rysował Olafa. Kilka młodych panienek 
otoczyło króla ekranu i błagało o autografy i fotografie.



Porykiwały samochody, furkotały tramwaje biegnące w po­bliżu, 
chłopcy wykrzykiwali nazwy dzienników południowych. Dolatywały zapachy z kuchni. 
Z lekkim warczeniem sunęły windy hotelowe.



Olaf westchnął.



— Wszystko jak wszędzie! — szepnął. — Standardowe życie.



Pomyślał chwilkę i dodał z rozpaczliwym ruchem ręki:



— Od razu mogę przewidzieć, co mnie będzie kosztował pobyt tu i 
czego tu mogę się spodziewać... Wszystkiego tego doświad­czyłem sto, nie, tysiąc 
razy!



Ścisnął skronie zimnymi rękami.



Przebrał się szybko i wyszedł na miasto.



Obszerny, głęboki, ciemny fiord Kristiania, zatłoczony statkami i 
żaglowcami, z wysmukłą sylwetką Elfa tuż przy granitowym nadbrzeżu; 
lesisty szczyt Ekebergu; starożytny kościół Hamle–Akers–Kirke; wspaniałe 
przedmieście Homanseyen z willami tonącymi w pięknych parkach; obszerny plac 
Eidswold z posą­giem poety Bergelanda i gmachem Storthings–Bygming; ratusz; 
stara forteca Akershus... – rodzinne miasto, gdzie w dzieciństwie pokazywano 
chłopakowi resztki dawnego Oslo założonego przez walecznego Haralda III, nie 
przemawiało już do uczuć Olafa Wegena.



Stanowczo nie przemawiało!



Było dla niego tym samym, co Londyn, Paryż, Madryt, Rzym, Nowy 
Jork, San Francisco i druga ojczyzna – Hollywood..,



Olaf pomyślał, że ciągłe przeżywanie setek emocji przed oczami 
milionów ludzi oglądających go na ekranie zatarło wszystkie granice i uczyniło z 
niego obywatela świata.



Cała kula ziemska stała się z biegiem czasu jego ojczyzną, bo 
wszędzie ludzie znali i lubili Olafa Wegena; jedno­cześnie na całej ziemi nie 
było zakątka, gdzie czułby się sobą, a w tłu­mie stu­milionowym nie znał ani 
jednego przyjaciela o duszy pokrewnej, o sercu wyrozumiałym.



To samo w Oslo!



Pałace, kościoły, wille, parowce, automobile.



Na ulicach ludzie przyglądają się mu uważnie i uśmiechają się z 
domyślną radością.



— Olaf Wegen! — dochodzą go szepty. — Piękny Olaf! Willa w 
Hollywood, własny jacht, milion dolarów...



— Dolary! Dolary! Dolary! — brzęknęły metalem słowa rzucone przez 
przechodnia ogarnia­ją­cego bystrym wzrokiem wysoką, silną postać 
kinemato­graficznego bohatera i ulubieńca publiczności.



Ściągnął brwi Olaf i nachmurzył czoło.



— Jak wszędzie... jak zwykle... standardy... standardy...



Zawrócił się i z nisko pochyloną głową wszedł do holu ho­telowego.



Usiadł na kanapie pod sztuczną palmą i przerzucał dzienniki.



Wywiady z nim, portrety, szkice ołówkiem, prawdziwe i zmy­ślone, 
głupie, bezczelne opowiadania o nim, o jego życiu, bo­gactwie, karierze, 
upodobaniach...



— Standardy... standardy... Dolary… Dolary! — szepnął znowu; 
zwinąwszy, cisnął dziennik na stół.



Kazał zdziwionemu portierowi podać rachunek i wynieść bagaże do 
samochodu.



— Dokąd mam jechać? — spytał szofer, gdy Olaf Wegen wy­godnie 
usadowił się w aucie i zapalił cygaro,



— Dokąd? — powtórzył zdumiony artysta.



Pytanie sprawiło mu przykrość, niemal ból. Był zmuszony nagle 
myśleć i decydować.



— Zapłacę panu dolarami hojnie, jeżeli znajdę cichy, piękny kąt 
gdzieś nad morzem, z dala od dużego miasta... — rzekł niepewnym głosem.



Szofer aż podskoczył na siedzeniu. Po chwili zszedł i otworzył 
drzwiczki auta.



Przyglądał się pasażerowi i coś kombinował.



— Czy takie miejsce może być dalej od Oslo? — spytał.



— Gdzie chcecie, chociażby na biegunie — odparł ze smęt­nym 
uśmiechem Olaf. — Zrozum mnie pan! Chcę zostać sam, daleko od zgiełku, nudnych 
ludzi i jeszcze nudniejszego życia miejskiego!



— Hm... — mruknął szofer. — Znam takie miejsce... Daleko to, bo aż 
w Tjörd... na brzegu fiordu Bjärk... Woziłem tam przed laty pewnego bankiera... 
Rzucił się biedak do morza... Desperat! Ale miejsce piękne, ustronne i ciche... 
ciche jak grób... Doprawdy, jak grób...



Olaf Wegen milczał. Prawie nie słuchał mówiącego.



— Tylko bardzo szczęśliwy lub bardzo bogaty człowiek może się tam 
czuć dobrze! — dodał szofer z głośnym śmiechem.



Słowa jego usłyszał i zrozumiał Olaf.



— Jestem bogaty a w życiu wszystko mi się udaje, przyjacie­lu! — 
szepnął.



— Dobra wtedy! — zawołał szofer. — Odwiozę pana do Tjörd. Będzie mi 
pan dziękował!



— Jedźcie! — zgodził się Olaf i opuścił powieki znużony roz­mową i 
jakimiś okruszynami, błyskami myśli.



Koło północy auto stanęło w małej mieścinie Ghishjolm; w hoteliku 
Pod Gwiazdą Olaf Wegen spędził noc.



Rano pił kawę w salce restaura­cyjnej, gdzie przy sąsiednim 
stoliku, jak się dowiedział od kelnera, spożywali śniadanie pastor, sędzia i 
lekarz. Spoglądali na niego z za­cieka­wieniem, lecz nie poznali w nim bohatera 
ekranu.



Ci dobrzy ludzie może nigdy w kinie nie bywali... — po­myślał Olaf 
z zadowoleniem i zapytał kelnera:



— Macie tu kinematografy?



— Jest jeden, gdzie się wyświetlają obrazy treści naukowej lub 
religijnej, ale w Tromsdo, proszę pana, widziałem...



Olaf Wegen, nie słuchając go więcej, wstał, zapłacił i wyszedł.



— Jedźmy! — rzekł do szofera.



— Jestem gotów — odparł. — Przed południem staniemy na miejscu, 
panie!



— Bardzo dobrze! — zawołał Olaf. — Macie cygaro, dobre, prawdziwe 
hawańskie.



Auto ruszyło.



Droga biegła, robiąc ciągłe wiraże, wijąc się w labiryncie dolin 
górskich. Lesiste szczyty tłoczyły się dokoła, niby przyglądając się ze 
zdziwieniem i nieufnością nieznanemu człowiekowi.



Olaf przypominał sobie wąwozy Rocky Mountains, gdzie kręcono jego 
tytułową rolę w filmie Władca Gór Skalistych.



Nie odczuwał teraz piękna tych borów i ciemnych szczytów, nie 
słyszał ich głosu, który szmerem świerków i sosen przema­wiał do niego:



— Olafie Wegen! Biedny, zbłąkany, znużony pielgrzymie, jesteśmy 
górami twojej ojczyzny i witamy ciebie, bracie nasz!...



Nagle droga, uczyniwszy szalony skręt, wybiegła na wysoki spych 
wiszący tuż nad morzem. Dochodził aż tu jego głos, gniewny i groźny



Ocean walił falami i białą, pienną zwarą w czarne skały, popękane, 
poszczer­bione, pełne wyżłobionych dołów i szczelin głębokich.



— Fiord Bjärk! — zawołał szofer, zwracając do Olafa uśmiech­niętą 
twarz.



Artysta spojrzał w dół.



Wśród ciemnych skał pionowych, stromym uskokiem za­ciska­­jących 
wąską zatokę najeżoną falami, szalało czarne, żałobne morze, porysowane bielą 
grzywiastych fal, z łoskotem, hukiem i sykiem kipieli bijących w twardy pancerz 
brzegu.



Auto wbiegło na szczyt niewysokiej przełęczy: Olaf ujrzał małe, 
białe miasteczko, otoczone lasem od północy, a od wschodu – gęstymi zaroślami 
jałowca.



Dalej odłogiem leżała równina, cała złocista i fioletowa od 
wrzosów:



— Tjörd... — objaśnił szofer. — Rybacka mieścina... Cicho tu i 
spokojnie! — A ten bankier, panie, to z tamtego zębatego cypla skoczył na 
rafy!... Nikt się nie dowiedział, dlaczego to uczynił… Może jakieś nie­szczęście 
albo troska zadręczyły go do reszty... Świeć, Panie, nad jego duszą... Niedola i 
bogaczy ściga...



— Z pewnością, że ściga... — z przekonaniem w głosie po­twierdził 
Olaf Wegen i westchnął.



Stanęli przed bramą zajazdu Skrzydła mewy.



Piękny tytuł dla filmu — pomyślał Olaf, odczytawszy napis na 
szyldzie...



 


II



 



Olaf Wegen już tydzień cały mieszka! w hotelu sędziwego Liena 
Kronkheima.



Wstawał rano, pił kawę i zabrawszy ze sobą śniadanie, szedł w góry 
lub na łąki okryte wrzosami.



W lasach podglądał wiewiórki i czyhające na nie kuny, dwa razy 
widział jelenie, w gęstych zaroślach jarzębiny spłoszył stadko głuszców...



Siedział cicho, patrzył i słuchał, o niczym nie myśląc.



Słyszał cichą, drgającą nutę i rozumiał, że to brzmią pro­mienie 
słońca, przebijając się przez powietrze pełne aromatu żywicy młodych pędów, 
szyszek i wonnych ziół.



Znudziła go jednak ta cisza, z rzadka tylko przerywana kwi­leniem 
małej, drapieżnej kani lub bzykaniem owadów.



Zaczął schodzić kamienistą ścieżką na wąski zdziar nadbrzeżny.



Tu nie było miejsca dla ciszy.



Ciągły ruch fal, syk ich spienionych grzyw, plusk i szelest 
wybiegającej na żwir wody, a w godzinie przypływu huk, łoskot, grzmot tysięcy 
dział, gdy morze ciskało na kamienisty brzeg nieskończone szeregi 
roz­wścieczonych bałwanów.



Od wieków biły one w twardą pierś lądu, szarpały go i wstrzą­sały, 
lecz okryty ranami, szczerbami i bliznami, wystawiał na ciosy fal ostrza swych 
przylądków, szczerzył kły raf czarnych i trwał nie­wzruszony, ponury, mocarny.



Miotały się i jęczały nad zgiełkliwą kipielą mewy; ze zgrzytem 
toczyły się po urwisku kamienie, rozsypując się na żwir i piargi.



Ociekały białymi strugami piany skały zwisające nad tonią czarną, 
bezdenną, a wyjące, syczące fale lizały je złymi żądłami, sięgając coraz wyżej i 
dalej, wdzierając się do jaskiń, szczelin i wybiegając na zwały dawnych lawin.



Olaf Wegen przychodził tu o wschodzie słońca, gdy mo­rze, znużone 
całonocną walką, odbiegało i z cichym szmerem, z pluskiem brzemiennym skargą 
muskało obnażone, muszlami i czerwonymi wodorostami okryte rafy.



Kąpał się i leżąc na płaskim kamieniu, wpatrywał się w wodę, 
śledząc ruch chyżych stad rybek i małe kraby śmigające po piasku w poszukiwaniu 
żeru.



Słuchał dzwonienia szerokich, łagodnych fal i przyglądał się 
wpadającym co chwila do morza szybującym mewom i albatro­som, wypatrującym 
zdobyczy.



Dzikie gołębie przenosiły się z łopotem skrzydeł nad fiordem i 
kryły się w głębokich szczelinach na szczycie spychu, gdzie wiły gniazda swoje. 
Pewnego razu, leżąc na kamieniu ukrytym za grzędą wysokich raf, ujrzał dziwne 
zjawisko. Od strony wyspy Waagsö majaczącej we mgle słonecznej, ktoś płynął.



Nad wodą co chwila podnosiły się białe ramiona wyrzuca­ne wysoko, a 
na szafirowej tafli morza biła w oczy szkarłatna ruchoma okrągła plama,



Dobry pływak! — mignęła Olafowi myśl.



Tymczasem człowiek zbliżył się szybko i już sunął przez czarną toń 
fiordu Bjärk.



Wkrótce silnymi uderzeniami ramion wyrzucił się na przy­brzeżne 
kamienie niedaleko skrytki leżącego artysty.



Zdumiał się Olaf Wegen,



Ujrzał młodą kobietę. Silne, zwinne nagie ciało spoczęło niby 
pienna zjawa na czarnym odłamie skały.



Kobieta wypoczywała długo. Strzeliste, wybujałe piersi, niby 
wy­rzeźbione z alabastru, oddychały ciężko znużone walką z morzem.



Wreszcie podniosły się ręce i ruchem leniwym jęły rozwią­zywać 
czerwoną chustkę okrywającą głowę.



Fala rudych włosów rozsypała się po plecach, przykrywając pierś i 
długie, foremne uda.



Kobieta wstrząsała złocistym runem, susząc włosy.



Słońce stało już wysoko. Wchłonęło, wypiło wodę, wysuszy­ło i 
rzuciło złote, zielone, fioletowe iskierki na faliste pasma rudego płaszcza.



Kobieta wstała i odrzuciwszy w tył głowę, przeciągnęła się 
rozkosznie.



Olaf Wegen przyglądał się jej spokojnie, z lekkim podziwem.



Młode ciało nie wzbudziło w nim namiętności.



Przecież widział tyle pięknych kobiet – półnagich i zupeł­nie 
nagich, podczas akcji kinowej tulił je w ramionach, nosił, przyciskając do 
swojej piersi... Ciało kobiece nabrało dla niego znaczenia standardu, jak klasa 
hotelu, karta dań w restau­racjach, jak marka auta... Podziwiał jednak to 
olśniewające białe ciało rudej kobiety, skrzące się na tle ciemnego morza, 
złotordzawe smugi włosów drażniły jego wzrok.



Kobieta tymczasem wdrapała się na skałę i ze szczeliny wydo­była 
zawiniątko. Rozwiązawszy je, wyjęła koszulę, suknię, poń­czochy i trzewiki. 
Szybko się ubrała i wyszedłszy na ścieżkę, zniknęła na jej zakręcie.



Olaf Wegen nie powrócił do hotelu Skrzydła mewy.



Zaczajony czekał na tajemniczą nieznajomą. Minęło dużo czasu.



Wreszcie ujrzał ją zbiegającą ze stromych zboczy wysokiego spychu.



Gdy dobiegła do brzegu i zaczęła układać włosy pod czer­woną 
chustką, Olaf krzyknął:



— Halo, halo, rusałko!



Drgnęła i obejrzała się szybko. Spostrzegła nieznajomego mężczyznę 
siedzącego za kamieniami i zapinając guzik bluzki, zbliżyła się do niego.



— Wołaliście? — spytała głębokim głosem.



Skinął głową i rzekł:



— Pięknie pływacie...



— A tak! — odparła. — Jestem rybaczką... I nazywają mnie Rusałką z 
Waagsö. A wy?



Ogarnęła wzrokiem postać siedzącego przed nią Olafa Wege­na. W 
źrenicach jej błysnęła ciekawość i zadowolenie. Podobał się jej ten piękny 
mężczyzna, podobało się wszystko w nim – piękna twarz, niebieskie oczy, wypukła 
pierś i szerokie ramiona, atletyczne niemal.



— A wy? — powtórzyła pytanie, potrząsając głową.



— Ja?... — mruknął. — Jestem artystą kinemato­graficznym.



— Ach! — zawołała, klasnąwszy w dłonie. — W zimie byłam w Bergen i 
widziałam w kinie bardzo piękną historię... miłosną i bardzo rzewną... 
Popłakałam się nawet... Biedni ci artyści!



— Biedni? Dlaczego? — spytał Olaf.



— Zmuszeni są grać to, czego sami nigdy nie przeżywają... Biedni, 
bo nie mogą mówić, a wszystko muszą wyrażać twarzą i ruchami... Życie nie jest 
takie! Uczucia silne, głębokie nigdy prawie nie żądają zmiany wyrazu oczu lub 
szczególnych ru­chów... Gdy bardzo jesteśmy rozradowani lub smutni, wtedy dusza 
żyje, rozkwita lub zżyma się, a ciało niemal kamienieje... boi się spłoszyć 
szczęście lub uczynić nie­szczęście jeszcze bar­dziej bolesnym...



Olaf Wegen milczał długo. Zapytał wreszcie:



— Macie męża albo kochanka?...



— Jestem dziewczyną... a o kochanka nie wolno pytać! — 
od­­powie­działa z cichym śmiechem.



— Po co płynęliście tu z daleka? — spytał Olaf.



Zaśmiała się wesoło.



— Dziś niedziela — odparła. — W lecie często przypływam tu z 
Waagsö.



— Po co? — spytał znowu Olaf.



— Mam tu znajomą — staruchę Blangestrom, lecz nie dla niej płynę do 
fiordu Bjärk…



Umilkła, a po chwili ciągnęła dalej:



— Życie bywa ciężkie lub lekkie, ale strasznie jednostajne. Gdy 
mnie znuży, postanawiam płynąć te trzy mile... Zmaganie się z morzem, ryzyko... 
to działa jak mocne wino... Potem za­wsze mam szacunek do siebie, że wytrwałam, 
że jestem dzielna, silna i śmiała... Życie wtedy wydaje się piękniejsze i nie 
takie nudne... Zjawiają się nowe nadzieję i myśli...



— Popłyniecie teraz na Waagsö? — szepnął Olaf i nagle wstał.



— Tak! Już czas...



— Popłynę i ja z wami! — rzekł bez namysłu.



— A umiecie? — spytała.



— Jestem najlepszym pływakiem wśród artystów w Hollywood! — odparł 
z dumą.



— Pięć i pół kilometra... — upomniała, patrząc na niego uważnie.



— Dopłynę i powrócę! — zawołał, prostując ramiona.



— Dobrze! — rzekła, odchodząc.



Spotkali się już w wodzie na środku fiordu.



Dopłynęli do wyspy o zachodzie słońca.



Dziewczyna przyniosła Olafowi rybackie portki i kurtę. Jedli razem 
kolację – pieczone z cebulą ryby, mleko i chleb. Artysta opowiadał jej o swoim 
życiu. Słuchała w milczeniu, trochę smutna.



Rano Olaf odpłynął.



Pomiędzy Waagsö a północnym przylądkiem fiordu przerzucił się na 
plecy i spojrzał w stronę wyspy. Z wysokiego brzegu mi­gotała na jasnym niebie 
czerwona chusta, niby duży szkarłatny motyl miotał się nad skałą.



Tegoż wieczora Olaf Wegen rzekł do starego Liena Kronkheima, 
klepiąc go po ramieniu:



— Wynajmijcie dla mnie wózek i konie, ojcze! Wypocząłem znakomicie 
w Tjörd. Czuję w sobie siły i chęć do życia!... Mu­szę już brać się do pracy. 
Obmyśliłem piękny film. Będzie się nazywał Rusałka z Waagsö. Wszyscy, 
którzy obejrzą ten obraz, poczują zapach życia, które jest jak morze: przypływ i 
odpływ, ryk, zgiełk bałwanów i cichy szmer nad­biegającej fali, co pieści 
niegościnny, kamienisty brzeg. Krzyki mew to nie jęki, to hasła bitewne... Nie 
ma w życiu mgieł nie­rozwianych... Gdy się roz­płyną, pierzchną – ujrzymy 
skalisty spych Waagsö, a nad nim szkarłatną chustę – znak zuchwałego czynu... 
dumy zrozumienia wartości własnej...



— Hm... — mruknął Lien. — Nie rozumiem was, panie...



— Ach — zawołał Olaf. — Przecież i ja zrozumiałem to dopiero dziś, 
gdy płynąłem z Waagsö do fiordu Bjärk.



— A jakżeście się dostali na wyspę? — spytał stary.



— Wpław! — odparł Olaf Wegen, błyskając oczami i prężąc się cały.


 

 

 

 

 

 

Złota rzeka

 

 


I


 



Tam, gdzie lasami pokryte spadki Wielkiego Chinganu zbliżają się do 
pięknej doliny rzeki Amur, wpadał od strony chińskiej do rzeki tej niewielki, 
lecz wartki potok. Chińczycy i Mandżurowie nazywali go Tinza–ho, co znaczyło 
złota rzeka.



Potok ten płynął w ustronnej i odludnej miejscowości po­zbawionej 
nie tylko wiosek mandżurskich, ale nawet samotnych fan–dzy, czyli osad 
złożonych z jednej lub dwóch chat glinia­nych, zwykle otoczonych murem z 
niepalonej cegły.



Wielkich lasów tu nie było, więc koczujący myśliwi: Gold, Solon lub 
Manegr nie nawiedzali wąskiej, głęboko schowanej wśród rozpadków górskich doliny 
potoku i nikt nic o nim nie wiedział.



Zupełnie przypadkowo jakiś Kozak-rybak, przepłynąwszy Amur, 
zobaczył ujście Tinza-ho i zauważył, że woda jej jest mętna i żółta. Ludzie znad 
Amura dobrze wiedzą, co to ma znaczyć. Kozak więc od razu zrozumiał, że w 
łożysku tego potoku jacyś ludzie wydobywali piasek i przemywali go, szukając 
złota. Ponieważ cała rzeczułka była żółta, Kozak skombinował, że pracować tu 
musiała duża gromada ludzi i że jest tu złoto, gdyż wydobyto już tak dużo piasku 
i ziemi, którymi cały potok był popsuty i zabarwiony. Zaczął więc posuwać się 
przeciwko prądowi i wkrótce spostrzegł dachy licznych zabudowań i tłum 
pracujących ludzi. Zatrzymał się i zaczął się przyglądać, gdy naraz jakieś 
bardzo potężne ramiona objęły go, podniosły do góry, z rozmachem cisnęły o 
ziemię i szybko i sprawnie skrępowały mu ręce powrozem.



— No, teraz możesz wstać! — huknął jakiś gruby głos.



Kozak podniósł się z trudem i ujrzał wysokiego, chudego człowieka 
od stóp do głowy ubranego w czarną skórzaną kurtę, spodnie, buty i takąż czapkę 
z dużym daszkiem nisko na oczy nasuniętym.



— Po coś tu zawitał, przyjacielu? — spytał nieznajomy.



Kozak zaczął tłumaczyć, co go tu sprowadziło.



— Tak! — mruknął wysoki człowiek. — Rozumiem... Masz do­brego 
niucha, ale posłuchaj teraz, co ci powiem. Nikomu na świecie o tym miejscu nie 
wolno wiedzieć i nic o nim mówić!... Masz więc dwie rzeczy do wyboru, 
przyjacielu. Albo przyłączysz się do nas i będziesz pracował jak inni, albo 
natychmiast odej­dziesz... Lecz pamiętaj i zanotuj sobie dobrze, że jeżeli komuś 
przebąkniesz o nas słówko, nic cię od śmierci nie uratuje, cho­ciażby ciebie 
miał bronić sam car ze swoimi wojskami! Wybieraj!



Długo namyślał się Kozak, lecz nareszcie odszedł. A gdy już miał 
wyjść z wąskiej doliny potoku na brzeg Amura, nieznajomy krzyknął mu na 
pożegnanie:



— Pamiętaj: milczenie lub śmierć!...



Długo ten głos groźny i głuchy dźwięczał w pamięci Koza­ka, więc 
milczał, lecz pewnego dnia po pijanemu opowiedział sąsiadom o Tinza–ho. Zaczęto 
go rozpytywać, a nieostrożny, pijany Kozak wyśpiewał o wszystkim, co wiedział.



We wsi nazajutrz był wielki ruch. Spuszczano łodzie na rzece i 
przy­goto­wy­wano wyprawę. Trzydziestu co naj­dziel­niejszych Kozaków 
uzbrojonych w karabiny i szable, pod dowództwem tego, który wykrył złotą 
rzekę, wyruszyło na wyprawę. Prze­płynęli Amur, a później kilka godzin 
maszerowali przez krzaki i wysoką trawę w stronę ujścia tajemniczego potoku. 
Weszli nareszcie w dolinę i zaczęli się w nią zagłębiać. Posuwali się zwartą 
kupą, bacznie się rozglądając. W oddali już zjawiać się zaczęły zabudowania, 
lecz naokoło było cicho.



— 
Prześpią nas! — uśmiechnął się przywódca. — A temu wy­sokiemu 
to już ja sam osobiście wszystkie żebra policzę kolbą! Będzie wiedział, że nie 
wolno Kozaka ciskać na ziemię, jak worek z mąką.



Zaklął i poprowadził dalej swój oddział. Nagle z krzaków wypadło 
dwóch Chińczyków. Szlochali i krzyczeli w niebogłosy, wygrażając komuś 
pięściami.



— Stój! — zawołali Kozacy. — Czego wyjecie?



— Chwała Bogu! Chwała Bogu! — ucieszyli się Chińczycy. — Przyszli 
dobrzy ludzie, uwolnią nas z rąk tych zbójów.



— Jakich zbójów? — pytano, ze wszystkich stron otaczając 
Chińczyków.



— Jest tu naczelnik, taki wysoki i chudy — objaśniali — silny i zły 
jak sam diabeł. Złapał dziś pięć­dziesięciu Chińczyków na pracy w szybie, bo to 
niedziela i nie wolno pracować, i kazał ich obić. Będziemy po zachodzie słońca 
torturowani. Ratujcie nas, ratujcie, dobrzy ludzie!



— Dobra nasza! — zawołał stary Kozak. — Weźmiemy Chiń­czyków, to 
więcej nas będzie. Wołaj swoich, niech przychodzą!



Chińczycy znikli i w kilka minut potem przy­prowa­dzili cały tłum 
swoich rodaków wy­machu­jących drągami, kilofami i sie­kierami i radośnie 
witających przybyłych Kozaków.



Zaczęły się narady nad tym, z jakiej strony najwygodniej uderzyć na 
osadę, i rozpytywano, gdzie mieszka wysoki, chu­dy człowiek, który wzbudził taką 
nienawiść w nie­szczęśliwych, skazanych na chłostę Chińczykach. Ci tymczasem 
zamieszali się w szeregi Kozaków, wprowadzili nieład, rozbili cały oddział na 
drobne grupy; niektórzy pod pozorem oglądania broni trzymali już w ręku kozackie 
karabiny i szable.



— Naprzód! — zakomenderował przywódca.



— Zaczekaj trochę! — rozległ się nieznajomy głos, groźny i głuchy, 
i jeden z Chińczyków zerwał z głowy swoją myckę wraz z warkoczem. Zjawiła się 
krótko strzyżona głowa o orlim nosie, bystrych niebieskich oczach i silnie 
zaciśniętych wargach.



— Zaczekaj trochę! — powtórzył i krzyknął: — Bierz ich i wiąż!



Cały tłum przebranych i prawdziwych Chińczyków runął na osłupiałych 
Kozaków. Wszczął się tumult i zgiełk. Buchnęło parę strzałów, rozległo się kilka 
przeraź­liwych krzyków, lecz po chwili wszystko się uciszyło.



— W porządku! — zawołał przebrany za Chińczyka wysoki człowiek, 
obchodząc szeregi leżących, związanych jak półgęski Kozaków. — Bardzo dobrze...



Przy końcu ostatniego szeregu zatrzymał się i zawołał po polsku:



— Antku! Chodź no tu...



Mały, nad wyraz krępy, już niemłody człowiek zbliżył się do 
wołającego.



— Co mam zrobić z tą zwierzyną? — zapytał, uśmiechając się 
złowrogo.



— Wsypiesz każdemu po dwadzieścia pięć kijów i obiecaj trzy razy 
tyle, jeżeli jeszcze kiedyś tu zawitać raczą. A z przywódcą sam się rozmówię.



Podszedł do leżącego osobno Kozaka i zaczął mu się uważ­nie 
przyglądać.



— Dzień dobry, przyjacielu! — burknął. — Przyszedłeś po śmierć, boś 
się wygadał. Uczciwie to z twej strony, więc prędko się z tobą tu załatwią. Bądź 
spokojny...



Podczas gdy rozlegały się krzyki sumiennie obijanych Koza­ków, 
jakiś Chińczyk, na rozkaz wysokiego człowieka, rozwiązał przywódcę i poprowadził 
go w stronę krzaków, w których wkrótce znikli obaj. Po chwili powrócił tylko 
Chińczyk.
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Bliżej źródeł Tinza–ho od paru lat stała duża osada złożona z 
pięciuset długich szop. Tłumy ludzi kręciły się wszędzie. Jedni majstrowali 
około domów, przyrządzali strawę w olbrzymich kotłach, znosili mąkę, sól, 
jarzyny; inni robili cegłę i gliniane rury i zwozili w taczkach do kilku 
wielkich pieców, przy których pracowali robotnicy, dorzucając na palenisko 
węgiel kamienny, biorąc go z grubego pokładu czerniącego się pośród skał. Jednak 
największa część ludności tej tajemniczej osady pracowała w innym miejscu. O 
parę kilometrów na wschód od osady zauważyć można było olbrzymią strugę wody, 
która z grubej glinianej rury biła w bok wąwozu, wyrywając całe warstwy ziemi i 
piasku i unosząc to na dół, na dno, gdzie były ustawione szerokie rynsztoki 
kierujące mętną wodę do przeróżnych maszyn. Tu, za pomocą tych maszyn, 
zatrzy­mywano złoto tak zazdrośnie ukrywane przez naturę w głębi ziemi.



W innych wąwozach ludzie pracowali w szybach lub ortach. Kopali 
nowe głębokie tunele w spadkach górskich, toczyli cięż­kie wózki z ziemią 
złotodajną, zrzucali ją około maszyn dla przemywania i wydobywania złota i 
oczyszczania go od ziemi, piasku i drobnego żwiru z łożyska rzeki.



Na terenie tych robót uwijali się dozorcy, dając wskazówki i 
przy­śpieszając bieg pracy. Od czasu do czasu niektórzy ro­botnicy oddalali się 
od maszyn, unosząc woreczki z żółtej, nie­wyrobionej skóry obwiązane cienkimi 
rzemykami, pełne złota, które w pewnym okresie zdejmowano z maszyn i odnoszono 
na skład. Czasami przy maszynach rozlegał się wesoły okrzyk:



— Fart! Fart! Fart! – Szczęście!



Oznaczało to, iż spośród kamieni, które niosła ze sobą struga 
szybko płynącej wody, wyłowiono spory, nieraz ważący po kilka funtów kawał 
złota. Czasami ten sam okrzyk rozlegał się w szybach, gdy kilof lub rydel 
pracującego natrafił na duży kawał złota, które natura złożyła tu przed wiekami 
i strzegła swego skarbu, aż przyszedł po niego człowiek i wydarł go matce 
ziemi...



Miało to miejsce w roku 1885, gdy na Syberii nie znano jeszcze 
potęgi wody i sztuki stosowania jej do rozbijania i zno­szenia gór oraz 
przerzucania ich rynsztokiem do maszyn, które zabierają ukryte w nich złoto.



Na Tinza–ho przedsiębiorczy ludzie doszli, widać, do tego sami i 
dzień po dniu wyrywali z łona ziemi, z piersi gór nowe i nowe kawałki i ziarna 
złota.



Już słońce zapadać zaczęło za dalekim, wysokim grzbietem Chinganu, 
gdy rozległo się pojedyncze uderzenie silnego dzwonu. Ludzie zaczęli wychodzić z 
szybów, z budynków maszynowych, z kuźni i z warsztatów stolarskich i 
ślusarskich, podchodzili do rynsztoków ze spuszczoną do nich czystą, źródlaną 
wodą, myli ręce i twarze i szli w stronę koszar, przed którymi stały już stoły 
ze strawą i dymiącymi się kubkami herbaty. Zapach świeżego chleba i pieczonego 
mięsa mile łechtał podniebienie zgłodnia­łych, spracowanych ludzi.



Jednak mimo znużenia wszystkie twarze były spokojne i pogod­ne. Nie 
było słychać kłótni lub ohydnych wymyślań i przekleństw zwykłych w Rosji. Ludzie 
spokojnie zasiadali do stołów i, gdy skończyli jedzenie i zabrali się do 
herbaty, pomiędzy szeregami stołów przechodzić zaczęli dozorcy i wykrzykiwać 
głośno:



— Dzisiejszy dzień dał jeden pud trzydzieści trzy funty złota. 
Rozkaz dzienny na jutro pozostaje bez zmiany. Tylko przyśpie­szyć roboty, bo 
mamy mało czasu!...



Z gwarem i śmiechem rozchodził się cały tłum po koszarach na 
spoczynek nocny. Niewielkie grupki pozostały jeszcze przy stołach i prowadziły 
cichą pogawędkę, dzieląc się wrażeniami z dnia ubiegłego, lecz gdy dzwon uderzył 
po raz drugi, wszystko ucichło i znikło po domach. Zgasły migotliwe płomyki 
lampek olejnych, tylko z cichym szmerem miękkich chińskich trzewików sunęły 
pomiędzy domami straże zbrojne w karabiny i rewolwery.



Około północy grupa ludzi zbliżyła się do jednej z szop. Któryś z 
przybyłych wszedł do ciemnego baraku, zapalił lampkę i zaczął świecić nią w 
twarz śpiących na pryczach ludzi. Naresz­cie nachylił się nad jednym z leżących 
i trącił go w bok. Śpiący obudził się i zaczął przecierać oczy.



— Kto to? — spytał sennym głosem, przeciągając się.



— Wstawaj, Alberti — brzmiała odpowiedź. — Mam do ciebie ważny 
interes.



— Nie możesz w dzień powiedzieć? Trzeba koniecznie budzić w nocy? 
Jestem zmęczony, amico! — mówił łamanym rosyjskim językiem Włoch, głośno 
ziewając. — Czy coś bardzo nagłego?



— Bardzo! — odpowiedział przybyły. — Wstawaj i wychodź!



Po chwili Włoch, naciągając na siebie ciepłą chińską kurtę, zjawił 
się na progu, lecz w tejże chwili czyjeś ręce schwyciły go za gardło, zdusiły 
krzyk przerażenia i zakneblowały usta. Jeszcze parę minut szamotania się i 
związanego Włocha grupa przyby­łych niosła w stronę baraku, gdzie przez szpary w 
okiennicy przebijała smuga światła.



Wniesiono jeńca do pokoju i położono na pryczy. Oświetlono mu twarz 
lampką. Któryś z grupy podszedł do niego i rzekł:



— Włochu Alberti, należałeś do Komuny Złotej Rzeki. Całą zdobycz 
podług naszej ustawy dzielimy pomiędzy sobą w równej części. Nikt nie dostaje 
więcej, nikt – mniej. Panuje tu sprawiedliwy podział, gdyż wszyscy sprawiedliwie 
i z całej siły pracują. Ty zaś wczoraj i dziś schowałeś złoto w podeszwach 
swoich trzewików...



Mówiąc to, podpruł Włochowi miękką podeszwę i wysypał na pryczę 
kilka kawałków złota.



— Zdradziłeś Komunę i okradłeś ją. Podług naszego prawa za 
kradzież, morderstwo, zemstę w okresie wspólnej roboty jest jedna tylko kara – 
śmierć! Wyrok ciąży na tobie.



Lampa zgasła. Z ciemności dochodził ciężki oddech skaza­nego. 
Wkrótce trzech ludzi poniosło go w stronę opuszczonego już szybu, gdzie roboty, 
po wydobyciu wszystkiego złota, były już na zawsze skończone. Do tego to szybu 
wrzucono zdrajcę. Ci, którzy wykonali wyrok śmierci, stali nad szybem i 
słuchali. Strącony do czeluści głębokiej studni człowiek spadał długo, aż 
nareszcie rozległ się głuchy łoskot i plusk wody. Tak surowa, karząca dłoń 
nieznanego Sędziego dosięgła tego, który złamał przysięgę i prawo Komuny Złotej 
Rzeki.



W dziejach tej dziwnej Komuny nic było wypadku, żeby nie dokonano 
wymiaru spra­wiedli­wości nad winnym, lecz nie było też żadnych pomyłek 
sądowych, żadnych skarg na surowe wyroki, a sumienia i twarze ludzi, których 
twardy los zarzucił w te wąwozy Chinganu, były zawsze pogodne, mimo że praca 
była nad wyraz, czasami ponad siły uciążliwa i nie­bezpieczna. Dziwną tajemnicą 
otoczona, w milczeniu i niewiedzy przyzna­na była jednak przez wszystkich ta 
najwyższa władza: mądra, przewidująca a surowa zarazem.



Komuna Złotej Rzeki była jak gdyby jakimś samodzielnym państwem. 
Kupcy mandżurscy zwozili towary i barany, woły, konie, mąkę, wory z bobem, 
herbatę, cukier, tkaniny, obuwie, metale i narzędzia w ustalone miejsca, gdzie 
jacyś ludzie odbierali te towary i sumiennie płacili złotym piaskiem lub 
kawałkami złota. Żadnego oszustwa i żadnych sporów ze strony Komuny nie 
pamiętają ci Mandżurowie, którzy niegdyś handel ze Złotą Rzeką uprawiali. 
Wszystkiego zawsze w Komunie było pod do­statkiem. Chińscy robotnicy pracowali w 
ogrodach warzywnych położonych na okolicznych płasko­wzgórzach i zaopatrywali 
ludność Komuny w jarzyny wszelkiego rodzaju. Ludzie odżywiali się obficie, mieli 
dobre i ciepłe ubranie i obuwie, dostawali tytoń do fajek, ale za to byli 
niewolnikami i panami Komuny, nie mając prawa jej porzucać do czasu, aż cała 
Komuna nie przeniesie się na inne, zawczasu upatrzone miejsce. Zbieg bywał 
karany śmiercią, śmiercią również karano za grę w karty, kości i za pijaństwo. 
Nikt nigdy nie widział ani sędziów, ani katów i ręka spra­wiedli­wości zbiorowej 
dosięgała każdego w sposób tajemniczy. Złoczyńca znikał bez śladu i na zawsze.



Nikt nie wiedział i nie chciał dochodzić, od kogo szły rozkazy 
dzienne, ale nikt nie odważyłby się nie spełnić ich, ponieważ nad niepokornym 
zaciążyłaby ręka nie­widział­nego Sędziego, który o wszystkim wiedział, wszystko 
widział i słyszał, a w wyrokach swoich, o ile pozostawał tajemniczy, o tyle 
bezwzględny i szybki.
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Na tę dziwną Komunę, która w ciągu paru lat swego istnienia 
wydobyła około trzech tysięcy pudów złota, przyszły wreszcie ciężkie czasy. 
Obici Kozacy i krążące pogłoski zwróciły na Zło­tą Rzekę uwagę zaborczego rządu 
rosyjskiego. Chociaż dolina Tinza–ho leżała w granicach Chin, władze rosyjskie 
postanowiły zaaresztować mieszkańców Komuny i zarekwirować złoto. Było to zwykłe 
rosyjskie bezprawie osnute na tym, że ościenne państwa obawiały się starcia z 
potężnym sąsiadem, który długo niczym nie zdradzał, iż był kolosem o glinianych 
nogach.



Z Chabarowska posłano zatem pułk kozacki zaopatrzony w dwie armaty. 
Pułk przeprawił się na chiński brzeg i zaczął się posuwać w stronę ujścia Złotej 
Rzeki. Rząd chiński, dowie­dziawszy się o celu wyprawy, ze swej strony pchnął 
dwa bata­liony piechoty z miasta Tsitsikara na Tinza–ho. Z dwóch stron posuwały 
się wojska ku Komunie, gdzie tymczasem wszystko szło po dawnemu, tylko w paru 
koszarach do późna w nocy, niemal do świtu paliły się lampki i jacyś ludzie 
naradzali się, siedząc na pryczach.



Można też było zauważyć, że po drugim uderzeniu dzwonu wieczornego, 
kiedy wszyscy mieszkańcy Komuny udawali się na spoczynek, znaczna grupa ludzi 
dalej pracowała, a praca ta nic wspólnego z kopaniem złota nie miała. Z jaskini 
ukrytej w skałach znoszono broń i wytaczano beczki z prochem i zwoje lontów; od 
strony wejścia do doliny rzeki kopano długie rowy, coś w nich układano i znowu 
przysypywano ziemią. Takie same roboty prowadzono od strony południowych wzgórz, 
od których w pobliżu przechodziła chińska droga kołowa.



W jednym z baraków wysoki, chudy człowiek o niebieskich oczach z 
kilku pomocnikami, wśród których byli Polacy, Chiń­czycy, Amerykanin, Holender, 
Niemcy i Japończycy, zestawiał jakieś listy, zapełniając je nazwiskami, oglądał 
mapę miejscowości i coś na niej oznaczał, dając wskazówki swoim pomocnikom.



O świcie jednak, gdy rozlegał się pierwszy dzwon, nic w Ko­munie 
nie zdradzało tych nocnych robót, narad i tajemniczych przygotowań.



Nagle pewnego razu w ciągu dnia uderzył dzwon, uderzył trzykrotnie. 
Nigdy się to przedtem nie zdarzało i wzbudziło trwogę wśród ludzi pracujących na 
powierzchni ziemi, na spad­kach gór, około czeluści tunelów podziemnych i w 
koszarach. Wszyscy zrozumieli, że stało się coś bardzo poważnego i groź­nego i 
wszystko, co żyło, ruszyło w stronę koszar, przed którymi zwykle odbywały się 
wiece i zebrania.



Gdy cała ludność Komuny, te kilka tysięcy ludzi zgromadziły się 
przed budynkami, na stół wszedł wysoki i chudy człowiek. Był on w swoim 
codziennym skórzanym ubraniu, w którym widziano go zwykle w szybach lub przy 
maszynach. Nie miał na głowie czapki i płowa, gęsta, już siwiejąca czupryna 
opadła mu na czoło, przy­słaniając zimne niebieskie oczy o twardym, silnym 
spojrzeniu. Podniósł rękę do góry i po chwili wszystko dokoła się uciszyło.



— Towarzysze! — zawołał donośnym głosem. — Muszę was uprze­dzić, że 
za jakie trzy godziny będziemy mieli tu u siebie nie­pro­szonych gości. Rosja i 
Chiny posłały przeciwko nam wojsko, które ma rozpędzić nas na cztery wiatry i 
odebrać nasz dobytek. Wiecie, z jakim trudem i wysiłkiem, 
odmawiając sobie wszelkiej radości życia, pracowaliśmy i zbieraliśmy to złoto na 
Tinza–ho, aby póź­niej porzucić ten kraj, powrócić do ojczyzny i pędzić dalej 
życie w dobrobycie, wśród swoich i dla swoich. Wiecie, że w ukrytych miejscach 
mamy już sporo złota i że każdy z nas może się uważać za człowieka bogatego. 
Mamy jednak przed sobą jeszcze sporo pracy. Wschodnia odnoga doliny, jak 
prze­konali­śmy się, posiada bogate złoża złotego piasku. Powinniśmy go zabrać i 
zabierzemy! Czyżby, towarzysze, na marne miała zejść nasza krwawa, ciężka praca 
tylu lat? Czyż oddamy to, na co strawiliśmy kawał naszego życia, Kozakom i 
chińskim gaminom–żołnierzom?



Groźny pomruk olbrzymiego tłumu odpowiedział na słowa mówcy. 
Rozlegały się zewsząd głosy: Nigdy! Niech spróbują! Brońmy się! Gdy się 
trochę uciszyło, mówca ciągnął dalej:



— Mądrze powiadacie: Brońmy się! Porzućcie więc na pe­wien 
czas roboty, idźcie do koszar, gdzie już czekają na was towarzysze, którzy 
obejmą dowództwo. Formujcie oddziały tak, aby do każdego z nich weszli najbliżsi 
dla siebie ludzie. Od dowódców otrzymacie broń i spełniajcie rozkazy ich tak 
samo bez wahania i oporu, jak spełniamy wszyscy rozkazy dzienne naszej Komuny. Z 
Bogiem, towarzysze, do broni!



Tłum jeszcze stał wpatrzony w miejsce, skąd przemawiał wysoki 
człowiek z roz­wichrzoną płową czupryną, lecz on już zeskoczył ze stołu i 
zamieszał się w tłumie. Robotnicy dzielili się tymczasem na oddziały i szli do 
koszar, do nieznanych jeszcze dowódców.



W godzinę później osada opustoszała i wydawała się nie­zalud­niona. 
Ludność Komuny, podzieliwszy się na oddziały, poszła w góry i zapadła w krzaki, 
lasy i głębokie wąwozy otaczające do­linę Tinza–ho, do której dążyły z różnych 
stron wojska rosyjskie i chińskie, pewne zwycięstwa i łupu.



Gdy pierwszy oddziałek Kozaków, pod dowództwem jakiegoś starszego 
oficera, zjawił się przy wejściu do doliny, z krzaków wyszedł krępy, siwy 
człowiek i, uchyliwszy czapki, zwrócił się do oficera z zapytaniem, co sprowadza 
tu uzbrojonych żołnierzy.



— Z rozkazu Jego Ekscelencji generała–gubernatora Syberii Wschodniej, 
mamy rozkaz zająć wojskiem osadę, która się tu znajduje i czekać dalszych 
rozkazów władz.



— Jakim prawem? — zapytał siwy człowiek.



— Prawem szabli! — huknął na niego oficer kozacki.



Nieznajomy uśmiechnął się i rzekł spokojnym głosem:



— To nie prawo, lecz gwałt! Muszę panu przypomnieć, że ta ziemia 
należy do narodu chińskiego i Rosjanie rościć do niej żadnych praw nie mogą.



— Chłopcy! — krzyknął oficer. — Poczęstujcie tego dyplomatę 
nahajem, po naszemu, po kozacku!



Dwóch Kozaków ruszyło końmi, lecz siwy człowiek wstrzymał żołnierzy 
ruchem ręki.



— Nahajami wywijać zdążycie, ale przedtem po­słuchajcie, co wam 
powiem. Widzicie tam mostek przez rzekę? Nikt z was za ten mostek nie przejdzie, 
jeżeli będziecie posługiwali się bezprawiem. Uprzedzam! Namyślcie się 
zawczasu...



— Bij go! — wrzasnął oficer i podniósł nahaj.



Uderzyć jednak nie zdążył, gdyż z okolicznych pagórków huknęła 
salwa karabinowa. Oficer spadł z konia ugodzony kulą w głowę, jeden po drugim 
padali Kozacy i tylko trzech zdołało wymknąć się z wąskiej czeluści zdradliwej 
doliny Złotej Rzeki.



Znowu zapanowała cisza w całej okolicy. Tylko woda mętnej Tinza–ho 
biegła z głośnym pluskiem, pędząc do Amuru. Nie­długo jednak trwała ta cisza, 
gdyż wkrótce wejście do doliny zaroiło się od jeźdźców, którzy – zwyczajem 
kozackim – co koń wyskoczy pędzili naprzód. Jeszcze chwila i mieli dopaść 
mostku, gdy nagle rozległ się pojedynczy strzał, któremu odpowiedział straszliwy 
wybuch. Podminowana droga i most z hukiem i łosko­tem wyleciały w powietrze. 
Bryły ziemi, kawały skał, słupy piasku i dymu, strugi wody zmieszały się w 
powietrzu z poszarpanymi ciałami ludzi i koni. Jedno­cześnie wszystkie pagórki 
okryły się dymem od strzałów karabinowych, krzaki rozkwitły ogniem re­gularnych 
salw. Krzyki zwycięzców, jęki rannych i wystraszone, przeraźliwe wycie 
uciekających na oślep Kozaków zabrzmiały w wąskiej dolinie. Ze spadków gór 
zbiegali zbrojni robotnicy i gonili zmykających napastników, którzy w popłochu 
porzucili swoje armaty. Po chwili dwa szrapnele pomknęły za uciekającym 
nie­przyja­cielem, a echo ich wybuchu długo podawały sobie góry, przerzucając je 
od szczytu do szczytu, aż utonęło gdzieś na dnie doliny.



Prawie jednocześnie na drodze wiodącej do Tinza–ho od południa do 
posuwającego się oddziału chińskiego podjechał na dobrym gniadym wierzchowcu 
Chińczyk o śmiałej śniadej twarzy i po długich, ceremo­nialnych pozdro­wieniach 
jął rozpy­tywać oficera dowodzącego żołnierzami o cel wyprawy.



Tu poszło całkiem inaczej. Oddział maszerujący w stronę Komuny 
nagle zatrzymał się i dalej już nie poszedł. Chińczyków zwalczył nie karabin, 
lecz wymowa, poszanowanie prawa i... spory worek złotego piasku. Chińczyk z 
Komuny wytłumaczył oficerowi, że rząd chiński nie może zabraniać Komunie 
prowadzenia robót na Tinza–ho, ponieważ stara, jeszcze niezniesiona ustawa 
głosi, że każdy człowiek, który otrzyma na to zezwolenie miejscowego księcia 
mandżurskiego, ma prawo wydobywać złoto z ziemi Helunkiangu Helunkiang – nazwa północnej prowincji Chin. Chińczyk pokazał 
oficerowi papiery dotyczące umowy z Mandżurami, obiecał przysłać obfite 
pożywienie dla całego oddziału i wręczył dowódcy worek ze złotem, który miał 
uwiązany do siodła. Gdy Chińczycy dowiedzieli się o zamiarze Rosjan zagarnięcia 
Złotej Rzeki, wpadli w szał i chcieli pomagać Komunie w wojnie z Moskalami. Lecz 
„wojna” już była wtedy skończona i Kozacy zmykali do domu, kryjąc się w gąszczu 
krzaków nad Amurem, chociaż nikt nie gonił najeźdźców.



W końcu roku 1890, późną jesienią, dziwny widok przed­sta­wiała 
dolina Złotej Rzeki. Tłum jeźdźców, długi szereg naładowa­nych ludźmi wozów 
zaległy plac przed barakami. Na spadkach gór, przy wejściu do tunelów i szybów, 
na ruszto­waniach około maszyn i pomp nie roiło się już od pracujących jak 
zwykle. Cała ludność z Tinza–ho widocznie porzucała złotodajną rzekę. Jednak 
czekano tu jeszcze na coś. Ludzie milczeli i kręcili gło­wami, jak gdyby kogoś 
wyglądając. Nagle uderzono w dzwon. Po chwili zjawił się wysoki, chudy człowiek 
w otoczeniu kilku jeźdźców. Siedział na rosłym bułanym źrebcu ubrany jak zwykle 
w niezmienną skórzaną kurtę i czapkę z daszkiem spuszczonym na oczy. Stanął w 
strzemionach i zaczął mówić:



— Towarzysze! Praca nasza skończona. Zabraliśmy Tinza–ho całe jej 
złoto. Po kilku latach mozolnej, straszliwej pracy jesteśmy ludźmi bogatymi. 
Możemy zacząć teraz inne życie. Nauczyliśmy się tu, wśród tych gór – pracy, 
spra­wiedli­wości i poszanowania prawa i ludzi. Zapomnijmy więc na zawsze nasze 
pomyłki życio­we i zbrodnie, które rzuciły nas na to pustkowie i na tę pracę 
nadludzką, pamiętajmy tylko o tym, czego nas nauczyła Złota Rzeka. Zmyliśmy z 
naszych rąk i dusz wszystkie dawne grzechy i niech Bóg dopomoże nam stać się w 
innym miejscu, wśród innych ludzi nie gorszymi od nich, a raczej lepszymi, 
silniejszymi i uczciwszymi. Bywajcie zdrowi, towarzysze i przyjaciele, a 
wspomnijcie czasami o tym, który kierował ręką surową i twardą życiem i losem 
Komuny Złotej Rzeki. Być może posłyszycie kiedyś o mnie. Nazywam się Bolesław Jurkiewicz, 
Polakiem je­stem, rodem z ziemi męczenników odwiecznych i do tej ziemi powrócę, 
i o jej szczęście walczyć będę, bo nic droższego już nie mam dla siebie. 
Wspominajcie o mnie czasami, gdy pamięć ożywi przed wami te lata, spędzone na Tinza–ho, ja zaś zawsze będę miał was w sercu swoim. Bywajcie zdrowi! Z Bogiem!



Wspiął konia i popędził naprzód. Za nim jechało dwóch 
jeźdźców. ..



Rozległy się krzyki, nawoływania, parskania koni, skrzyp kół. 
Długie węże jeźdźców i wozów wydobywały się z wąwozu i, roz­biwszy się na 
mniejsze części, zaczęły sunąć w różne strony...



Epopeja Złotej Rzeki była zakończona na zawsze...


 

 

 

 

 

 

Uchùł



Szkic z podróży przez Gobi


 



Gdy podróżnicy po centralnej Azji opuszczają ostatni mon­golski 
klasztor na południu – Narabanczi, przechodząc przez zdradziecką rzekę Zapchyn, 
zagłębić się muszą w posiadłości chana Jassaktu.



Południowe obszary tego chanatu wchodzą już w skład za­chodniej 
części pustyni Gobi, tak zwanej Naron–Khuhu–Gobi.



Straszliwe i ponure są to miejsca.



Jak tylko wzrokiem sięgnąć można, ciągną się żółto­szare martwe 
piaski, z rzadka tylko porośnięte badylami twardej, ostrej trawy, której nawet 
wielbłądy nie chcą tknąć. Lecz i te resztki roślinności znikają wkrótce i przed 
oczami podróżnika odłogiem leży Naron–Khuhu–Gobi. Ocean piasków prze­noszonych 
przez wichr, ocean pokryty falami ruchomych wałów i pagórków, wśród których, jak 
wśród fal oceanu, odbywają swoją ostatnią podróż topielcy – szkielety ludzi, 
koni i wielbłądów.



Gdym opuszczał Narabanczi, kierując się przez pustynię do chińskiej 
prowincji Kansu, przeor klasztoru, czcigodny Dżełyb–Dżamsrap­hutuhtu, dał mi 
specjalny amulet w postaci jedwab­nej chustki z napisami zaklęć i wyrzekł słowa, 
które strachem przejęły moich Mongołów.



— Chorczók choł uch morityj – chun oczirchonył... cecèg-charà-uchùł!... Chorczók choł uch morityj... (mong.) – Nie wolno podawać ręki napotkanym jeźdźcom... czarna śmiertelna ospa!




Długo milczeli Mongołowie, a później zadali kilka pytań, z których 
zrozumiałem straszliwe znaczenie pustyni.



Czarna ospa jest plagą koczowników Centralnej Azji. Całe plemiona 
wymierają od tej choroby. Ogromne obszary Chałchy, Chin, Afganistanu, Tybetu 
rokrocznie są ogłaszane jako zakazane dla koczowania i zamieszkania. Takie 
miejscowości są poznaczone wysokimi masztami z po­wiewa­ją­cymi na nich czarnymi 
lub żółtymi flagami w postaci trójkątów, z napisanym na nich jednym tylko słowem 
– uchùł uchùł – śmierć.



Do tych miejscowości zakazanych przez uczonych kapłanów, lamów, są 
zwożeni chorzy na ospę. Żaden z nich nie ma pra­wa do uzdrowienia opuścić tego 
miejsca rozpaczy i straszliwej choroby pod groźbą okrutnej śmierci od szponów 
złego ducha Cecèg. Nikt nie powinien zjawiać się w tym wyklętym obwodzie pod 
karą śmierci. Kto zaś umyślnie czy przypadkowo tam się dostał, jest obowiązany 
pozostać do czasu, aż ostatni z chorych opuści z zezwolenia lamy-lekarza obóz 
ospy.



Najczęściej nikt nie pozostaje tam przy życiu, umiera nawet 
lama-lekarz i tylko kości męczenników i porwane strzępy flag pozostają wśród 
piasków pustyni.



Czasami epidemia jednocześnie szerzy się w różnych krajach Azji, a 
wtedy do Naron-Khuhu-Gobi ciągną z daleka, aż spoza Himalajów, karawany z 
chorymi, gdyż podanie twierdzi, że zaraza z pustyni tej nie powraca, umierając 
wraz ze swymi ofiarami.



Tak było właśnie wtedy, gdyśmy przecinali Naron-Gobi pomiędzy 
grzbietami Boro i Khara, toteż Mongołowie szcze­gółowo rozpytywali przeora, w 
jakim miejscu wystawione są flagi uchùł.



Ruszyliśmy... Przeźroczyste, drgające od odbitych przez piasek 
promieni słońca powietrze pochłonęło nas. Lekki wiatr niósł drobny pył, który 
się zakradał do ust, gardła, nozdrzy i oczu i z lekkim zgrzytem biegł po 
powierzchni wydm...



Czasami na horyzoncie majaczyły czarne ruchome punkciki szybko 
znikające. Wiedzieliśmy, że były to małe stadka dzikich 
koni, silnych i lekkich w biegu, a czuj­niejszych od argali - skal­nych kozłów 
Bogdo-Uła.



Na trzeci dzień w parę godzin po południu spo­strzegli­śmy 
wielbłąda.



— Wielbłąd osiodłany, ale chom chom – wielbłądzie siodło na nim nie nasz - 
oznaj­mili przewodnicy.



Skierowaliśmy się w tamtą stronę.



Na stoku piaszczystego pagórka stał wielbłąd, a przed nim wysoki, 
chudy człowiek o smętnej, czarnej twarzy i szeroko roz­wartych, pełnych 
niepokoju oczach. Miał na sobie biały płaszcz i białą płachtą okręconą głowę i 
twarz.



— To człowiek z dalekiej Afagi Afaga – Afganistan — rzekł jeden z Mongołów.



Czarny człowiek obrócił twarz w naszą stronę.



Podjechaliśmy do niego z mongolskim pozdro­wieniem. Od­powiedział 
po mongolsku zachryp­niętym i obojętnym głosem.



Mongołowie po zwykłych ceremoniach palenia fajki i zdaw­kowych 
pytań rozpoczęli rozmowę. Afgańczyk mówił po mongolsku bardzo źle. Nareszcie 
przewodnicy jednak zrozumieli go i przestrach odbił się na ich twarzach.



— Co tam takiego? — spytałem.



— Ten człowiek jedzie do zakazanego obwodu Cecèg-chara. Z jego 
dalekiej ojczyzny przywieziono tu młodą dziewczynę, która jest jego narzeczoną. 
Zły duch Cecèg dotknął jej swy­mi przeklętymi palcami, a ciało jej pokryły 
czarne wrzody choroby. Wsadzono ją wraz z innymi na wielbłądy i rzucono tu do 
Naron-Khuhu-Gobi na pastwę złego ducha... Czar­ny człowiek nie mógł czekać na 
jej powrót w swoim domu i przybył tu... Chce przekroczyć linię flag uchùł 
i pozostać przy dziewczynie na śmierć lub życie... Powiada, że serce mu już 
umarło z troski o nią, a ciało prędzej umiera i bez tak wielkiego cierpienia...



Kazałem rozpalić ognisko z argyłu argył – suchy nawóz wielbłądzi i przyrządzić herbaty. 
Częstowałem Afgańczyka, który smętnym głosem, łamaną mongol­szczyzną opowiadał o 
swoim niepokoju i męce swo­jej, a później oznajmił, że ma ostry wzrok i że 
daleko na horyzoncie zoczył już złowrogie czarno-żółte znaki śmierci. Postanowił 
więc pozostawić tu wielbłąda, aby się nie zbliżał do nie­bezpiecz­nego miejsca, 
a sam miał zamiar iść piechotą do obozu chorych.



Rozstaliśmy się o zachodzie słońca, gdy wyznawca islamu, Afgańczyk, 
rozpoczął już wieczorny selat.



Siedząc na ziemi i wpatrzony w zachodzące za wysokie fale piasków 
słońce, milcząc, skinął nam na pożegnanie ręką.



Wkrótce znikł nam z oczu...



 


* * 
*


 



Tą samą drogą powracaliśmy w parę miesięcy później.



W pustyni szalał wicher wróżący bliską zimę. Chmury pia­sku mknęły 
nad ziemią, znosząc pagórki, zasypując wąwozy i tworząc nowe góry, sypkie i 
ruchome, jak widma bezbarwne i bezkształtne...



— Tu spotkaliśmy człowieka z Afagi... — odezwał się jeden z 
Mongołów.



Rzeczywiście było to to właśnie miejsce. Ukryte za wysoki­mi 
wydmami przechowało jeszcze ślady naszego ogniska, przy którym leżał jakiś 
rzemyk z czerwoną kitą na końcu i złamany cybuch od fajki.



Mongołowie zaproponowali zatrzymać się tu na nocleg. Zgo­dziłem 
się. Gdy przewodnicy poszli na poszukiwanie argyłu na ognisko, wkrótce 
zaczęli wołać, abym przyszedł do nich.



Zobaczyłem o trzysta kroków od naszego obozu trupa wiel­błąda. Był 
osiodłany sposobem afgańskim, a padł pewno już dawno, gdyż sępy i kruki o 
czerwonych dziobach zdążyły już rozszarpać mu głowę i szyję...



Nic więcej nie znaleźliśmy. Nigdzie nie spos­trzegli­śmy nawet naj­mniejszego 
śladu człowieka...



Gdzieś ty, czarny człowieku z Afagi dalekiej? Czyś odnalazł tę, 
którą umiłowało twoje dzikie a wierne serce. Gzy już stała się ofiarą potwornego 
ducha Cecèga, a tyś walczył z nim i padłeś, czując, że ciało umiera w mniejszych 
cierpieniach niż te, które zabiły twoje stroskane niedolą kochanki serce?



Gdzieś ty czarny szlachetny człowieku? Jakim był twój los? Jeżeliś 
zginął, jakie były ostatnie chwile twego ponurego zgonu?...



Lecz milczała Naron-Khuhu-Gobi i tylko mknący piasek szu­miał, 
złowrogo wył wicher, a w tych odgłosach pustyni martwej i straszliwej 
dosłyszałem tylko:



- Uchùł... Uchùł... Uchùł...


 

 

 

 

 

 

Na Olchonie


Z 
motywów syberyjskich


 

 


I



 



Burzył się i wściekał Bajkał. Wiosenny barguzin, ten 
połu­dniowo-wschodni wiatr, gnał olbrzymie bałwany ku ciemnym skałom 
przeciw­ległego brzegu. Z łoskotem, złośliwym syczeniem i pluskiem biły one o 
kamienie i wylatywały do góry, jak gdyby z niebiosami walczyć chciały i wyzwanie 
szalone rzucały całemu światu. Na wzburzonej powierzchni olbrzymiego jeziora 
jeszcze pływały ostatnie tafle lodu, lecz rozsypywały się z suchym brzę­kiem jak 
pękające szkło. Duże, białe mewy z przeciągłym jękiem latały co chwila porywane 
przez wiatr i miotane w różne strony.



Fale jeziora spotykały na swojej drodze długą, płaską wyspę. 
Wściekłe na przeszkodę w biegu przeciwko skałom Chamar-Dabanu fale ciskały się 
na niski, krzakami wiklin porośnięty brzeg, odrywały duże szmaty ziemi, łamały 
krzaki i spływały z powrotem, ślizgając się na piasku przybrzeżnym jak długie, 
chyże węże.



Pomiędzy wyspą, znaną pod nazwą Olchon, a stromym za­chodnim 
brzegiem jeziora, do którego przysunął się jeszcze śniegiem pokryty grzbiet 
Chamar-Daban, fale szalały najbardziej.



Na brzegu Olchonu stała niewielka kupka ludzi w długich, ciężkich 
kożuchach baranich i w kapucach lisich lub wilczych. Niezwykły wygląd mieli ci 
ludzie. Obrzękłe, zsiniałe twarze, na­brzmiałe usta, zjedzone przez jakąś 
chorobę nozdrza i powieki, powykrzywiane, węzłowate palce rąk, ciężki, warczący 
oddech i głucha, gardlana mowa – mimo woli przejmowały zgrozą każ­dego, kto 
trafiał na Olchon.



Północne plemiona koczujących Buriatów z rzadka przybywały ku 
brzegom świętego morza, jak nazywali Jezioro Bajkalskie. Wtedy pastusi 
przysłaniali sczerniałymi dłońmi swoje bystre, skośne oczy i z przerażeniem 
spoglądali na niskie, ledwie do­strzegalne śród fal jeziora czarne pasmo wyspy.



— Tała-Uchùł... Tała-Uchùł... — szeptali drżącymi ustami.



Zwykle siadali na ziemi, zapalali fajki i powolnymi głosami, ponuro 
spoglądając na jezioro, zaczynali rozmawiać o tych, których złe duchy dotknęły 
swoją zatrutą ręką i rzuciły na wyspę Olchon; nazywali ją Tała–Uchùł, czyli 
step śmierci.



Olchon z dawnych czasów, kiedy tymi obszarami władali odważni i 
mądrzy carowie Buriaci, słynął jako miejsce, gdzie zwożono z całego kraju 
chorych na chamu, czyli trąd, oraz na miłdzan, rodzaj dżumy, która 
powoli niszczyła organizm ludzki, zabijając go stopniowo. Trędowaci i zadżumieni 
nie mo­gli pozostawać w swoich koczowiskach, gdyż byli nie­bezpieczni jako 
źródło epidemii, a bardziej dlatego że wzbudzali wstręt, zmieniając się w 
półzgniłe, ruchome trupy, widma okropnej nędzy i męki. Rosjanie nie bronili 
Buriatom posługiwać się Olchonem, który z biegiem czasu stał się miejscem 
wyklętym, zaludnionym przez straszliwe żywe trupy ludzkie. Okoliczni chło­pi z 
obwodu irkuckiego i za­bajkal­skiego też zwozili na Olchon swoich chorych i na 
wyspie tej zawsze przebywało ich do trzystu. Żyli w nędzy straszliwej i 
bez­nadziejnej, gdyż tylko czasem jakiś ofiarny a odważny zarazem Sybirak lub 
Buriat płynął czółnem w stronę Olchonu, składał na brzegu wory z żywnością i, 
nie oglądając się, płynął nazad.



Chorzy mieszkańcy wyspy żywili się przeważnie rybami, któ­re łapali 
różnymi sposobami tylko w Azji znanymi, czarnymi jagodami i orzechami cedrowymi, 
nigdy nie będąc pewni dnia jutrzejszego. Głód nieraz szczerzył tu zęby i 
dziesiątkował męczeńską ludność wyspy. Przybywała tu nieznaną drogą inna jeszcze 
klęska – czarna ospa, a gdy zaczynała grasować, wyspa



stawała się bezludna i oczekiwała na przybycie nowych miesz­kańców, którzy 
znajdywali w szałasach, w norach ziemnych lub wprost w krzakach trupy 
rozszarpane przez drapieżne ptactwo i wilki, które w zimie po lodzie odbywały 
wyprawy na Tała–Uchùł, a później wyły długo, ponuro i groźnie, jak gdyby 
widziały przed sobą oblicze śmierci.



Grupa takich mieszkańców wyspy stała na brzegu i przy­glądała się 
małej łodzi żaglowej rzucanej przez fale, a sunącej w stronę Olchonu.



— Słuchaj, Buszak — zaseplenił zjedzonymi przez trąd warga­mi stary 
Buriat, zwracając się do wy­niszczo­nego przez dżumę młodzieńca — to nikt z 
naszych, bo płynie od irkuckiego brzegu.



— A może to jakiś rybak zbłąkał się i woli od burzy tutaj się 
schronić, niż walczyć z falami — odrzekł Buszak.



— Nie może być! — potrząsnął głową trzeci, podobny do po­twornego 
widma o wystających, opuchniętych stawach wy­glą­da­jących przez otwory brudnych 
łachmanów. — Żaden się nie odważy. Wołałby zginąć w świętym morzu, niż tu 
skierować łódź.



— Więc któż by to mógł być? — pytał znowu pierwszy.



Nikt mu nie odpowiedział. Wszyscy z za­cieka­wieniem i niepokojem 
przyglądali zbliżającemu się żeglarzowi, który bardzo zręcznie prowadził swoje 
czółno, tnąc fale i szybko zbliżając się do brzegu wyspy.



Stojący na brzegu spojrzeli na siebie z trwogą i zaczęli szybko 
oddalać się w głąb wyspy.



— Lepiej się nie spotykać! — mruczał któryś, pamiętając po­głoski, 
które od czasu do czasu krążyły wśród chorych otrzymu­­jących wiadomości z 
niewiadomych nikomu źródeł. Pogłoski te niepokoiły mieszkańców wyspy, ponieważ, 
mówiły o projekcie władz wysiedlenia chorych do jakiegoś szpitala. Pogłoski te 
były zmyślone, gdyż rząd rosyjski wcale nie dbał o wyspę, a wszech­­władni 
generałowie–gubernatorzy w Irkucku nigdy nawet nic o Olchonie i jego 
mieszkańcach nie słyszeli.


 


II



 



Tymczasem łódź przybiła do brzegu wyspy, a wiatr i fale do połowy 
wyrzuciły ją na piasek. Z łodzi wyskoczył młody człowiek w czapce studenta 
uniwersytetu rosyjskiego i w długich butach myśliwskich. Umocowawszy linę 
czółna, obejrzał się i dużymi krokami skierował się w stronę gęstych krzaków, 
nad którymi unosił się słup dymu. Przybyły wkrótce wyszedł na obszerną polanę 
otoczoną zaroślami wiklin, kalin i niewysokich brzóz. Ujrzał kilkanaście długich 
szałasów zbudowanych z cienkich drągów prze­platanych trzcinami i pokrytych 
grubą warstwą suchej, sczerniałej trawy i mchów. Oprócz 
tych szałasów były jeszcze inne legowiska ludzkie – niewysokie 
pagórki z ziemi 
i 
gliny, mające duży, okrągły otwór zamiast drzwi. Pośrodku polany 
palił się ogień wśród kilku kamieni, na których stał duży kocioł żelazny z 
gotującymi się w nim rybami. W różnych miej­scach widniały takież ogniska 
pierwotne. Ludzi jednak nigdzie nie dojrzał przybysz, a wtedy dłoń do ust 
przyłożył i krzyknął:



— Wychodźcie! Nic się wam złego nie stanie. Nie jestem urzędnikiem, 
nie jestem policjantem.



Te słowa natychmiast poskutkowały. Z szałasów, z nor pod­ziemnych i 
z innych barłogów zaczęły wypełzać, czołgać się dziwne, straszliwe w swej nędzy 
postaci, jedna od drugiej po­twor­niejsza i bardziej znaczona piętnem śmierci. 
Wypełzły jak widma wodzone snem chorobliwym i zatrzymały się wahające, 
przerażone 
i 
nieufne.



Przybyły pewnym krokiem zbliżył się do nich, obszedł wszyst­kich, 
każdego obejrzał, o coś zapytał, a później uśmiechnął się prawie wesoło i 
zawołał:



— A ilu was tu się gnieździ?



— Stu pięćdziesięciu trzech! — odpowiedział za wszystkich chory na 
trąd stary Kozak, ledwie poruszając ustami.



— Siekiery, piły i inne narzędzia macie? — pytał dalej student, a gdy 
mu od­powie­dziano, że kilka sztuk posiadają, jął się roz­pytywać, czy uprawiają 
rolę, a dowie­dziawszy się, że tego tu nie znają, zdziwił się bardzo i rzekł:



— Niedołężna z was publika!



Obejrzał wszystkie skrytki, gdzie się gnieździli chorzy, kazał 
pokazać sieci rybackie i łodzie, wszystko spostrzegł i zapamiętał, zadawał różne 
pytania, a później poszedł w głąb wyspy, chodził długo, rozglądając się po całej 
okolicy. Gdy powrócił, oznajmił, że odjeżdża, ale powróci niebawem i wtedy nowe 
życie będą pędzili mieszkańcy Olchonu. Zostawił nowym znajomym duży woreczek z 
tytoniem, kilka pudełek zapałek, paczkę herbaty, którą miał w łodzi, i trochę 
cukru.



Odwiązał swoje czółno, zepchnął je z pomocą mieszkańców na wodę, 
podniósł żagiel i odpłynął odprowadzany milczącym podziwem i niewyraźną trwogą 
po­zosta­jących. Długo jeszcze patrzyły potworne istoty w stronę jeziora, gdzie 
pośród fal po­łyskiwał biały żagiel nie­znajomego.



— Dobrze czy źle? — rzucił pytanie stary Kozak.



— Dobrze! — chrypłym głosem wykrzyknął Buszak i na jego zeszpeconej 
twarzy zjawił się wyraz radości.



— Skąd wiesz, ty?... — spytała go jakaś w kabłąk zgięta kobieta, 
głośno kaszląc i jęcząc.



— To był Burchan – dobry bóg zdrowia! — odparł Buszak i nagle padł 
na kolana i zaczął się kłaniać w stronę łodzi, głośno uderzając głową o piasek.



 


III


 



W 1883 roku w Charkowie miały miejsce znaczne zaburzenia 
studenckie. Żandarmi i policja, szukająca w Rosji zwykle wroga wewnętrznego, 
a widząc go zawsze w Polakach buntownikach, zwaliła wszystko na polską 
młodzież uniwersytecką i kilkunastu z nich porwała do więzienia, a później na 
wygnanie na Sybir. Wśród tych polskich studentów znajdował się Piotr Kowal. Syn 
gospodarza wiejskiego z wielkim trudem wybił się z szarego środowiska wsi, 
ukończył gimnazjum i wstąpił na uniwersytet w Charkowie, gdzie studiował 
medycynę. Pracował starannie i uparcie, profesorowie lubili zdolnego studenta i 
rokowali mu świetną przyszłość. Zycie uśmiechało się do Kowala. Miał bardzo 
dobrą korepetycję w rodzinie bogatego i znanego inżyniera–Polaka, gdzie go 
bardzo lubiono. Tu po raz pierwszy w sercu Kowala rozkwitł piękny kwiat miłości. 
Pokochał siostrę swego ucznia – osiemnasto­letnią pannę. Uwielbienie jego było 
tak wielkie, wyraźne i szczere, że wszyscy w domu od razu się na tym poznali. 
Rodzice panny mieli nawet o tym rozmowę i przy­znali, że taki młodzieniec mógłby 
mieć nadzieję zostania ich zięciem. Nie wiedział o tym student i jedynie swojej 
wybranej zwierzył się i błagał o jedno, aby pozwoliła się uwielbiać i być 
wiernym do grobu przyjacielem.



Panna Wanda, której się podobał młody, pełny porywu i przy­stojny 
student, zgodziła się tak prędko i szczerze, że wkrótce z ust młodych ludzi 
padły słowa miłości, przysięgi i marzenia o przyszłości, a niebawem zamienili po 
kryjomu od rodziców pierścionki. Byli narzeczonymi przed Bogiem. Piotr Kowal 
miał jeszcze rok do skończenia medycyny i dopiero po otrzymaniu dyplomu 
lekarskiego miał prosić o rękę panny Wandy.



Nagle wybuchły rozruchy, rewizje, areszty, a w parę tygodni Piotra 
Kowala przywieziono do Irkucka, gdzie na wygnaniu miał spędzić pięć lat. Za co 
spotkała go taka kara – nikt mu nie mógł objaśnić, ale też nikt nie chciał 
sprawą studenta się zająć. Wszystkie podania i skargi Kowala utonęły w morzu 
szpargałów po kancelariach urzędów rosyjskich.



Tymczasem Kowal pisał długie, gorące, pełne nadziei listy do 
narzeczonej, dodawał jej otuchy i wiary w przyszłość, prosił o przechowanie mu 
miłości, jak on ją przechowuje i przechowa do ostatniego tchu. Na razie częste i 
tkliwe listy panny Wandy stawały się stopniowo bardziej krótkie, oziębłe i 
etykietalne, nareszcie ustały zupełnie.



Chłopak szalał z rozpaczy. Nie chciał i nie mógł uwierzyć w su­rową 
prawdę, że miłość niepodsycana gaśnie, a dogorywający ogień mogą rozniecić inne 
ręce, a więc gubił się w domysłach, nie spał, męczył się jak potępieniec. 
Nareszcie pod wpływem usta­wicznej udręki postanowił przebłagać Boga uczynkiem 
dobrym a dla ludzi pożytecznym. Miał też nadzieję, że taki czyn ukoi jego troskę 
i zachowa dla niego tę, którą umiłował na całe życie.



Piotr Kowal pracował jako felczer w szpitalu miejskim, ale porzucił 
go i przeniósł się do wielkiej wsi położonej tuż nad brzegiem Bajkału. Przez tę 
wieś przejeżdżały zwykle rodziny wieśniaków, których rząd posyłał na osiedlenie 
do nowych ob­wodów na Syberii. Byli to schorowani, zgłodniali i zrozpaczeni 
ludzie, którym pomoc lekarską niósł student–Polak. Leczył po wsiach okolicznych 
i wszędzie spotykano go z szacunkiem i miłością. Bogaci chłopi syberyjscy, 
Kozacy, właściciele kopalni złota płacili mu hojnie i Kowal wkrótce posiadł 
znaczny kapitalik. Znali go jednak nie tylko bogaci, lecz i ubodzy chłopi, 
których los rzucił na Syberię. Ci nie mogli płacić, ale za to modlili się za 
niego i błogosławili. We wsi, gdzie mieszkał, założył szkołę i zaczął uczyć 
dzieci mieszkańców. Pracował przez dzień cały, ale męcząca trwoga i ból głęboki 
nie ustępowały mu z serca. Myśl co chwila powracała do ukochanej dziewczyny i 
najgorsze przy­puszczenia, że jest chora lub że umarła, ścinały mu krew w 
żyłach. W pracy i udręce ustawicznej żyjąc, pewnego razu dowiedział się o wyspie 
Olchon, o ponurej Tała–Uchùł.



Zrozumiał, że praca w straszliwych warunkach tej wyklętej 
miejscowości będzie prawdziwie dobrym, miłym Bogu uczynkiem i będzie w stanie 
pochłonąć go całkowicie.



— A może — mignęła mu kilka razy myśl — zachoruję tam i umrę...



Ucieszył się na tę myśl i postanowił przenieść się na Olchon, 
zrobiwszy jednak przedtem wywiad, który tak zdziwił i zatrwożył potworny światek 
wyspy.


 


IV



 



W parę tygodni później kilka łodzi żaglowych, naładowanych różnymi 
rzeczami nabytymi przez Kowala, sunęło w stronę Olchonu. Na brzegu złożono cały 
ładunek łodzi, po czym wszystkie odpłynęły za wyjątkiem jednej. Była to łódź 
Kowala, który już szedł do obozowiska trędowatych i zadżumionych. Spotkali go 
jak i przedtem nieufnie i z trwogą i tylko Buszak witał go z jakąś pobożną 
radością.



Kowal od razu ujął władzę w swoje ręce. Ludność wyspy zaczęła 
pracować. W ciągu dnia zniesiono wszystko na polanę, a po południu kilkunastu 
zdrowszych i silniejszych mężczyzn pracowało już w lesie, rąbiąc cedry i 
przerabiając je na belki i deski dla przyszłych budynków. Na polanie i w 
zaroślach otaczających ją ludzie oczyszczali place dla domów i kopali doły dla 
słupów; w głębokiej kotlinie słabsi wydobywali glinę i robili z niej cegły. Z 
tej niewypalonej cegły miał powstać piec dla wypalania jej, a dla paleniska 
zbierano w lesie suche gałęzie i rąbano upadłe, od dawna leżące w gęstwinie 
konary drzew.



Na wyklętej wyspie zawrzało życie. Tłum ludzi roił się ciągle w 
różnych miejscach. Buchały dymem piece dwóch cegielni, a na polanie, gdzie były 
tak niedawno barłogi ludzkie, w końcu lata stanęły dwa duże baraki murowane i 
spory skład dla zapasów pożywienia. Ludzie, którzy przedtem z ponurą 
cierpli­wością wy­glądali zgonu, teraz pracowali z jakimś za­pamię­taniem. 
Robiono beczki dla solenia ryby; kilka łodzi stale pływało w północnej części 
jeziora i tam się odbywał obfity połów wspaniałej ryby bajkalskiej, zwanej 
omul, z gatunku pstrągów. Ryby te solono i wędzono w czasowych drewnianych 
szopach zbudowanych w lesie tuż przy brzegu jeziora; kobiety plotły sieci, 
naprawiały ubrania, gotowały strawę. Na południowej, bezleśnej połowie wyspy 
grupa chorych uprawiała rolę i na jesieni Kowal oczekiwał dobrych zbiorów 
ziemniaków, bobu i jęczmienia; w ogrodzie warzywnym, ukrytym na dużej polanie 
leśnej, urodziło się dużo wszelkich jarzyn.



W cedrowych lasach Kowal wykrył sporą ilość soboli, wie­wiórek i 
kun. Postanowił zdobyć je z początkiem zimy, a więc kilku chłopów, którzy przed 
chorobą i wygnaniem na Olchon trudnili się myślistwem w lasach i górach 
Chamar–Dabanu i na Angarze, sporządzali tam używane zwykle przez Sybiraków sidła 
i pułapki.



— Na zimę będziemy mieli kapitał z tych futer, a wtedy jesz­cze 
inną gospodarkę zarządzimy! — mówił Kowal do swoich potwornych towarzyszy.



A obok studenta, jak cień nieodstępny, tkwił zawsze młody Buszak. 
Stał się adiutantem burchana, jak nazywał z całym prze­konaniem Kowala. 
Był on narzędziem posłusznym i odda­nym w jego ręku, wiedział o wszystkim, co 
się działo na wyspie, rozdzielał ludzi na oddziały dla wykonania różnych robót, 
umiał z każdym dojść do po­rozu­mienia, był nie­zastą­pionym pomoc­nikiem Kowala 
w jego nad­zwyczajnym przed­się­wzięciu.



Jako lekarz, student po paru miesiącach zauważył, że po­chłonięci 
pracą ludzie mniej myśleli o swojej chorobie, szcze­gólnie dotyczyło to 
zadżumionych, którzy jak gdyby się odrodzili. Choroba ta, powoli trująca 
organizm Azjatów, widocznie zatrzymała się w swoim dalszym rozwoju. Dobrze 
odżywiani, zajęci pracą, ustawicznie pobudzani energią Kowala i Buszaka ludzie 
nabrali ciała, cery, świeżości, mięśni – siły i sprężystości.



Patrzyli jak w tęczę w spokojną i pogodną twarz Kowala i w mózgach 
Azjatów i niewiele inte­ligent­niejszych od nich sy­beryjskich chłopów krzepła 
myśl, że wśród nich przebywa jakiś czarownik, a może, jak w to święcie wierzył 
Buszak, dobre bóstwo.



Gdy Kowal widział, jak z nędzy i rozpaczy chorzy krok po kroku 
podnosili się do życia ludzkiego i do nadziei, jakaś fala wielkiej i gorącej 
miłości przypływała mu do serca i wtedy oczy zamglone ku niebu wznosił i 
szeptał:



— Boże dobry! Jeżeli uczynek mój jest miły Tobie, a ludziom tym 
stroskanym – na zbawienie i pożytek, o jedną nagrodę Cię proszę... Zachowaj dla 
mnie i złącz mnie z tą, którą ukochało serce moje...



Gdy przyszła jesień, składy kolonii potwornych ludzi były pełne 
zapasów. W dołach pod posadzką mieli złożone ziem­niaki, marchew, kapustę, wory 
z grochem i bobem. W dużych jaszczach leżało zsypane ziarno jęczmienne, w 
beczkach prze­­chowy­wano solone omuli, a pod pułapem wisiały szeregi 
su­szonych i wędzonych ryb. Na strychu baraków stały też beczki z rybami, stosy 
suszonych ryb, worki z jęczmieniem i worki z suszonymi liśćmi borowiny, czarnych 
jagód i głogu, używany­mi na „herbatę”. Skrzętne kobiety nasuszyły nawet sporo 
jagód na zimę i upiększyły wszystkie schowanka w barakach długimi wianuszkami 
grzybów.



Nareszcie wypadł pierwszy śnieg i na burzliwej powierzchni Bajkału 
zjawiać się zaczęła kra. Wraz z nią ku brzegom północ­nej połowy wyspy zaczęły 
przypływać i urządzać sobie legowiska małe foki jeziorne, czyli nerpy. 
Kowal z Buszakiem zawzięcie na nie polowali i wkrótce do magazynu kolonii weszły 
nowe artykuły – kilka­dziesiąt skórek fok i doskonały tłuszcz, którym wcale nie 
pogardzała niewybredna ludność Olchonu.



Nareszcie Bajkał stanął, a coraz ostrzejsze mrozy pokrywały go 
bardziej i bardziej grubą taflą lodu. Kowal wraz z Buszakiem wyruszyli pewnego 
poranka przez jezioro ku brzegowi. Buszak niósł na plecach spory worek wypchany 
skórkami soboli, wiewió­rek i kun, które doszczętnie wyłapali wprawni Sybiracy, 
Buriaci zaś wytropili kilka lisów i w sidła napędzili sporo gronostajów.



Gdy do brzegu pozostawało nie więcej od kilometra i już przez 
mroźną mgłę wyraźnie występowały domki wsi, Kowal odebrał od towarzysza ciężki 
worek i rzekł:



— Teraz biegnij do domu i czekaj na mnie, Buszak! Za parę dni 
powrócę i nie sam...



Buriat swoim zwyczajem upadł przed burchanem na kolana i 
głową jął bić w śnieg.



— Sajn! Sajn, Burchan! — bełkotał przez łzy i długo później jak 
wierny pies patrzył w ślad od­chodzą­cego, póki ten nie znikł za zakrętem drogi 
wśród przy­brzeżnych skał.



Wtedy dopiero podniósł się i szybkim krokiem podążył do domu, nucąc 
swoim gardlanym głosem jakąś ponurą zwykle i monotonną pieśń, przy której 
dźwiękach Azjaci krwią i pło­mieniem zalewali niegdyś obce ziemie, a później 
umierali w ci­chości i pokorze ducha i snuli swe skromne, proste jak ich stepy i 
nagie góry marzenia koczowników.



 


V


 



We wsi powitano go serdecznie i radośnie. Od razu znalazło się 
sporo chorych na różne dolegliwości. Zaczął więc natychmiast od praktyki 
lekarskiej, która zajęła mu cały dzień. Wieczorem prowadzono go z chaty do 
chaty, częstowano i rozpytywano o życie na Olchonie; był więc zmuszony opowiadać 
o wszystkim szczegółowo. Chłopi i Kozacy za głowy się brali z podziwu. Stary 
Kozak, u którego Kowal mieszkał przed wyjazdem na Olchon, zawołał:



— To już z pewnością, że ty jesteś czarow­nikiem, bo tak wszystko 
urządzić z pięciu palcami to tylko czarownik potrafi! No! No!



Kowal natychmiast ze swojej reputacji czarownika skorzystał. Zaczął 
opowiadać o nędzy mieszkańców wyspy, gdy poszedł do nich, i o zbawiennym wpływie 
dobrobytu i pracy na tych ginących w rozpaczy ludzi. Mówił o miłości dla 
cierpiących, o obowiązku chrześci­jańskim i miło­sierdziu. Obecny przy tym 
młody, dość inteligentny i religijnie nastrojony pop tak się przejął słowami 
studenta, że zwrócił się do chłopów z mową:



— Jesteście bogaci i zdrowi. Życie przed wami stoi otworem, a ci 
tam biedacy mogą tylko ułatwić sobie, zrobić znośnym oczekiwanie niechybnej 
śmierci od straszliwych chorób tra­wiących ich ciało. Przy­pomnijcie sobie o 
ranach naszego Zba­wiciela – Chrystusa, który za ludzi krew swoją oddał i 
chociaż w słabej mierze pójdźcie za jego przykładem, bracia i siostry! 
Dopomóżcie temu dobremu człowiekowi w jego opiece nad nie­szczęśli­wymi, 
pomóżcie, kto czym może!



Kowal dodał, że chce nabyć dla kolonii trochę bydła, by mieć mięsne 
pożywienie dla naj­słabszych, wełnę na sukmany i skórę na buty, ale ma na to 
zbyt mało pieniędzy, wie jednak, że wieś posiada duże stada krów, owiec i koni. 
Może ktoś zaofiaruje cokolwiek dla cierpiących braci z Olchonu.



— Bóg za to was stokrotnie wynagrodzi! — zawołał pop.



Starosta wiejski, stary Sybirak od dziadów pradziadów, po­drapał 
się w głowę i rzucił:



— Dać? Dlaczego nie dać? U każdego coś się znajdzie... Damy.



Kowal wzruszony dziękował wszystkim, a myśl jego mimo woli w 
porywie szlachetnej dumy leciała do wybranej i szeptała do duszy młodzieńca:



— Niech zobaczy, czegoś dokonał, niech wie, ile serca oddajesz 
dobremu dziełu!



Student ciężko westchnął, gdyż przypomniał sobie, że na ostatnie 
dwa listy do narzeczonej i do jej rodziców żadnej od­powiedzi nie otrzymał. Już 
w duszy jego składać się zaczęło przekonanie, że stało się coś naprawdę 
strasznego, o czym myśl starannie odpędzał od siebie młodzieniec, czując, że 
groziłby mu w przeciwnym razie obłęd rozpaczy i goryczy do 
nie­zniesienia.



Nazajutrz starosta dał mu sanki, które – zaprzężone w dwa 
silne i rącze koniki za­bajkalskie, z młodym parobkiem za stan­greta – szybko 
pomknęły szosą do Irkucka.



Leżąc w sankach na miękkim sianie otulony w ciepły, nie­­skończenie 
długi i ciężki kożuch barani, czyli barnaułkę, jechał Kowal szeroką drogą 
wśród lasów ciągnących się od Chamar–Dabanu prawie do samego Irkucka – stolicy Syberii 
Wschodniej. Nad drogą przeciągały w mroźnym powietrzu stadka czarnych cietrzewi 
i nagle usadawiać się zaczynały na wysokich gałęziach brzóz, a wtedy zdawało 
się, że jakieś olbrzymie, czarne owoce wyrosły z cienkich gałęzi. Czasem z 
przydrożnych krzaków wy­winął się biały zając i śmignął przerażony z powrotem. 
Parobek zacinał konie. Mknęły, aż biała kurzawa obłokiem pędziła za sankami i 
gęstym szronem opadała na czarne kożuchy studenta i stangreta.



W jednym miejscu, przy mostku przerzuconym przez małą rzeczułkę, 
Kowal zauważył kilka starych, sczerniałych i pochy­lonych krzyży tuż na zboczu 
szosy.



Student już nieraz spotykał na Syberii przy wielkich drogach te 
smutne znaki. Widział, że były to wiechy wzdłuż nie­skończenie długiego szlaku – 
szlaku męczeństwa.



Tą drogą od niepamiętnych czasów ciągnęły zastępy politycz­nych 
wygnańców, których rząd moskiewski gnał na pustkowia Syberii na mękę i na 
zagładę. Szli ci ludzie, dzwoniąc kajdana­mi i bez­nadziejnie śledząc 
nieskończone skręty drogi, która przecinała góry, lasy i stepy i przez 
zmarznięte potężne rzeki szła coraz dalej i dalej na wschód i na północ. Te 
tłumy wygnańców pozostawiały po sobie trupy zmarłych towarzyszy niedoli oraz 
idących ich śladem matek, żon i dzieci.



Zbożni chłopi syberyjscy grzebali zmarłych i stawiali nad ich 
grobami krzyże...



Smutne myśli ogarnęły Kowala. Czuł, że za tę miłość, jaką pałało 
serce jego do Wandy, ona powinna była podzielić z nim jego nie­sprawied­liwy i 
surowy los. Jakże szybko i pięknie prze­leciałby wówczas okres jego wygnania! 
Nie tylko jednak nie uczyniła tego, lecz z pewnością nawet wspomnienia o nim już 
się zacierać zaczęły w jej pięknej główce, tej umiłowanej, wy­marzonej główce... 
Ach nie! Nie! Nie chce student tak myśleć o niej – czystej, ubóstwianej... Tego 
być nie może... Coś innego musiało się stać... Ale co?



Kowal chmurzy czoło i ręce rozpaczliwie ściska, bez­nadziejnie i 
bezradnie oglądając się, jak gdyby szukając odpowiedzi, rady...



Tak jechał Piotr Kowal, a rozpacz i zwątpienia głębiej zakradały 
się do duszy i serca, nareszcie zaczął rozmawiać z parob­kiem, aby głos ludzki 
usłyszeć, aby beznadziejne, ciężkie myśli pierzchły przy dźwiękach mowy 
ludzkiej.



Pod wieczór już przyjechał student do Irkucka i zatrzymał się u 
znajomych. Tegoż dnia odwiedził firmę skupującą futra i załatwił swoje interesy, 
bardzo dobrze sprzedawszy przywiezione skórki. Cały dzień następny zeszedł mu na 
kupowaniu potrzebnych dla kolonii rzeczy, wśród których znalazła się nawet 
maszyna do szycia. Wynająwszy dwie furmanki, powracał Kowal swoimi sankami do 
wsi na brzegu Bajkału. Przybywszy tu, dowiedział się, że chłopi ofiarowali dla 
jego kolonii kilka krów i koni, kilka­­naście owiec i świń, a skrzętne 
gospodynie wydzieliły sporo kur i gęsi i nazbierały całe wory domowych tkanin, 
starego ubrania i bielizny, i tak dużo żywności, iż Kowal z przerażeniem myślał, 
jak wszystko to dostarczy na swoją wyspę. Odbyło się to jednak bardzo szybko i 
prosto. Chłopi naładowali kupione i zebrane przez swego doktora rzeczy oraz 
owce, świnie i drób na kilka sanek i, uwiązawszy do nich krowy i konie, zawieźli 
na wyspę i tu przy brzegu pozostawili.



Gdy odjechali, przy całym tym bogactwie pozostał samotny Kowal. 
Lecz nie zdążyli chłopi oddalić się o jakie pięćset kroków, z krzaków wypadł 
zaczajony tam od dawna Buszak i, rzucając się do kolan studenta, wołać zaczął 
radosnym głosem:



— Burchan, Burchan! Przybyłeś... Obawialiśmy się, żeś po­wrócił 
tam!



Mówiąc to, ręką na niebo wskazał.



Po chwili ludność kolonii otoczyła Kowala, całowano go po rękach, 
podejmowano pod kolana, padano przed nim na twarz lub dłonie wyciągano do niego 
ruchem modlitwy.



Wielką radość i szczęście odczuwał młodzieniec, a myśl znowu 
pomknęła do Najwyższego Sędziego i poniosła nieme błaganie serca:



— Boże, zachowaj dla mnie ją – umiłowaną! Boże, połącz nas! Boże, 
który znasz głębię mojej miłości...



Trzeba było jednak działać. Wydał kilka rozporządzeń i wnet 
wszystko rzuciło się do pracy. Mężczyźni ładowali na kupio­ne przez Kowala sanki 
pudła, toboły i wory; Buriaci – znawcy koni – uważnie oglądali przy­prowa­dzone 
szkapy i z za­dowo­le­niem cmokali ustami; kobiety miłośnie prowadziły krowy, 
owce i świnie i niosły kury i kaczki w stronę baraków, gdzie stały od jesieni 
wzniesione obory o ścianach splecionych z prętów wikliny i brzozy.



Przez całą zimę wrzała nowa praca. Robiono wozy i koła, szyto 
bieliznę, ubrania i buty, pleciono sieci i pielęgnowano bydło i drób tak, jak 
gdyby mieszkańcy osady stali się niewol­nikami koni, krów i innego żywego 
dobytku. Buriaci, wprawne pastuchy, wynaleźli na wyspie miejscowości dogodne dla 
paszy bydła nie tylko w lecie, lecz nawet w zimie, gdyż śnieg tu był niegłęboki, 
miejsce zaciszne i bydło mogło wygrzebywać sobie pokarm spod śniegu. Zresztą 
Kowal zrobił w lecie i na jesieni spory zapas siana i słomy. Świnie, obficie 
karmione jęczmieniem i ziemniakami, a pozbawione ruchu, groziły, że się rozpękną 
od tłuszczu, ciesząc oczy gospodyń, których potworne, zniszczone przez chorobę 
twarze ciągle się uśmiechały.



Nareszcie przyszła wiosna i lato. Zaczęły się roboty rolne. 
Mężczyźni z pługami wyszli w pole i coraz to nowe płaszczyzny i polany zmieniali 
w glebę uprawną. Piaszczyste wydmy Kowal użyźnił przy­wiezio­nymi w workach 
sztucznymi nawozami i prosz­kiem torfowym, który nauczył się robić z 
wydobywanego na północy Olchonu torfu.



Osada trędowatych i zadżumionych zaczęła żyć pełnym życiem i szybko 
się rozwijać. Kowal zauważył, że niektórzy chorzy w wa­runkach dobrobytu zaczęli 
powracać do zdrowia, gdyż dobrze odżywiany organizm zwalczał chorobę. Wypadki 
śmierci stawały się coraz rzadsze, a sama choroba tych ludzi zaczęła przyjmować 
inne, nieznane i całkiem nie­szkodliwe formy. Student poczynił cały szereg 
spostrzeżeń naukowych, a z nich jedno najważniejsze, że trąd jest chorobą 
nie­zaraźliwą. Inne jeszcze spostrze­żenie miało ważne znaczenie naukowe, a 
mianowicie, że miłdzan, czyli powolnie działająca dżuma, była właściwie 
nie dżumą, a tylko jakąś inną chorobą znikającą przy ruchu na czystym powietrzu, 
przy dobrym utrzymaniu i ciepłym mieszkaniu.



Buszak zupełnie się wyleczył i był drugą po Kowalu osobą w osadzie. 
Sprytny i dzielny mógł już samo­dzielnie kierować życiem kolonii.



Kowal rozumiał, że ten ubóstwiający go człowiek mógłby go już 
zastąpić. Chciał tylko wprowadzić w osadzie jeszcze jedną rzecz, a mianowicie – 
sprzedaż jarzyn, masła, ryb i cedrowych orzechów do pobliskich miast: Irkucka, 
Wiercho­leńska, Barguzina i Mysowska. Dla tego celu miał przed sobą zadanie 
zbudować flotyllę łodzi żaglowych.



Chciał wprowadzić handel, żeby osada miała zawsze towar lub 
pieniądze dla nabywania potrzebnych rzeczy.



Właśnie gdy się naradzał nad tym z Buszakiem i kilku innymi 
osadnikami, przybiegł pracujący na zachodnim brzegu wyspy człowiek i doniósł, że 
jakiś statek zbliża się do wyspy.



Kowal wziął czapkę i poszedł ku brzegowi. Ujrzał niewielki rządowy 
parowiec, który już dobijał do wyspy. Nareszcie zahuczał przeraź­liwie i 
zatrzymał się o jakie trzydzieści kroków od dość stromego brzegu wyspy.



— Czy tu mieszka student Piotr Kowal? — krzyknął z pokładu parowca 
kapitan.



— Jestem! — odpowiedział Kowal.



— Z rozkazu Jego Ekscelencji generała–gubernatora dostar­czamy panu 
list urzędowy.



Z tymi słowy kapitan rzucił na brzeg dużą kopertę z przy­wiązanym 
do niej kamieniem.



Kowal podniósł kamień i rozerwał kopertę. Kilka­dziesiąt par oczu 
osadników śledziło wyraz twarzy czytającego.



Kancelaria generała–gubernatora donosiła, że Jego Ekscelencja 
generał, baron Korf, dowie­dziawszy się o obywa­telskiej pracy studenta Kowala 
na wyspie Olchon, chce go poznać osobiście i w tym celu posyła po niego statek 
rządowy.



Student oznajmił kapitanowi, że po chwili będzie gotów i zjawi się 
na statku zgodnie z życzeniem generała.



Gdy Kowal oznajmił w osadzie, że musi wyjechać, gdyż go wzywają do 
Irkucka, zapanowała wielka i szczera rozpacz. Lu­dzie cisnęli się jak dzieci do 
młodzieńca, szlochali, modlili się i wzdychali.



— Nie powiesi mnie przecież generał–gubernator? — ze śmie­chem 
mówił Kowal.



— Kto wie? — potrząsali głowami starsi osadnicy. — Gdy władze 
wzywają – to zawsze źle!



— Może nie powieszą cię, Burchan — zauważył Buszak — ale mogą cię 
tu do nas więcej nie puścić. Tacy jak ty wszędzie są potrzebni... Co wtedy my tu 
bez ciebie poczniemy? Bieda!



Zaczął głośno i żałośnie szlochać.



Nareszcie, zabrawszy trochę swoich rzeczy, Kowal, od­prowa­­dzony 
przez całą gromadę, wsiadł do czółenka i podjechał do statku, gdzie go spotkano 
nader grzecznie i nawet z pewnymi honorami.



Statek zahuczał i, siekąc wodę śrubą, odpływać zaczął. Kowal długo 
widział tłum zrozpa­czonych i strwożonych osadników, który się nie rozchodził, 
aż statek znikł im z oczu, płynąc na południe.



 


VI


 



Kowal porzucił statek w wielkim siole Kułtuk, gdzie oczekiwał go 
dobry powóz, którym dojechał do Irkucka. W kancelarii gu­bernatora 
po­informo­wano go, że dla niego został wyznaczony w hotelu duży pokój, gdzie 
może się przebrać i wtedy będzie przed­stawiony generałowi.



O godzinie ósmej wieczorem przybył do Kowala adiutant i odwiózł go 
do pałacu guber­nator­skiego. Niebawem wprowa­dzono studenta do gabinetu.



Przy dużym biurku, zarzuconym papierami i książkami, sie­dział 
wysoki, siwy, o rozumnej i dobrotliwej twarzy generał. Był to baron Korf, uczony 
i podróżnik, Niemiec mający wielkie wpływy przy dworze cara.



Podniósł się na spotkanie Kowala, wyciągnął do niego rękę i ła­maną 
mową rosyjską zaczął podziwiać działalność studenta wśród nie­szczęśliwych 
tubylców wyklętej wyspy. Mówiąc to, zwracał się do obecnych dygnitarzy i ci 
również bardzo pochlebnie wyrażali swoją opinię o pracy Kowala. Nareszcie 
generał poprosił studenta, by usiadł i opowiedział o całym przebiegu jego 
czynności na Olchonie.



Kowal rzeczowo i barwnie zarazem naszkicował przejście lud­ności 
umierającej w barłogach do formy życia współ­czesnych osadników, a gdy mówić 
zaczął o swoich spostrze­żeniach medycz­nych, słuchający go uważnie główmy 
inspektor lekarski, doktor Aleksand­rowicz, prosił go o odczyt w towarzystwie 
lekarskim.



Baron Korf zaprosił wszystkich na kolację, a nazajutrz, gdy Kowal 
miał odczyt w towarzystwie lekarskim, zaszczycił go swoją obecnością, 
pod­kreślając swoje za­inte­reso­wanie osobą i pracą studenta. W rezultacie 
generał oznajmił, że będzie nalegał na założenie centralnej lecznicy i stacji 
klimatycznej dla chorych na trąd i północno­azjatycką formę dżumy.



Gdy posiedzenie było skończone, Korf zaprosił Kowala do swego 
powozu i, biorąc go pod ramię, rzekł głośno:



— Dowiozę pana do hotelu...



Na obecnych sprawiło to ogromne wrażenie i szanse Kowala podniosły 
się niezmiernie.



W drodze stary generał długo milczał, aż nareszcie poklepał Kowala 
po ramieniu i zagaił rozmowę:



— Mam dwóch takich synów jak pan... Tylko chciałbym, aby byli do 
pana podobni... O, bardzo chciałbym!



— Pan mnie nie zna, panie generale — zaprotestował student.



— O, ja się nigdy na ludziach nie mylę! — zawołał generał. — Znam 
pana tak, jak gdybym go znał całe życie.



— Dziękuję panu, panie generale, alem na to nie zasłużył — szepnął 
wzruszony Kowal.



— No, już dobrze, już dobrze! — ciągnął tymczasem generał. — Może 
więc pan być ze mną zupełnie szczery. W czym mogę być panu pożyteczny? Nie 
spodziewam się odmowy w Petersburgu, gdy o pana będę prosił. Więc niech pan 
mówi! Uczynię chętnie wszystko, bo uważam, że zasługi pana są tak wielkie, iż 
wszystkie pańskie dawne pomyłki są stokrotnie pokryte.



Kowalowi fala gorącej krwi rzuciła się do twarzy, a serce za­częło 
głośno tłuc się w piersi. Pierwszym odruchem jego było uprosić generała, aby 
pozwolono mu natychmiast opuścić Sy­berię i powrócić do Charkowa.



Lecieć do niej, jedynej, ubóstwianej, powiedzieć jej, że miłość dla 
niej nie pozwoliła mu zgnuśnieć, opuścić się na wygnaniu, lecz dokonać czynu, 
który nawet wrogie carskie władze po­sza­no­waniem do niego przyjęły! Do niej... 
do wolności, miłości i nowej pracy dla ludzi... razem z nią!



Te myśli rozsadzały mu mózg, łzy wyciskały z oczu, zmuszały serce 
ściskać się jakimś rozkosznym bólem. Ale, gdy już miał usta otworzyć i staremu 
generałowi życzenie swoje wypowiedzieć, jakiś obcy, nieznany głos dobitnie 
szepnął mu do ucha:



— Co tam znajdziesz? Czy jesteś teraz jej pewny? Czy nie spotka cię 
nowa męka i ból? Nie spiesz się, młodzieńcze, niech wszystko idzie swoją drogą, 
niech płynie życie tak, jak kieruje nim łożysko wyryte ręką losu...



Drgnął i słuchał dalej tego szeptu tajemniczego:



— Co przywieziesz ze sobą oprócz siebie samego, nieznanego tam i 
nie­zrozumia­łego dla niej piękna twego czynu i udręki dni twoich na wygnaniu?



Kowal ochłonął. Spojrzał w dobrotliwą i uważną twarz sie­dzącego 
obok starca i rzekł:



— Panie generale! Mam prośbę... Przed zesłaniem na Sybe­rię 
pozostawał mi jeden rok do ukończenia medycyny... Przez te trzy lata pobytu tu 
nabrałem dużo praktyki, doświad­czenia, a czytałem ciągle. Jestem przygotowany 
do egzaminu dyplomo­wego. Prosiłbym o pozwolenie na wyjechanie stąd do 
najbliższego uniwersytetu i złożyć egzaminy...



— Tylko tyle? — zdziwił się baron Korf. — Może jeszcze coś?



— Być może po otrzymaniu dyplomu będę prosił pana gene­rała o 
więcej, tymczasem nie mam innego pragnienia.



— Dobrze! — rzekł generał, a jego oczy badawczo i rzewnie zarazem 
patrzyły w smutną twarz młodzieńca.



 


VII


 



Kowal na kilka dni powrócił na Olchon, aby pożegnać swoich 
przyjaciół i dać wskazówki na najbliższy czas. Nie było granic rozpaczy 
osadników. Buszak wprost odchodził od zmysłów. Cała osada wyległa na brzeg, 
kiedy parowiec z Kowalem odpływał. Długo słyszał student głośny płacz, jęki i 
dzikie, pełne trwogi wycie mieszkańców samotnej wyspy na Bajkale.



Baron Korf zaopiekował się Kowalem z całą serdecz­nością. Wyrobił 
dla niego pozwolenie na pobyt w Kazaniu, gdzie istniał uniwersytet, wydał mu 
znaczną zapomogę pieniężną i posłał listy polecające do gubernatora, rektora 
uniwersytetu i swego osobistego przyjaciela, profesora Wilhelma Kuhnera, Niemca 
z kraju nad­bałtyc­kiego, z którego pochodziła rodzina barona. W ciągu niespełna 
pięciu miesięcy Kowal złożył wszystkie egzaminy, praktykę w klinikach, gdzie 
zwrócono uwagę na jego wybitne zdolności diagnosty. Nareszcie dyplom lekarski 
leżał już w biurku doktora Piotra Kowala, a senat uni­wersy­tecki wszczął 
rokowania z Peters­burgiem o wydanie Kowalowi zapomogi państwowej na podróż w 
celu naukowym za granicę.



W trakcie tego, gdy szły te rokowania, młody lekarz przeży­wał 
ciężkie chwile oczekiwania. Ale nie były one związane z projektowaną podróżą. 
Kowal w dzień otrzymania dyplomu napisał dwa listy. Jeden z nich do panny Wandy, 
drugi – do jej ojca. W liście do narzeczonej młody lekarz bardzo szczegółowo 
opisywał ubiegłe trzy lata swego życia, wszystkie wypadki z tego okresu, swoją 
mękę i zwątpienia, swoją troskę z powodu milcze­nia jej na wszystkie jego listy, 
i nareszcie jeszcze raz w pełnych miłości i głębokiego szacunku słowach prosił 
ją o związanie swego życia z nim, który widział przed sobą pełną szlachetnej i 
pożytecznej pracy drogę życiową.



List swój do narzeczonej zakończył takimi słowami:



 



W ogniu wielkiej męki zahartowałem i wykułem swoją miłość do 
Ciebie, Pani. Wierzę i wiem, że stając się żoną moją, nie pożałujesz swego 
kroku. Nigdy uczucia moje, moje czyny i całe moje życie nie dadzą ci powodu do 
żalu do mnie. Ni­gdy... jeżeli w sercu twoim, Pani, przez te lata rozłąki 
przetrwała miłość do mnie.



 



List do ojca był krótki. Prosił go o rękę córki i w zwięzłych 
wyrazach kreślił przyszłość swoją i swojej żony, czyniąc to po­ważnie i 
szczerze.



Już z Petersburga przyszła zgoda na wy­delego­wanie młodego lekarza 
za granicę, lecz listu z Charkowa nie było...



Kowal schudł i zbladł, nie sypiał nocami i całymi godzinami chodził 
z kąta w kąt swego pokoju, trąc czoło i ściskając do bólu zimne ręce.



Wreszcie nadszedł telegram takiej treści:



 



Córka moja przed dwoma laty wyszła za mąż. Mieszka za granicą.



 



Pod telegramem był podpis ojca Wandy.



Przeczytawszy telegram, lekarz usiadł przy biurku i kilka razy 
przeczytał te słowa, które były dla niego wyrokiem, wczy­tywał się w każde 
słowo, starając się zrozumieć i zapamiętać. Naraz wstał i wypuścił z rąk ten 
biały skrawek papieru, który łamał w tej chwili życie człowieka. Przycisnął ręce 
do piersi, w której czuł kawał lodu, i zaczął przez okno wpatrywać się w daleki 
horyzont, gdzie ciągnęły się miękko zaokrąglone góry stojące tuż nad brzegiem 
Wołgi. Nie wiedział, co się stanie, ale czuł zbliżenie się strasznej, stanowczej 
chwili. I nagle poczuł, jak cała krew rzuciła się mu do głowy, zda­wało się, że 
wytryśnie mu z oczu, a nienawiść, jak nadlatująca z daleka burza, zaczęła szaleć 
w sercu i duszy. Płomienie i zimne dreszcze przeszywały całą istotę, a 
sprawiający ból chłód ściskał za serce.



Przysłonił sobie oczy dłonią, łzy biegły mu przez palce, aż 
przeszły te łzy w ciężkie, wstrząsające łkania. Łkając, zaczął chwy­tać się za 
czoło i pierś, aż upadł na fotel i jął wyrzucać urwane słowa skargi, miłości, 
wołania... tęsknoty bez­nadziejnej.



Nareszcie łkania ustały. Długo chodził Kowal po pokoju w ciężkiej 
zadumie, wreszcie siadł i już zrezygnowany napisał znów do ojca Wandy.



Prosił, aby podziękować byłej narzeczonej za to, że miło­ścią 
ogrzała, oświeciła i uszlachet­niła całe jego życie, które nie przejdzie 
bezbarwne i bez treści, nie będzie życiem dla niego, Piotra Kowala, lecz – dla 
innych, bo kochać ludzi, świat cały, rozumieć piękno życia nauczyła go miłość do 
Wandy.



Wieczorem tegoż dnia doktor Kowal wyjechał na Syberię...



 



VIII


 



Przyjechawszy do Irkucka, Kowal stawił się u generała Korfa. Ten 
powitał go z wielką radością.



— Winszuję, winszuję doktorowi powodzenia! Już o wszyst­kim wiem. 
Zagraniczna podróż! Przyszła znakomitość! Jakże się cieszę! Mam dla pana 
nie­spodziankę. Wyrobiłem za ten czas amnestię dla pana. Jest pan teraz wolny, 
wolny na zawsze.



Mówiąc to, stary baron serdecznie objął Kowala i przycisnął go do 
swojej piersi, mrucząc:



— Gdyby moi synowie byli do pana podobni! Daj to Boże!



Kowal podziękowawszy generałowi za jego dobroć, rzekł stanowczym 
głosem:



— Panie generale, mam do pana jeszcze jedną, ostatnią prośbę. Chcę 
powrócić na Olchon, za granicę nie pojadę... Niech mi pan dopomoże uczynić z 
Olchonu miejsce ratunku dla tych, których dręczy straszliwa choroba...



Starzec odstąpił parę kroków i jął uważnie, prawie surowo wpatrywać 
się w zmienioną twarz młodego człowieka. Ale widać stary generał dobrze znał 
ludzi, bo oczy wkrótce spuścił, a kąty ust zaczęły mu drgać od wzruszenia.



— Tak... Tak... — szepnął. — Naturalnie... pomogę... Ale żyć z tymi 
widmami nędzy i cierpienia może tylko ten, kto...



Zamilkł i zaczął trzeć czoło.



— Kto sam ma wielkie cierpienie... — dokończył Kowal myśl sędziwego 
generała.


 

 

 

 

 

 

Reporter

 

 



Reporter to oczy i uszy redakcji. Reporter to ogar gończy, to plaga 
wielkich tego świata i naj­nędzniejszych nędzników. Reporter ściga i jednych, i 
drugich z jednakowym zacięciem.



Reporter jest koniecznością dla redakcji i jest karą bożą dla 
innych współ­pracowników. Dlaczego? Dlatego że nieraz się zdarza taki, na 
przykład, wypadek: felietonista jest pewny, że nazajutrz z rana będzie obliczał, 
ile wierszy napisał i jakie mu za to wypada honorarium, aż tu – nic! Ani 
wierszy, ani hono­rarium, ani felietonu. Wszystko to bowiem zburzył reporter, 
dostar­czywszy redakcji w ostatniej chwili wypuszczenia numeru sensacyjnego 
artykułu o zamachu na Mussoliniego. Felieton wyrzucono – Mussoliniego wciśnięto 
na jego miejsce.



W stare czasy, gdy jeszcze redagowałem pismo, miałem re­portera, 
który się nazywał podług paszportu – Lifszyc, a wśród dziennikarzy – Czort.



Pomimo że byłem redaktorem, a więc ów Czort miał być moimi uszami i 
oczami, nie­nawidziłem go. Miałem poważne przyczyny do takiego uczucia względem 
Lifszyca. Nieraz, gdy o trzeciej w nocy podpisywałem już ostatnią stronę 
dziennika, aby go puścić na maszynę i – basta – iść do domu spać, cicho, bez 
szmeru otwierały się drzwi do gabinetu i przez szczelinę niewidzialna ręka 
wsuwała długie pasemko zapisanego papieru, a głuchy bas Lifszyca huczał 
tajemniczo:



— Świeżutkie... krwią pachnie!



Istotnie najczęściej bywała to jakaś zbrodnia nocna.



Musiałem dokonywać obrzezania artykułów innych współ­pracowników, 
przestawiać wzmianki, wciskać świeżutki, krwawy opis Czorta i przeklinać go za 
to, że nie daje mi spać.



Ten reporter, człowiek prawie pięć­dziesięcio­letni, słynął ze 
swoich awantur miłosnych i zwycięstw wśród kobiet o bardzo podejrzanej 
reputacji. Pewnego razu, po wręczeniu mi swojej notatki, korzystając z tego, że 
czekam na jej odbitkę, po cichu wszedł do gabinetu i usiadł naprzeciwko mnie. 
Spojrzałem na jego iście diabelską bladą twarz z haczykowatym nosem i rzadkim, 
już siwiejącym zarostem. Wlepił we mnie okrągłe, świdrujące oczy i szepnął, 
krzywiąc cienkie wargi w jakimś złośliwym uśmiechu:



— Redaktorze... zakochałem się!



Umilkł, lecz spostrzegłem, że ramiona mu drżały.



— Idź pan do diabła! - zawołałem. — Taki stary drab i pusz­cza się 
wciąż na jakieś romanse! Głupie to i ohydne przy pana siwych włosach!...



Lifszyc znowu wparł we mnie jarzące się źrenice.



— Nie! Nie! — szeptał gorąco. — Teraz to inaczej! Ona ma zaledwie 
osiemnaście lat i pokochała mnie pierwszą miłością... Nigdy mi się to jeszcze 
nie zdarzyło!... Jestem kochany! jestem kochany!



Zasłonił twarz powalanymi atramentem rękami o za­krzywio­nych niby 
szpony palcach.



Byłem zdumiony, gdyż niewątpliwie sam Czort przeżywał chwile 
wzruszenia. Zerwał się nagłe i, patrząc mi groźnie w oczy, ryknął swoim głuchym 
basem:



— Wara od niej! Zabiję kochanka i ją!



— Cóż pan mi wygraża?! — zauważyłem, podnosząc się. — Ja nie mam 
żadnych zamiarów burzyć szczęścia pana. Życzę wszelkich pomyślności, myślę 
jednak, że wielkie głupstwo pan robi, lecz to nie moja rzecz. Nawet dobrze, że 
się pan żeni, bo przynajmniej nie będziesz się pan tłukł po nocach jak dusza 
nie­pogrzeba­nego nieboszczyka...



— Zobaczymy — warknął Czort i wyszedł.



W parę dni później młoda, bardzo powabna kobieta, ele­gancko i 
gustownie ubrana, uśmiechnięta i zalotna, zjawiła się w redakcji. Była to pani 
Lifszycowa.



Przynosiła potem często artykuły reportera, który tymcza­sem latał 
po mieście, uganiając się za sensacyjnymi wypadkami i nowinami.



Pewnego dnia spotkałem panią Lifszycową wychodzącą z redakcji z 
młodym współ­pracownikiem – poetą satyrycznym. Śmiali się oboje, poufale 
rozmawiając i żartując.



— Hm... — mruknąłem, patrząc na nich.



— ...a więc dziś o szóstej spotkamy się w restauracji Domini­ka... 
— doszedł mnie przyciszony głos poety.



— Hm... hm... — mruknąłem ponownie. — Biedny, stary Lifszyc! Teraz, 
rogaty, jeszcze bardziej będzie do czorta podobny...



Minęło kilka dni. Kiedyś mignęła mi w pokoju współ­pracow­ników 
postać Lifszyca nigdy w dzień nie odwie­dzają­cego redakcji.



— Co pan tu robi, nocny ptaku? — zapytałem go.



— Przyszedłem zameldować redaktorowi, że dziś wyjeżdżam na 
tydzień... Mam interes... pilny... — rzekł, nie patrząc na mnie.



— Niech pan jedzie, ale zastępca pana powinien pracować jak należy 
— od­powie­działem.



Tej nocy nie miałem prawie nic do roboty. Reporterzy nic mi nic 
przynieśli i spodziewałem się już o pierwszej oddać numer do druku, gdy nagle 
usłyszałem cichy dzwonek w przedpokoju.



Po chwili drzwi się uchyliły i przez szparę wsunęła się bardzo 
długa wstęga papieru.



— Świeżutkie, krwią pachnie... — rozległ się głos Lifszyca.



— Wchodź pan i dawaj! — rzekłem opryskliwie. — Też wybiera pan czas 
na tę krew swoją! Miał pan przecież wyjechać? Dlaczego pan tego nie uczynił?...



Czort wślizgnął się do gabinetu i wyciągnął do mnie długi, bardzo 
długi rękopis.



Zacząłem czytać i porwałem się na równe nogi.



Reporter Lifszyc z niezwykłymi szczegółami opisywał zamor­dowanie 
przez reportera Lifszyca żony i jej kochanka – poety z mego dziennika.



— Żarty? — zapytałem, patrząc na bladą twarz Czorta, lecz w jednej 
chwili zrozumiałem, że nie był to żart, tylko dramat ponury jak noc jesienna.



— Zobaczy pan, jakie to żarty... — mruknął i, ująwszy telefon, 
połączył się z policją. Czynił pierwsze, krótkie zeznanie...



W kwadrans później policja już wyprowadzała z lokalu redakcji 
reportera-mordercę, a on, wychodząc, zatrzymał się na progu i, zwróciwszy do 
mnie bladą twarz z wykrzywionymi ustami i pałającymi oczami, dobitnym głosem 
rzekł:



— Czort nigdy już do was nie powróci, nigdy! Niech redaktor powie 
tym młokosom od dzienni­karstwa, że prawdziwy reporter do końca życia pozostaje 
na posterunku! Ostatni jego artykuł powinien zawierać opis własnego pogrzebu. Co 
do mnie, to ja w swoim czasie przyślę panu wzmiankę o tym.



Reporter nacisnął kapelusz na oczy i, skinąwszy na policjan­tów, 
wyszedł z redakcji...


 

 

 

 

 

 

Amburue

 

 



— Amburue! Amburue! — rozległo się od strony rzeki głośne wołanie.



Kobieta krzątająca się koło domu podniosła głowę i zaczęła 
nadsłuchiwać, a gdy wołający powtórzył raz jeszcze jej imię, ze zwinnością 
dzikiej plamistej kotki wybiegła z zagrody i, dopadłszy stojącej na uboczu 
dużej, bogatej chaty, krzyknęła:



— Saidu! Mąż na mnie woła od rzeki!



Nie czekając na odpowiedź, pomknęła z powrotem, na prze­łaj przez 
pola prosa. Dobiegłszy do wysokiego brzegu Nigru, ujrzała męża.



Układał sieci do nowej pirogi.



Na jedną chwilę wzrok kobiety spoczął na mężu i mimowolne ogniki 
pożądania zapaliły się w jej oczach.



— Samba... Samba... — ledwie dosłyszalnie wyszeptała imię męża i 
zbiegła ku rzece.



Rybak wiotki i silny, połyskując ciałem namaszczonym olejem, 
obejrzał się i jego zwykle beztroska twarz powlokła się chmurą. Opuścił śmiałe 
oczy, umiejące ciskać błyskawice gniewu i płonąć miłosnym zarzewiem, i mruknął:



— Mogłabyś się pośpieszyć! Słońce stoi już wysoko... Weź lancę, 
maczetę maczeta – duży, ciężki nóż i harpuny... Wsiadaj!...



Gdy piroga odbiła już od brzegu, Amburue spojrzała ukrad­kiem w 
stronę wsi. Wśród krzaków nadbrzeżnych tkwiła wysoka postać zawinięta w białe 
bubu
– pięknie haftowany jedwabiem burnus – nieomylną oznakę bogactwa i władzy.



Kobieta przymrużyła jarzące się oczy i pomyślała: Achaj! Samba 
taki piękny, silny, ognisty, lecz biedak... a tamten ma zjedzoną przez tingali 
(ospę) twarz i ropiące się oczy, jest już stary, lecz... bogaty; bardzo bogaty!



Amburue ma dość tej pracy w domu nad gospo­darstwem i przy 
przeklętym moździerzu, gdzie trzy razy dziennie musi tłuc proso na kuskus
(kasza), lub na rzece, pomagając mężowi w połowie ryb! Dość tego! Stary Saidu 
obiecał wziąć Amburue za żonę, wypędziwszy uprzednio trzy stare i dwie 
niewolnice; mówił, że zasypie ją podarkami, będą tam piękne, wzorzyste bubu, 
pantofelki arabskie suto wyszywane złotem, będą korale na szyję, ciężkie srebrne 
bransolety na ręce, obręcze na nogi, pasy i pierścionki... Kupi dla niej stary 
Saidu hennę do malo­wania ust i sulafe dla blasku oczu... Amburue będzie 
miała swoją niewolnicę i nigdy, już nigdy nie tknie ohydnego tłoka do rozbijania 
prosa... A gdyby... a gdyby Saidu znalazł dla siebie młodszą od niej i 
piękniejszą żonę lub niewolnicę? O, Amburue da sobie z nią radę! Ze swej wsi w 
górach przywiozła przecież i zazdrośnie ukrywa na proszek utartą korę drzewa 
teli... Szczypta proszku wrzucona do jedzenia rywalki i już trzeba zwoływać 
tancerzy i tancerki na wielki tam-tam
pogrzebowy...



Myśli Amburue zostały nagle przerwane. Samba zaczął wrzu­cać sieć 
do rzeki i kazał żonie wiosłować...



Murzyn, umocowawszy sieć, zwyczajem rybaków nie czekał aż się ryby 
w niej uwikłają; wziął harpun do ręki i jął ciskać go do wody silnym, 
nieuchwytnym prawie ruchem, wbijając zębate ostrze w grzbiety zdobyczy.



Amburue lubiła zawsze przyglądać się robocie rybaka, bo istotnie 
Samba piękny był w takich chwilach. Stalowe mięśnie prężyły mu się na grzbiecie 
i rękach, odlane ze spiżu nogi po­dobne były do konarów, prostych jak kolumny 
palm. Odrzucał w tył piękny tors i miotał go po chwili naprzód jak bryłę 
czarnego agatu z błyszczącymi na niej niby górskie kryształy źrenicami.



Patrząc na Sambę, kobieta mimo woli mrużyła oczy, a lekki dreszczyk 
biegł jej po grzbiecie i biodrach. W pewnej chwili wypuściła wiosło z 
omdlewa­jących dłoni i ledwie je uchwyciła już w wodzie.



— Co się stało? — zapytał Samba, zwracając ku żonie zawziętą, 
drapieżną twarz, jaką zawsze miał na rzece.



— Achaj, Sambo!... — westchnęła Amburue.



— Co znowu? — rzucił pytanie i oparł się na harpunie, prze­nikliwie 
patrząc jej w oczy.



— Dlaczego... dlaczego ty nie jesteś bogaty jak Saidu? — szepnęła.



— Rozumiem — rzekł smutnym głosem — rozumiem... ja wiem wszystko. 
Widziałem ciebie i Saidu, gdy spoty­kali­ście się w dżungli, koło starego 
baobabu... Namawia cię, żebyś szła do niego... Poszłabyś… wiem to, lecz nie 
wiesz, jak to zrobić... Ani starzy ludzie, ani kapłan Ziemi, ani Biali 
nawet nie dadzą ci rozwodu. Bo cóż ja ci złego zrobiłem, Amburue? Pracuję 
ciężko, a nie mam nic oprócz przepaski na biodrach... Ambu­rue jednak dostała od 
Samby dwa nowe bubu, srebrną bran­soletę, dwa pierścionki z koralami... 
Samba nigdy nie uderzył Amburue, nawet wtedy, gdy widział ją z Saidu... Samba 
płakał wtedy i chciał zabić Saidu... lecz Samba poszedł do nihio
(czarownika), a ten powiedział, że wszystko minie i zmieni się, że Samba będzie 
bogaty...



— Będziesz bogaty, Sambo?! — klasnęła w dłonie Amburue. — Kiedy?



— Nie wiem! — odparł rybak. — Nihio wróżył mi na piasku 
laseczką z kości słoniowej i powiedział, że spotkam białego ziginho ziginho – lamantyn (Manatus) — wodne zwierzę ssące, dość pospolite w Dolnej 
Gwinei i rzadkie w Nigrze. Białe lamantyny nie są znane. i 
że on mi wskaże ukryte wśród kamieni skarby...



Amburue ciężko westchnęła. Nigdy nie widziała ziginho, a 
szczególnie białego, ani w Nigrze, ani w Bafingu, przy którym stała zagroda jej 
rodziców.



— Trzymaj na lewo! — krzyknął nagłe Samba. — Na lewo! Na lewo!



Amburue natychmiast wykonała rozkaz i ujrzała męża stojące­go jak 
posąg z ciężką lancą w ręku. Stał, wlepiwszy oczy w nurt, nieruchomy, wyprężony, 
przygotowany do napadu.



Samba bowiem ujrzał coś niezwykłego w głębi rzeki. Spod wyso­kiego, 
urwistego brzegu ze zwisającymi zeń gałęziami drzew jakieś ciemne, niewyraźne 
niby widmo cielsko mignęło na chwilę pod dziobem pirogi, odbiło się od sieci i, 
porwawszy rybę, zniknęło.



— Powróci czy nie powróci? — zadawał sobie pytanie rybak. — I co to 
mogło być? Nie był to przecież yere (krokodyl).



Dalsze rozmyślania przerwał Sambie głośny plusk tuż pod jego 
nogami. Rybak ujrzał ziginho, dużego lamantyna o sze­rokiej, białej 
plamie na grzbiecie. Zwierz rzucił się do sieci i porwał rybę, lecz w tej chwili 
podniosło się ramię Samby i z siłą wyrzuciło lancę. Trafiony lamantyn wyskoczył 
wysoko ponad wodę i znowu się zanurzył.



— Biały ziginho! — wołał rybak i jął szybko wyciągać sieć, 
wrzucając ją razem z rybami do pirogi. Ujął wiosła i popędził naprzód. Lamantyn 
był dobrze ugodzony, gdyż coraz częściej wypływał na powierzchnię rzeki, a 
koniec wbitej w niego lancy przez cały czas był widzialny ponad wodą. Zwierz 
płynął ku skałom prze­gradza­jącym bieg rzeki. Lekka piroga pędzona silnymi 
uderzeniami wioseł ścigała go. Przy skałach lamantyn zaczął się miotać na 
kamieniach, lecz po chwili pogrążył się wraz z tkwiącą w cielsku lancą i nie 
wypływał.



Trzymając harpun w ręku, Murzyn wypatrywał zdobyczy, lecz mijały 
długie chwile, upłynęła godzina cała, ziginho nie zjawiał się na 
powierzchni rzeki.



— W tych skałach istnieje grota — mruknął do żony rybak. — Stary 
Katanio był w niej niegdyś, dawszy głębokiego nura… Spróbuję i ja... Bo może 
być, że właśnie ten ziginho dopro­wadzi mnie do skarbów ukrytych...



Mówiąc to, Samba, zacisnąwszy w dłoni harpun, bez plusku i hałasu 
pogrążył się w wodzie i zniknął w jej nurtach.



Amburue siedziała nieruchoma i czekała...



Nagle w pobliżu pirogi jedna po drugiej zjawiły się dwie olbrzymie 
głowy krokodyli i skierowały się ku skałom, gdzie miało być przejście do groty 
podwodnej. Dopłynąwszy gwałtow­nym skokiem, ukazując grzebie­niasty ogon, 
krokodyle rzuciły się naprzód...



Znowu mijały kwadranse i godziny... Samba nie powracał...



Nie wynurzały się też krokodyle.



Gdy słońce stało wprost nad głową, rybaczka spojrzała w stro­nę 
skał i wtedy spostrzegła dużą krwawą plamę roz­szerza­jącą się z każdą chwilą i 
znikającą powoli wśród po­łysku­jących na słońcu grzbietów małych rzecznych 
fal...



Amburue zrozumiała, że piękny, silny Samba nie powróci już nigdy.



Westchnęła, lecz po chwili rozmawiać zaczęła ze swoją duszą.



— Samba był, Saidu jest... Amburue teraz jest wolna, zupełnie 
wolna... Amburue stanie się żoną Saidu...



Uśmiechnęła się chytrze i powiedziała sobie w duszy:



— W dużej osadzie, gdzie są sklepy białych kupców, widziałam piękną 
niebieską tkaninę w granatowe kwiaty z żółtymi sercami... Amburue będzie pięknie 
w takim bubu; lecz Saidu musi kupić też materiału na zawój, taki duży, 
bogaty, z olbrzymią, olbrzymią kokardą, i żółte korale, i szerokie bransolety 
srebrne, a może lepiej z kości słoniowej?...



Amburue jednak nie zdążyła rozwiązać tak trudnego zada­nia, gdyż 
piroga dobijała właśnie do brzegu, a zgromadzone tu sąsiadki, myjąc statki 
domowe, bieliznę, maniok i dzieci, pytająco patrzyły na nią zdziwione, że 
przybywa sama bez męża.



Nastała chwila, aby zacząć lamentować, wyrywać sobie włosy i drapać 
twarz, więc Amburue zaczęła przeraźliwym głosem wyć:



— Sambo, umiłowany Sambo, mężu mój i panie mój! Po cóż porzuciłeś 
swoją Amburue? Dlaczego krwiożercze yere nie pożarły mnie wraz z tobą, 
piękny, szlachetny Sambo, mężu mój i panie mój!... Oje! Oje!



Krzycząc i łkając, szukała starego Saidu w białym haftowanym 
bubu, co stanowi nieomylną oznakę bogactwa i władzy.


 

 

 

 

 

 

Mulat

Nowela
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Szedł powolnym, ociężałym krokiem do hangaru. Czuł jeszcze 
wzruszenie i lekkie dreszcze, które nie opuszczały go przez cały czas trwania 
uroczystej ceremonii udekorowania go krzyżem walecznych.



Siwy, surowy generał mówił do niego przed godziną, a słowa te 
brzmiały mu jeszcze w uszach:



— Lotnik Roberts swoją odwagą i roz­trop­nością w boju wielkie 
zasługi położył dla ojczyzny...



Długo jeszcze przemawiał tak generał, lecz Roberts nie słyszał już 
wszystkiego, ponieważ po pierwszym frazesie dowódcy doszły go cichy śmiech i 
pogardliwe słowa:



— Gdzie ma szukać swojej ojczyzny ten czarny bękart?...



Lotnik na to wspomnienie zacisnął zęby, aż mu zgrzytnęły,


i 
podniósł pięści do góry w gniewie bezsilnym albo w rozpaczy niemej.



Roberts zaczął iść szybciej, prawie biec i to uspokoiło go 
znacznie.



— Przekleństwo skóry! — mruknął do siebie. — Zawsze i wszędzie...



Ujrzał w oddali dachy hangarów lotniska i szeregi dwupłatowców 
gotowych do odlotu. Nie musiał się śpieszyć, gdyż po ostatnich zuchwałych 
rajdach miał tygodniowy urlop, pierwszy w czasie wojny w koloniach, gdzie 
szalone upały i parne, gorące ulewy pod­zwrotni­kowe tak nie­litoś­ciwie gnębiły 
ludzi.



Wszedł wkrótce na teren lotniska. Koledzy, ujrzawszy go, podbiegli, 
ściskali mu dłoń, winszowali wysokiej nagrody, prze­­powia­dali świetną karierę.



Milczał uporczywie. Oczy mu pałały ponurym, groźnym płomieniem 
znikającym w głębi źrenic. Jasno­brązowa twarz jego blada była i chuda. Ledwie 
dostrzegalny skurcz co chwila zwężał mu oczy i krzywił usta do płaczu, a może do 
krzyku nienawiści i przekleństwa.



— Do generała się dosłużysz, mały Roberts! — zawołał któryś z 
lotników, klepiąc Mulata po ramieniu.



Roberts wyprostował się i zwrócił twarz do mówiącego.



— Patrz na mnie, Solter! — rzucił rozkazującym głosem. — Patrz 
dobrze i zapamiętaj jeszcze lepiej, abyś nie powtarzał głupich słów! Jam Mulat i 
nie znam ojczyzny, bo jest nią nie tylko ziemia, lecz i rodzina, a gdzież ona, 
ta moja rodzina? Pamiętam, że od dziecka mieszkałem w murzyńskiej chacie 
otoczonej bananami i drzewami karite, pamiętam matkę czar­ną jak polerowany 
heban, w barwnych płachtach i zawoju, słyszę brzęk jej mosiężnych i srebrnych 
obręczy na ramionach i nogach... Nie pamiętam jednak ojca, raczej tego, którego 
mógłbym tak nazwać bez obawy... Nie pamiętam, lecz za to pamiętam, jak nieraz 
przed nocą przybiegał do naszej chaty zdyszany czarny żołnierz i krzyczał, że 
kapitan wzywa do siebie moją matkę. Pamiętam, jak ona zaczynała w pośpiechu 
wkładać na siebie nowe płachty, jak poprawiała na głowie misterny wę­zeł zawoju, 
jak czerniła oczy i jaskrawą henną malowała usta... Pamiętam, jak przez długie 
godziny nocne namiętnie, z jakąś żywiołową, dziką, fanatyczną nienawiścią i 
ciekawością oczeki­wałem powrotu mojej matki. Przychodziła o świcie potargana, 
znużona, leniwa... Starannie zakopywała w kącie chaty garść monet, a potem długo 
przyglądała się swymi sennymi oczami nowej bransolecie lub srebrnemu 
pierścionkowi z fałszywym kamykiem...



Roberts zgrzytnął zębami i gwałtownym ruchem zapalił papierosa.



— Co ci cię stało, Roberts? — zagadnął Mulata jeden z kolegów — Po 
co o tym mówisz?



— Patrz i słuchaj! — z uporem w głosie powtórzył Roberts. — Ja 
muszę powiedzieć, a wy musicie wysłuchać wszystkiego do końca. Pewno już nigdy 
więcej tego wam nie powtórzę, lecz wy za­pamiętajcie to dobrze!



Wypuścił strugę dymu i ciągnął dalej przez zaciśnięte zęby:



— Pewnego razu przyszedł do nas kapitan, przyniósł z sobą flaszkę 
araku, sztukę barwnej tkaniny i kilka srebrnych, cienkich obręczy, które włożył 
sam na nagie, czarne ramię mojej matki. Później wypędzono mnie z chaty. Błąkałem 
się, płacząc, po dżungli w pobliżu wioski i doszedłem do zabudowań, gdzie 
mieściła się mała załoga dowodzona przez kapitana... Już noc zapadła, kiedy 
zacząłem się skradać ku domowi, lecz spotkałem starego Murzyna–sąsiada. Nazywał 
się N’gi Bari, a znany był w wiosce jako czarownik. Zaprowadził mnie stary do 
siebie, napoił, nakarmił i wskazał mi posłanie z liści, abym spał. Sen jednak 
nie przychodził. Wciąż czu­łem głęboką obrazę, wstręt, wstyd i nienawiść... 
Nagle usłyszałem, że siedząca przy małym ognisku skulona postać czarownika cicho 
się śmieje. Uniosłem się na rękach i siadłem na posłaniu. Starzec, nie oglądając 
się na mnie, rzekł cicho: Chodź tu!



Usiadłem obok, przyglądając się jego chudym dłoniom wyciągniętym 
nad jarzącymi się węglami. Śledziłem niebieskie, białe i czarne wężyki 
ślizgające się po czerwonych węglach, a stary wciąż milczał i to mnie 
przerażało.



Boję się! — wyszeptałem nareszcie.



Starzec położył mi rękę na głowie i rzekł: Czy wiesz, że masz 
skórę bielszą od mojej i bielszą od skóry twojej matki?



Wiem...
 — odparłem.



A czy wiesz, dlaczego skóra twoja jest bielsza od skóry naszych 
ludzi?
 — zapytał znowu.



Nie wiem... — szepnąłem.



Bo we krwi twojej płynie nasza krew zmieszana ze srebrem bransolet, 
pierścieni i monet, którymi płaci twojej matce za jej ciało twój ojciec...



Ojciec?
 — powtórzyłem. — Ja nie mam ojca...



Kapitan jest twoim ojcem... Ukrywa on przed białymi ludź­mi, że ma 
czarną kobietę, lecz się dowiedzieli o tym i dlatego nie dostaje on awansu i już 
sześć lat tu siedzi u nas... Ale, gdy dostanie nową, większą załogę, porzuci 
twoją matkę i ciebie, tak jak porzuci w koszarach młodą panterę, co żyje u niego 
w klatce, i czarne małpki uwiązane na łańcuszkach...



Kapitan jest moim ojcem! — zawołałem radośnie. — Znaczy to, że 
będę tak ubrany jak białe dzieci doktora z koszar?...



Stary się roześmiał złośliwie.



Dla nich będziesz zawsze Czarnym, Negrem, zwierzęciem pogardzanym i 
niższym!



Nie może być! — zawołałem w uniesieniu.



Pamiętaj, że będzie tak, jak mówiłem — szepnął 
starzec. — A gdy się sprawdzą słowa moje, za­przysięgnij nienawiść i zemstę 
Białym, wszystkim, wszystkim! Teraz śpij!...



Leżałem do wschodu słońca i myślałem.



Gdy pierwsze promienie słońca przebiły się przez trzcinowe ściany 
szałasu czarownika, pobiegłem do naszej chaty i zaczaiłem się w krzakach.



Ujrzawszy wychodzącego kapitana, dogoniłem go i zabiegając mu 
drogę, zapytałem: Ty jesteś moim ojcem?



Złapał mnie za ramię i zbił straszliwie.



Zabiję!
 — ryczał. — Jeżeli komuś powtórzysz to raz jeszcze. Zabiję!



Bił mnie tak długo, aż zemdlałem...



Pamiętam, że później oddano mnie do szkoły, gdzie uczono Czarnych i 
nas, Mulatów, na koszt rządu. Pewnego razu powiedziałem na­uczycie­lowi, że 
jestem synem kapitana. Chociaż nauczyciel nie znał go, bo kapitan już od dawna 
był przeniesiony do innej kolonii, jednak ukarał mnie za zuchwałość...



Pamiętam służbę w wojsku, gdzie dostałem galony sierżan­ta, a gdzie 
nie chciano wierzyć mi, że jestem synem kapitana. Śmiano się z moich „głupich 
pretensji”!



Wtedy zapytałem się, jakim sposobem ja, syn Murzynki, mam oliwkową, 
jasną cerę?



Odpowiedziano mi, że jest to tajemnica mojej matki, a że Murzynki 
są rozpustne i lekkich obyczajów, więc o wypadek nietrudno, a ten wypadek zawsze 
nadaje dzieciom bardziej jasną skórę.



Dobrze jeszcze, żeś się nic urodził w paski lub w cętki! — wołano ze 
śmiechem.



Zacisnąwszy zęby, zapytałem wtedy: Panowie, nazywacie Murzynki 
kobietami rozpustnymi, ale jak nazywacie białych mężczyzn, którzy uczynili je 
takimi?.



Nic mi na to nie odpowiedzieli. Moi koledzy zaśmiewali się tylko 
bez końca.



Pamiętam, jak w roku zeszłym, gdym to strącił nad oceanem 
nie­przyja­cielski samolot...



Roberts nagle umilkł i przeprowadził dłonią po czole, jak gdyby 
budząc się ze snu.



Ze zdumieniem rozejrzał się dookoła i nagle, machnąwszy ręką, 
szybkim krokiem ruszył z lotniska.
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Na samym końcu małej osady stał czerwony, długi dom, gdzie mieściły 
się poczta i telegraf. Roberts szedł ku temu domowi i, obszedłszy go dokoła, 
zapukał do drzwi od strony podwórza. Po chwili już wchodził do małego, 
czyściut­kiego pokoju ze starymi oleodrukami na ścianach, z kokosowymi matami na 
podłodze z ubitej gliny.



Młoda dziewczyna o jasnych, niebieskich oczach i bujnych, 
złocistych włosach wstała z bambusowego leżaka na spotkanie wchodzącego 
porucznika.



— Dzień dobry, panie Roberts! — powitała go uprzejmym głosem.



— Dzień dobry, panno Ellen! — odpowiedział wzruszonym głosem. — 
Przyszedłem powiedzieć pani, że dostałem Krzyż Walecznych i awans na kapitana.



— Jakże się cieszę! — klasnęła w dłonie dziewczyna. — To 
sprawiedliwa nagroda, bo któż tu więcej od pana, panie Roberts, wykazał miłości 
dla naszej ojczyzny, ofiarności i odwagi! Winszuję, winszuję z duszy i serca!



Porwała jego dłonie i radośnie się uśmiechała, patrząc w pałające 
oczy młodzieńca.



— Mamo, mamusiu! — zawołała, lecz on powstrzymał ją.



— To później! — rzekł cichym głosem. — Mam dużo do powiedzenia 
pani, panno Ellen, tylko pani...



— Bardzo jestem ciekawa! — zawołała. — Niech pan siada, poruczniku, 
o, przepraszam: panie kapitanie...



Roberts nie spostrzegł, zdawało się, jej swobodnej wesołości i 
usiadł w milczeniu. Po chwili podniósł głowę i spytał:



— Panno Ellen! Pani powiedziała, że nikt więcej ode mnie nie 
uczynił dla naszej ojczyzny.



— Naturalnie! — rzekła z przekonaniem w głosie.



— To znaczy, że ojczyzna moja jest ojczyzną pani? — dopytywał 
dalej.



— I odwrotnie! — dodała panna Ellen.



— Jakież to szczęście, że pani tak myśli! — zawołał gorąco. — To 
dodaje mi śmiałości...



— Pan mówi dziś zagadkami… — rzekła dziewczyn a, podno­sząc brwi i 
ramiona,



— Ja kocham panią, panno Ellen, i proszę o rękę pani... — szepnął 
dobitnie. — Pani nie będzie żałowała tego, bo, widzi pani, ja zrobię karierę, a 
gdybym zginął, zostawię pani nazwisko bohatera, uczciwego i odważnego syna 
swojej ojczyzny...



Panna Ellen zerwała się z leżaka i schwyciła się za głowę ruchem 
rozpaczy.



— Boże! Jak ja się tego bałam! — krzyknęła i wybiegła z pokoju.



Roberts, nic jeszcze nie rozumiejąc, zaczął szybkim krokiem chodzić 
po pokoju, ściskając ręce i marszcząc brwi.



W kilka minut potem wszedł ojciec panny Ellen, stary urzędnik, 
naczelnik poczty i telegrafu.



Miał uroczystą minę i, ściskając dłoń młodego kapitana, rzekł:



— Wielki zaszczyt zrobił pan, kapitanie, mojej rodzinie, pro­sząc o 
rękę naszej córki, lecz pan zrozumie, że jest to rzecz niemożliwa, niewidziana 
nigdy. Pan mnie zrozumie, drogi panie Roberts, i nie obrazi się na nas, 
pozostając po dawnemu naszym przyjacielem. Pomiędzy Ellen a panem istnieje 
przepaść do nieprzebycia... Pan jest Mulatem, ona – białą kobietą ze 
szla­checkiej rodziny żyjącej trochę tradycjami, trochę przesądami swej klasy. 
Przyznaję, że są to rzeczy przestarzałe, nie­współczesne, lecz cóż robić – takie 
są nasze poglądy... obyczaje. Pan mnie rozumie, panie kapitanie, nieprawdaż. Pan 
rozumie to i wybaczy nam ten zawód?



Roberts stał przez kilka sekund nieruchomy, zapatrzony w dal, gdzie 
ujrzał nagle trzcinową chatę wśród zarośli bana­nów, srebrne obręcze na 
czarnych, nagich ramionach matki Murzynki, czerwoną, obrzękłą twarz pijanego 
kapitana, który porzucił jego, swego syna, jak panterę w klatce, jak uwięzione 
małpki na łańcuszkach... Przez szmer dżungli doszły go słowa bękart, Mulat... 
a później drwiący śmiech kolegów i inny jeszcze śmiech, melodyjny, słodki śmiech 
jasnowłosej Ellen.



Drgnął i oprzytomniał.



Nie pożegnawszy swego niedoszłego teścia, w milczeniu opuścił 
mieszkanie szefa poczty i telegrafu.


 


III


 



Znowu zmierzał ku lotnisku. Szedł bardzo szybko. Wpadł jak wściekły 
do hangaru i zaczął ładować bomby do swego samolotu.



— Lecisz? — zapytał go prze­biega­jący oficer.



— Lecę! Otrzymałem zlecenie poufne — odparł krótko, już wkładając 
hełm.



W kilka minut później samolot Robertsa szybował nad osa­dą, nad 
lotniskiem, składami i obozem wojennym ukrytym w okolicznej dżungli.



Nagle rozległ się wybuch bomby, za nim drugi i trzeci. Natychmiast 
z gąszczu dżungli podniosły się słupy czarnego dymu, a czerwone języki płomieni 
zaczęły miotać się i lizać konary baobabów i palm.



— Co ten Mulat tam dojrzał w dżungli? — pytał zdumiony generał, 
śledząc ruchy samolotu Robertsa.



Odpowiedź przyszła szybko. Zaczęły wkrótce padać bomby na składy 
amunicji, na hangary i do lasu – na szopy i namioty obozu.



— Roberts oszalał czy zdradził?! — wołano w sztabie.



Generał telefonował na lotnisko, aby wszystkie samoloty



wyleciały, gdyż inaczej będą zgubione, i aby rozstrzelały aparat Robertsa.



— Roberts oszalał… — mknęła wieść po osadzie i obozie.



Gdyby ktoś ze znajdujących się na ziemi mógł w tej chwili



ujrzeć i usłyszeć Mulata, zrozumiałby, co zaszło w jego duszy i co w niej 
rozpaliło płomień zemsty.



Roberts zrzucał bomby na biedne wioski murzyńskie i szeptał przez 
zęby:



— To wam, rozpustne czarne kobiety, za to, że życie dajecie nam 
wyklętym, nam ludziom w paski i kratki. Macie! Macie!



I rzucał pocisk za pociskiem. Przelatując nad osadą i 
za­budowa­niami obozu i składów, wypuszczał bomby, krzycząc:



— To wam, ojcowie nieuznanych przez was synów i córek, to



wam, białe kobiety pogardzające bękartami waszych rodaków, to wam za wasze 
tradycje białych ludzi. Macie! Macic! Jeszcze i jeszcze!



Już kilka samolotów wzbijać się zaczęło w powietrze, gdy na odgłos 
wybuchów i strzałów zjawiły się trzy samoloty nie­przyja­­cielskie i zbliżać się 
zaczęły w stronę obozu i osady.



— Zdrada! Zdrada! — krzyczano zewsząd. — Roberts zdradził nas!



Lecz Roberts potrafił i na to oskarżenie odpowiedzieć potężnie.



Spostrzegł on zbliżających się wrogów i, zatoczywszy szerokie koło, 
pomknął ku nim. Zaturkotały kulomioty i stojące na dole wojsko, sztab i 
mieszkańcy osady ze zgrozą śledzili straszliwą walkę w powietrzu.



Jak drapieżny sokół lub potężny biało–czarny orzeł rzucał się 
Roberts na wrogów, spadał na nich z góry, mknął ku nim jak pocisk armatni z 
dołu. Niebawem dwa nie­przyja­cielskie aparaty spadły gdzieś za ścianą dżungli, 
a unoszący się nad tym miejscem czarny dyni świadczył, że się zapaliły.



Trzeci przeciwnik okazał się godnym sławnego lotnika–Mulata,



Bój trwał bez przerwy, a zwycięstwo przeważało to na jedną, to na 
drugą stronę.



Widzowie spostrzegli, że samolot Robertsa został poważnie 
uszkodzony, bo się chwiał, nie słuchał steru i stawał się igraszką powietrza.



Nagle błysnęło coś na nim i po chwili płomienne języki jęły lizać 
jego boki i metalowy kadłub szybko czerniejący.



Był to koniec, śmierć, zguba... lecz w tej ostatniej chwili życia 
Mulat potrafił wzbić się nad przeciw­nikiem na kilkanaście metrów zaledwie i 
zrzucić swój gorejący aparat na samolot wroga.



Spadł jak kamień, uderzył o kadłub przeciwnika i razem z nim, 
zdruzgotanym, zataczając ognisty łuk, niby padająca gwiazda zniżać się zaczął 
nad dżunglą, przeleciał nad wierzchoł­kami drzew, nad ławicami piasku morskiego 
i otoczony czarnym dymem szybko znikał nad oceanem...



Wkrótce cała ta zjawa krwawa i ognista, ponura i wściekła utonęła i 
rozwiała się za dalekim horyzontem, gdzie podnosiła się wiecznie drgająca pierś 
Atlantyku, porywająca a obojętna dla wszystkich uczuć ludzkich, czy to miłość, 
czy przerażenie, czy rozpacz, czy nienawiść płonąca groźnym zarzewiem w 
namiętnym, ponurym sercu Mulata zrodzonego przez białego człowieka i przezeń 
pogardzanego.


 

 

 

 

 

 

Poważny żart

 

 



Zdarzyło się to przed kilku laty, a mianowicie wtedy, gdy po mojej 
podróży przez Azję Środkową dobrnąłem nareszcie do kulturalnych miast na 
wybrzeżu Pacyfiku. Nie miałem ani grosza przy sobie i w ogóle żadnej majętności 
oprócz żądzy życia. Miałem zamiar wynająć się na robotnika drogowego, lecz - 
idąc do dy­rekcji kolejowej - wstąpiłem do redakcji chińsko-ame­rykań­skiego 
dziennika... i od tej chwili zacząłem w tym pisemku pracować.



Pewnego razu nasz redaktor, wesoły łobuz i znawca wszystkich 
siedem­dziesięciu dwóch gatunków whisky, olbrzymi Mr John Coonegh umieścił nogi 
na biurku i, gwizdnąwszy przeciągle, wraz z obłokami dymu tytoniowego wyrzucił 
frazes:



— Jutro mamy sensację...



— Jaką? — zapytaliśmy od razu wszyscy. Było nas bowiem trzech 
reporterów, mocno za­inte­reso­wanych w tematach, a cóż dopiero w sensacji!



John Coonegh, podobniejszy do boksera niż do dziennikarza, zaśmiał 
się i ryknął:



— Jutro przylatuje tu z Szanghaju Bob Curty, znakomity pilot, i 
będzie robił looping nad naszym miastem.



— Oho! — wykrzyknęliśmy, przeczuwając zdobycz w postaci kilku 
chińskich dolarów jako honorarium za artykuły, wywiady, wzmianki, fotografie...



John, jak Jowisz chmurami, otoczył się dymem fajki i znowu ryknął:



— Sam będę pisał! Zobaczycie, jak się to robi po amerykańsku, 
friends!



Pospuszczaliśmy nosy na kwintę, lecz nadziei nie traciliśmy, bo w 
redakcji wszystko jest możliwe. Może, Bóg da, że John Coonegh upije się whisky 
albo że ktoś rozbije mu nos podczas bójki w restauracji lub jakiś 
dobroczyńca–samochód połamie mu gnaty, no, słowem, coś może się stać, co 
spowoduje deszcz dolarów lub centów do naszych wy­mizero­wanych kieszeni.



Jednak John natychmiast zaczął pisać wstępny artykuł o sensacji i 
po kwadransie już czytał go nam.



Boże sprawiedliwy! Czego tam tylko nie było?! Wszystko oprócz 
prawdy i zdrowego sensu.



Wydało mi się, że wybuchła skrzynia z petardami. Pomyśla­łem sobie, 
że gdybym sam był redaktorem i taki artykuł John Coonegh podał mi na biurko, 
kazałbym woźnemu wyrzucić autora na zbity łeb.



— Co? Bajeczne? — zapytał nasz redaktor, tryumfująco i miażdżąco 
patrząc na nas.



— Uhm... — mruknęliśmy.



Bob Curty miał przylecieć do naszego Wuczangu o godzinie ósmej 
rano. O siódmej byłem już na placu, gdzie zamierzał wylądować pilot. Spotkałem 
tam Johna Coonegha i dwóch moich kolegów redakcyjnych. Byliśmy w komplecie!



Bob Curty przyleciał na termin witany przez tłum europejskich 
kupców i spekulantów oraz przez dobre dwa tysiące chińskiej gawiedzi. Największe 
owacje lotnikowi robił sam John Coonegh, bo ten olbrzym posiadał wprost 
legendarne gardło.



Nie chciałem nawet zbliżać się do aparatu, widząc, że na tej 
„sensacji” nic nie zarobię, a tymczasem musiałem przecież coś zjeść tego dnia.



Nagle usłyszałem okrzyk:



— Hallo, Ossendowski!



Obejrzałem się i spostrzegłem lotnika, biegnącego ku mnie.



Zatrzymałem się i uważnie przyjrzałem zbliżającemu się Bobowi 
Curty’emu.



Co u licha! — pomyślałem. — Skąd ja go znam?



Tymczasem Bob trząsł mi ręką i mówił wysokim, dźwięcznym tenorem, 
uśmiechając się młodą, smagłą twarzą i śmiałymi, piwnymi oczyma:



— Hallo! Hallo! Pamięta pan Syberię, potyczki z bolszewikami, 
wojska amerykańskie, ucieczkę na wschód... Nie nazywałem się w tedy Bobem 
Curtym, nosiłem przybrane nazwisko na wszelki wypadek w tej dzikiej krainie i w 
tym chaosie... Pamięta pan małą stacyjkę i zziębniętego na niej cudzoziemca? To 
byłem ja! Nikt mnie nie rozumiał, a ja byłem wtedy głodny i zziębnięty... 
Straszne czasy! Pan mnie wtedy zabrał z sobą i...



— Pamiętam! — zawołałem. — I oddałem pana Ame­rykań­skiemu 
Czerwonemu Krzyżowi, bo spotkaliśmy go w drodze.



— Właśnie! Właśnie! — krzyknął Curty i z nową energią zaczął 
ściskać mi ręce. — Chodź pan do mnie do hotelu. Pomówimy o starych czasach. Do 
lotu mam jeszcze parę godzin. Goodbye, gentlemen! — zawołał, zwracając się do 
Johna i Europejczyków.



Aha!
 — błysnęła mi myśl. — Zarobię na wywiadzie z Bobem.



Istotnie zarobiłem aż sześć dolarów i sześć­dziesiąt pięć centów.



Lecz na tym się jeszcze nie skończyło, gdyż tegoż wieczora stanąłem 
przed Johnem Cooneghiem i zapytałem:



— Ile mi pan zapłaci za sensacyjny felieton z powodu jutrzej­szego 
lotu Boba Curty’ego?



— Czy Bob i jutro będzie latał? — krzyknął, zrywając się z fo­tela 
redaktor.



— Nie pisałbym felietonu o tym, czego nie będzie! — zauważyłem.



— Rozumiem! — zgodził się John. — Daj pan ten felieton.



— Ile? — rzuciłem obojętne na pozór pytanie.



— Dziesięć dolarów! — padła na­tych­mias­towa odpowiedź.



— Dwadzieścia pięć... — wyrzekłem.



— Drogo, lecz zapłacę — westchnął, a raczej ryknął John,



— Tanio, bo felieton – pierwsza klasa! — odparowałem skromnie, 
wyciągając manuskrypt co najmniej na czterysta wierszy.



Ledwie John Coonegh zaczął czytać, znowu zerwał się z fotela i 
zaczął biegać po pokoju.



— Więc Bob Curty zamierza jutro latać z pasażerem i pasażerką, 
robiąc z nimi looping? — wrzeszczał na całe gardło.



— Przecież o tym właśnie piszę — powiedziałem.



— Well! Lecz jak pan mógł napisać o tym aż czterysta wierszy, cały 
felieton? — dziwił się redaktor, schylając się nad rękopisem.



Ehe!
 — pomyślałem. — Ja bym ci nawet ze trzy felietony o tym 
napisał, bo nie mam przecież, zamiaru zestarzeć się i umrzeć w Wuczangu, w 
twojej redakcji!



John Coonegh uważnie czytał. Podniósł wreszcie głowę i zapytał:



— Skąd pan wie o szczegółach wysokiego lotu i o wrażeniach z 
loopingu?



— Bo latałem i loopingu próbowałem — objaśniłem spo­kojnym głosem.



— All right! — zawołał. — Dobry felieton! Pochwała boksera 
wzruszyła mnie, gdyż była zapowiedzią dwudziestu pięciu dolarów, co prawda 
chińskich, bitych w Meksyku, lecz dobrych dla nabycia biletu do Szanghaju.



Nasza redakcja wypuściła dodatek nadzwyczajny o jutrzejszym locie 
Boba Curty’ego i o zgłoszeniu się amatorów i amatorek silnych wrażeń opisanych w 
felietonie, który ma się zjawić w jutrzejszym porannym wydaniu dziennika 
Wuczang’s Daily Telegraph.



W kilka minut po wyjściu dodatku redakcja była formalnie oblężona 
przez publiczność. Byli to wszystko kandydaci do jutrzejszego lotu, właściwie 
kandydatki, bo kupcy i spekulanci nie zdradzali nadmiernej odwagi. Za to białe 
nudzące się straszliwie panie i panny stawiły się gremialnie i żądały, aby 
lotnik zabrał ze sobą wszystkie. Wtedy przyszła mi diabelska myśl.



— Redaktorze! — rzekłem do Johna Coonegha. — Te piękne panie zburzą 
nam redakcję. Musimy coś obmyślić, aby uniknąć jutro walk ulicznych, a może 
nawet zdemolowania aparatu Boba!



— Co tu robić? — głowił się olbrzymi John.



— Niech mi pan da carte blanche, a ja już na to poradzę — 
za­propono­wałem.



— Naturalnie! — zgodził się John.



Konwojowany przez redaktora i kolegów wyszedłem na ganek i 
zawołałem donośnym głosem:



— Ladies, gentlemen! Bob Curty nie może zabrać z sobą wszystkich 
łaknących wrażeń loopingu. Co do panów nie będzie trudności! Ten z gentlemanów, 
który nabędzie jutro największą ilość numerów naszego dziennika, odbędzie lot z 
Mr Curtym. Co do pań, to Mr Curty stawia pewne wymagania. Pasażerka musi być 
panną, nie mieć mniej jak dwadzieścia dwa i więcej jak dwadzieścia cztery lata, 
ma posiadać rude włosy, zielone oczy, wszystkie zęby, nosić rękawiczki numer 
pięć i obuwie numer trzydzieści pięć.



W miarę tego jak wyszczegól­niałem warunki Boba Curty’ego, 
hałaśliwy i podniecony tłum pań i panienek rozpraszał się z nadzwyczajną 
szybkością.



— Mam dopiero dwadzieścia lat! — syknęła brzydka 
trzydziesto­pięcio­letnia tele­grafistka, stara panna o sztucznych czarnych 
lokach i z godnością oddaliła się, obrzucając mnie piorunującym spojrzeniem, 
które jednak zapisałem wyłącznie na rachunek Boba Curty’ego,



— Czy to już wszystkie warunki? — zapytała bardzo piękna Ms Dorota 
Hoodge, córka dyrektora angielskiego towarzystwa trans­porto­wego.



— Nie, pani! — odparłem. — Mr Bob Curty stawia jeszcze jeden. Jego 
pasażerka, oprócz wy­szczegól­nionych już cech, musi posiadać nad kolanem lewej 
nóżki mały pieprzyk...



— Po co mu ten pieprzyk przy loopingu? — rzekła z wesołym uśmiechem 
Ms Hoodge.



— Mr Bob Curty uważa to za talizman przy nie­bezpiecznym locie z 
loopingiem — objaśniłem, śmiejąc się w duchu.



— Well! — odparła panna. — Czy mogę wstąpić na chwilę do redakcji?



— Bardzo proszę! — odpowiedziałem, uchylając drzwi.



Ms Dorota weszła do sali przyjęć i z poważną miną prawdziwego 
biznesmena w obecności Johna Coonegha i obydwóch reporterów oświadczyła:



— Jutro lecę z Mr Curtym... Wszystkie żądane cechy posiadam!



Mówiąc to, zdjęła kapelusik, pokazała nam olbrzymi węzeł rudych jak 
ciemne złoto włosów, obrzuciła nas wymownym spojrzeniem pięknych, zielonych 
oczu, błysnęła białymi jak śnieg zębami, za­demonstro­wała numer rękawiczek, był 
to numer pięć i, wskazując na zgrabny pantofelek, rzekła:



— Numer trzydzieści pięć... Innego numeru nie używam!...



Zapanowało kłopotliwe milczenie. Pierwszy się odezwał Max



Garder, stary kawaler i wyga spod ciemnej gwiazdy.



— No, tak... — bąknął sobie pod nosem. — Lecz ten... ten... 
pieprzyk?



Ms Dorota Hoodge najspokojniej w świecie uniosła sukienkę, ukazując 
jedną z naj­piękniejszych, jakie w moim życiu widziałem, nóżek, obciągniętą 
cienką jedwabną pończoszką, i odchylając jej rąbek, paluszkiem dotknęła małego 
ciemnego pieprzyka tuż nad kolanem.



Cudowne zjawisko nagle znikło, gdyż sukienka z białego crepe de 
Chine nagle opadła z powrotem.



— Przepraszam — zaprotestował nagle John Coonegh. — Czy ten 
pieprzyk nie jest za mały?



Rumieniec powlókł policzki Ms Hoodge.



— Redaktor nie ma racji! — zawołałem, przychodząc pannie z pomocą. 
— Mr Curty nie stawiał wymagań co do rozmiaru swego talizmanu.



Ms Dorota rzuciła mi wdzięczne spojrzenie i po chwili opuściła 
redakcję.



— That's boy! — ryczał John Coonegh, tarzając się od śmiechu. — A 
to szopkę urządził! Ale spokój to już teraz mieć będziemy!



— Szkoda, że nie zajęliśmy się jeszcze pomiarami — burknął Max 
Garder, zapalając fajkę i jedno­cześnie pakując sobie do ust kawał chewing gum.



— Co za wiele, to niezdrowo! — rzuciłem pouczającym tonem i 
poszedłem do Boba Curty’ego.



Gdy mu opowiadałem o całym zajściu z pasażerkami i z wy­borem 
kandydatki, śmiał się jak szalony, lecz w końcu zapytał poważnym głosem:



— Powiada pan — piękna, ruda, o zielonych oczach, białych, zdrowych 
zębach i...



— Pieprzyku? — poddałem.



— Nie! Mówi pan, że ta miss ma małe rączki?



— Nosi rękawiczki numer pięć.



— All right! Wspaniała! Jeżeli jeszcze ma dobre, mocne nerwy! — 
zawołał,



— Tego nie wiem, lecz sądząc ze stanowczości jej, można i tego się 
spodziewać — zauważyłem.



— All right! All right! — szczerze się cieszył Bob Curty.



Rozstaliśmy się z nim o północy, wtedy właśnie, gdy wyszedł
drugi dodatek do Wuczang’s Daily Telegraph z portretem Ms Doroty Hoodge i 
szczegółami konkursu… bez pieprzyka oczywiście.



Nazajutrz Bob Curty zrobił jeden looping z jakimś inżynierem 
kolejowym, który nabył aż trzysta egzemplarzy naszego dziennika z moim 
felietonem. Inżynier wylądował blady jak papier i tuż na placu nagle zapadł na 
gwałtowna morską chorobę.



W parę minut potem Ms Dorota Hoodge zajęła miejsce obok Boba 
Curty’ego.



Aparat mego przyjaciela latał długo i wysoko, zrobił kilka 
szalonych i efektownych loopingów, a później naj­nie­spodzie­waniej w świecie 
odleciał na południe i skrył się z oczu.



Wypuściliśmy dodatek nadzwyczajny, zapowiadając nową sensację, bo 
istotnie wyczuwaliśmy ją już każdym nerwem.



Jednak Bob Curty nie powracał i Max Garder na próżno wysiedział na 
dachu redakcji dobre cztery godziny, wyglądając lotników.



Już słońce zaczęło gasnąć na zachodzie, gdy do redakcji wszedł Bob 
Curty z Ms Dorotą Hoodge.



— Przyjechaliśmy koleją z Szanghaju — rzekł pilot. — Przyszliśmy do 
redakcji, aby podziękować panom za miłe przyjęcie i oznajmić, że dziś odbył się 
nasz ślub.



— Tak! — potwierdziła Ms Dorota. — Jesteśmy z Bobem stworzeni dla 
siebie...



Tegoż wieczoru zostaliśmy zaproszeni na kolację weselną do pięknej 
willi papy Hoodge’a, gdzie spędziliśmy czas bardzo przyjemnie.



John Coonegh wypił morze whisky co najmniej piętnastu gatunków, Max 
Garder i inny reporter odurzali się dobrymi cygarami, ja zaś dostałem bukiet 
białych róż – piękny upominek od pani Doroty Curty.


 

 

 

 

 

 

Łzy małej Żorżety

 

 



Na placyku przed więzieniem stał wyburzony tłum. Ludzie głośno 
wykrzykiwali, wymachiwali rękami, mówili wszyscy naraz.



Jakiś opasły, rudy jak marchew rzeźnik ryczał tubalnym głosem:



— Simoni wdarł się kiedyś do mego sklepu i od razu łap za kasę!



— No! Boże! — zawołała staruszka–pończosznica. — No i co? Co?



— O, gdybyście słyszeli, jak ja z nim rozmawiałem! — ryczał 
rzeźnik. — Uciekłem dopiero wtedy, gdy wyjął rewolwer... duży czarny rewolwer...



— No i co? Co? — nacierała pończosznica.



— Powiedziałem, że uciekłem. Simoni też uciekł, zabrawszy ze sobą 
kasę! — odparł grzmiącym głosem rzeźnik. — Spryciarz to, oho, spryciarz!



— Simoni był spryciarzem, bo teraz już po nim! — zauważył blady 
młodzieniec o ponurych oczach.



Rzeźnik i inni obejrzeli się.



— Istotnie, istotnie: był, na szczęście: był, bo teraz nie ma już 
Simoniego — odezwał się wysoki i cienki jak tyka farmaceuta z narożnej apteki.



— Najsprytniejszych ludzi zabiera wściekła czerwona wdowa — 
rzucił na pozór niedbałym głosem blady młodzieniec.



— Niech nas Najświętsza Pani z Lourdes chroni od tych spryciarzy! — 
zawołała pończosznica, wznosząc oczy ku zadymionemu niebu.



— Dlaczego obywatel tak wzdycha po tym opryszku?! — ryknął nagle 
rzeźnik, podpierając się w boki.



— Istotnie! To ciekawe! — przeciągnął, z lekka się zacinając na 
i, aptekarz. — Może któryś z jego bandy?



— Zawołać policję, niech się wylegitymuje! — poradził wyszarzały, 
zgorzkniały urzędnik–emeryt.



Znowu rozległy się krzyki, w powietrzu zamigotały ręce, drapieżnie 
połyskiwały oczy.



— Jestem nauczycielem ze szkoły przy świętym Jacku — oznajmił 
spokojnie młodzieniec.



— Prawda! — pisnęła jakaś wyrobnica. — Toż to pan Gaillard? Proszę 
pana, jak się sprawiają moje chłopaki?



Tłum się uspokoił od razu. Zapomnieli po chwili o swoich 
pogróżkach; zaczęto mówić o ostatnich napadach Simoniego.



Tylko farmaceuta podszedł do nauczyciela i zapytał:



— Jak to? Pan uważa Simoniego za naj­sprytniej­szego?



Kilka osób usłyszało to pytanie i obstąpiło roz­mawia­jących.



Gaillard zmarszczył brwi i odpowiedział szyderczym głosem:



— Przecież w naszym życiu naj­spryt­niejszy jest ten, kto umie 
prędko i dużo zarabiać. Taki był Simoni. On wpadał do sklepu lub banku, brał i 
był bogaty...



Tłum milczał. Blady młodzieniec wycofał się i wkrótce znikł za 
rogiem ulicy.



— Socjalista jakiś! — burknął rzeźnik. — Oni wszyscy tacy!



— Co się tu stało, panowie? — nagle zapytała jakaś wystrojona pani, 
wyskakując z powozu.



Mężczyznom od razu oczy się roziskrzyły na widok nieznajomej. Ich 
wejrzenia pieściły pukle jasnych włosów opuszczonych na drobne, różowe uszy, 
zatrzymały się pożądliwie na wy­karmino­wanych ustach kobiety, lubieżnie 
ogarnęły bujną pierś i kształtne biodra.



Szare mrowie kobiet przedmieścia spoglądało z zawiścią i niechęcią 
na jedwabny płaszcz, modny kapelusz i różowe pantofelki bogatej damy.



— Nic szczególnego, proszę pani! — odezwał się, ukazując


w 
uśmiechu zgniłe zęby, farmaceuta. — Przed chwilą gilotynowano Simoniego – 
bandytę. Nie czytała pani w dziennikach?



— Ależ naturalnie, naturalnie! — wykrzyknęła dama. — Gdzież on 
jest?



— Ciało już odstawiono do więzienia — odpowiedział emeryt.



— Jaka szkoda! — zawołała piękna pani. — Tak chciałam to



zobaczyć! Spóźniłam się...



— Ha, trudno! — zaśmiał się rzeźnik. — Czerwona wdowa nie 
czeka...



Mówiąc to, wskazał na gilotynę. Właśnie wciągano ją już na podwórze 
więzienne. Dziwnie i złowrogo zarazem kołysała się nad tłumem ohydna maszyna 
niby jakiś cudaczny ptak o długiej szyi pozbawionej głowy.



Dama pobiegła dalej. Przecisnęła się przez tłum otaczający miejsce 
stracenia i nagle ujrzała kałużę krwi.



Ostrożnie, kokieteryjnie stąpając drobnymi, różowymi pantofelkami 
po kamieniach bruku, pochyliła się i umoczyła we krwi koronkową chusteczkę.



— To amulet szczęścia! — rzekła z drażniącym śmiechem, robiąc 
fałszywą zawstydzoną minkę.



Wkrótce placyk przed więzieniem opustoszał. Ludziska powrócili do 
swoich sklepów, straganów i warsztatów, ciesząc się, że wieczorem przy kolacji 
zabawią domowników ciekawymi szczegółami stracenia bandyty.



Tylko przy małym, starym wodotrysku pozostała jakaś sku­lona 
postać.



Była to młoda dziewczyna. Nasunęła na głowę chustkę i ukrywszy 
twarz w dłoniach, cicho płakała.



Spostrzegł ją chłopak pomagający grubej babie przy straga­nie z 
kwiatami.



Podbiegł i zapytał:



— Czego płaczesz, Żorżeto?



Podniosła załzawione oczy i szepnęła:



— Simoni nie żyje... On był dla mnie bardzo, bardzo dobry!



— Znałaś go? — zdziwił się chłopak.



— Widziałam go raz jeden! — odparła z jękiem. — Wtedy, gdy umarła 
mamusia. Siedziałam tu na tym samym miejscu i płakałam. Simoni, przechodząc, 
spojrzał na mnie i rzucił mi bukiecik fiołków... Powiedział wtedy łagodnym 
głosem: Nie płacz, mała, życie jest krótkie, szkoda łez...



Żorżetka skuliła się i, wcisnąwszy głowę w ramiona, szlochała.


 

 

 

 

 

 

Jutrzenka

 

 


I


 



Do holu wykwintnego hoteliku na Mont­parnassie wszedł wysoki, 
barczysty mężczyzna.



Uduchowiona twarz o dużych, szarych oczach, to zapalających się 
wewnętrznym ogniem, to przy­słoniętych mgłą marzy­cielstwa, siwiejąca bródka i 
niedbała elegancja ubrania od razu zwróciły uwagę portiera na przybyłego.



Wyszedł spoza lady i spytał:



— Monsieur życzy sobie wynająć apartament?



— Nie! — krótko odparł gość. — Chcę wiedzieć, czy tu zamiesz­kuje 
rzeźbiarz Grevin i, jeżeli tak, czy jest w domu.



Portier podszedł do telefonu i po chwili zameldował, że pan Grevin 
jest u siebie i zapytuje o nazwisko gościa.



— Proszę powiedzieć, że na pana Grevina oczekuje jego stary kolega 
szkolny – Teodor Martinez! — odpowiedział gość.



W holu znajdowało się kilkanaście osób. Na dźwięk głośne­go 
nazwiska sławnego rzeźbiarza, który od szeregu lat brał na wystawach i 
konkursach między­narodowych najpierwsze nagro­dy, podniosły się głowy kobiet i 
mężczyzn i oczy z ciekawością spoczęły na szlachetnym obliczu artysty.



Tymczasem drzwi kabinki z windą z trzaskiem się rozwarły i do 
poczekalni wbiegł mocno siwy, o rumianej, jowialnej twarzy Grevin w białej 
bluzie powalanej gliną.



— Martinez! Martinez! — witał hałaśliwie przyjaciela. — Jak dawno 
cię nie widziałem, mój stary! Urosłeś mi, lecz pozostałeś na zawsze wspaniałym 
kawałem chłopa.



Rozejrzał się po holu i nagle krzyknął:



— Panie i panowie! Pod naszą skromną strzechę zawitał genial­ny 
rzeźbiarz – Teodor Martinez! Musimy powitać go owacyjnie!



Publiczność, składająca się przeważnie z bogatej cudzo­ziemskiej, 
artystycznej młodzieży przez snobizm tylko studiującej w Paryżu i mieszkającej 
na Mont­parnassie, otoczyła Martineza.



Do tłumu przyłączyły się żerujące przy bogatych kolegach prawdziwe 
szczury artystyczne, bohema butna, zuchwała i niewybredna.



Wszyscy klaskali w dłonie, ściskali ręce znakomitego rzeźbiarza i 
krzyczeli:



— Niech żyje wielki Martinez! Dostojny spadkobierca Fidiasza! 
Brawo!



Widocznie coś przyszło do głowy wesołemu Grevinowi, bo obrzucił 
wzrokiem cały hol i uśmiechnął się figlarnie.



— Oho! — śmiał się rzeźbiarz. — Wysoko pod­rzucili­ście mnie, 
panowie! Niemal stóp Fidiasza boskiego dotknąłem! Bardzo dziękuję!



Grevin z trudem wyciągnął przyjaciela z tłumu wielbicieli i, 
znalazłszy dwa wolne fotele, usadowił Martineza:



— Gdzie stanąłeś? Czy na długo? Co cię sprowadza do Paryża? Całe 
dwadzieścia lat tu nie zaglądałeś? — zapytał.



— Mieszkam w hotelu Meurice. Zabawię tu ze dwa, trzy miesiące. 
Istotnie dawno w Paryżu nie byłem! Zapuściłem korzenie w Ameryce, gdzie robiłem 
karierę i pieniądze. Przyjechałem tu wypocząć, zaczerpnąć sił młodzieńczych w 
tym mieście, gdzie żyliśmy pięknymi marzeniami i wściekłymi ambicjami, idąc 
wszy­scy, wszyscy na zwycięski podbój świata!



Powiedziawszy to, Martinez uśmiechnął się smętnie, a wte­dy od razu 
znikła wyniosłość i pewność siebie malujące się na twarzy jego.



— No! No! Ty to nie możesz się uskarżać, że do mety nie dotarłeś 
szczęśliwie — odparł Grevin. — Nie podoba mi się tylko, że stanąłeś w tym 
burżuazyjnym Meurice! Na to nie powinny zezwalać tradycje! Montparnasse jest 
naszą kolebką, siedzibą i, daj Boże, aby się stał grobem, bo, uważasz, cmentarz 
tutejszy, podług mnie, poważniejszy jest od Pére­Lachaise. Doprawdy!



Ponieważ wieść o przybyciu Martineza szybko rozbiegła się po 
niezliczonych małych hotelikach bohemy, dotarła nawet do szkoły des Beaux–Arts i 
do prywatnych pracowni różnych mistrzów, więc malarze, rzeźbiarze i studenci 
zbiegli się zewsząd, aby spojrzeć na sławnego artystę, poznać go, uścisnąć mu 
rękę, nabrać na sto franków lub być zaproszonym przez niego na dobre śniadanie.



— Panowie! — krzyknął Grevin z wesołymi błyskami w oczach. — Na 
kolana przed monarchą rzeźbiarstwa! Prosimy go, aby raczył zamieszkać wśród nas, 
tu, na rodzinnym Mont­parnassie!



Rozbawiony tłum ukląkł i krzyknął:



— Na Montparnassie racz zamieszkać, mistrzu!



— Inaczej zburzymy hotel Meurice jak Bastylię i porwiemy cię! — 
huknął Grevin.



— Na hotel Meurice! — odkrzyknięto mu wesołymi głosami. — Śmierć 
tyranom trzymającym w więzach genialnego Martineza!



Z tłumu podniosła się młoda dziewczyna. Lekka, jedwabna suknia 
uwydatniała zgrabne jej kształty. Wysoko podniesiona śmiała główka otoczona 
aureolą złotych włosów była piękna.



Ciemnoszafirowe oczy pałały, świeże, gorące usta z lekka dotknięte 
karminem odsłaniały drobne, ostre ząbki.



Amerykanka!... — pomyślał Martinez.



Dziewczyna zbliżyła się i, patrząc na rzeźbiarza w zachwycie niemym 
i surowym, rzuciła mu pod nogi dużą wiązankę żół­tych róż.



— Miss!... — zawołał Martinez.



Ona zaś ręce wyciągnęła do niego plastycznym ruchem dalcrozistki i 
dźwięcznym głosem zawołała namiętnie niemal:



— Zamieszkaj wśród nas, monarcho! Dziś urządzamy bal rzeźbiarzy u 
Calverta i za tę ofiarę i wspaniało­myślność twoją zatańczę dla ciebie, tylko 
dla ciebie święty taniec Izydy... Zo­stań! Zostań!



Martinez, wzroku nie spuszczając z pięknej postaci dziewczęcej, 
wyprężył pierś szeroką i, błysnąwszy oczami, krzyknął wesoło:



— Portier! Zamawiam duży apartament gdzieś wysoko, najwy­żej, tuż 
pod niebem, bo będę rzeźbił w Paryżu... A na pierwszą obiad, dobry obiad, na 
który zapraszam wszystkich moich wiernych poddanych, a pani, pani oddaję berło 
monarsze i pod jej rządy z pokorą przechodzę!



Powstał taki hałas, rozległy się takie krzyki, że nawet stojący w 
pobliżu kawiarni La Rotonde za­nie­pokojony patrol policyjny zajrzał do 
hotelu.



 


II


 



Obiad, wydany przez Martineza wkrótce po prze­niesieniu się jego z 
Meurice do hotelu na Mont­parnassie, trwał aż do godziny siódmej wieczór.



Nareszcie rzeźbiarz z podochoconym Grevinem zostali sami.



— Prawdziwy z ciebie hidalgo! — śmiał się stary paryżanin. — Margot 
była w siódmym niebie!



— Opowiedz mi coś o tej pięknej Amerykance! — poprosił Martinez i 
przymknął powieki, bo ujrzał w tej chwili roziskrzo­ne, szafirowe oczy, złocisty 
obłok włosów, usta karminowe, po­łyskującą linię zębów i młode kształty ledwie 
osłonięte lekką tkaniną sukni.



Grevin zapalił fajkę i mówił:



— Że Amerykanka, to wiesz; że bogata, to widziałeś, bo ma takie 
brylanty jak orzechy; że piękna i młoda, to jasne jak ża­rówki na tysiąc świec; 
umie się ubrać, pięknie tańczy, maluje w Beaux–Arts, chociaż na próżno wala 
sobie piękne paluszki. Talentu ani krzty, ale snobizmu więcej niż dolarów u 
tatusia, zdaje się króla świń na Zachodzie.



— Panna, mężatka, wdowa, rozwódka? — rzucił pytanie Martinez.



— Do paszportu nie zaglądałem — zaśmiał się Grevin. — Myślę, że jak 
wszystkie takie – i jedno, i drugie, i trzecie, i czwarte po kilkakroć... bez 
śladów w paszporcie...



— Co to znaczy? — spytał rzeźbiarz i zmarszczył brwi. — Nie 
rozumiem.



— Bo ja wiem, jak ci to wytłumaczyć, mój drogi?! — zaczął 
przyjaciel. — Mieszkając długo w Ameryce, pełnej sztucznej czy szczerej 
pruderii, nie znasz tego rodzaju kobiet, tu, w Paryżu bardzo pospolitych. Są to 
kapłanki zmysłów... Hetery... Zdaje się, że to najlepsze dla nich określenie. 
Hetery niedostępne, o ile same nie zapragną być zdobyte...



Martinez skrzywił się z niesmakiem i, chcąc przerwać rozumowania 
przyjaciela, rzekł:



— Ma piękne ciało. Chciałbym ją rzeźbić... Nazwałbym taki akt 
Jutrzenka. Z bloku różowego, ciepłego marmuru wyłania się postać dziewczyny, 
biała, powiewna, z różowego, bez­kształt­nego kamienia wychodząca niby biały 
obłok rodzący się na niebie zorzą brzemiennym...



— Hm!... To piękne! — zawołał Grevin. — Tylko zdaje mi się, że się 
nie zgodzi. Kilku rzeźbiarzy, a nawet sam Leroy, próbowali prosić ją o to – 
odmówiła wręcz. Ale, ale, mój drogi! Jeśli mamy iść na owe tańce Izydy do 
Calverta, czas już się przebrać we fraki i ruszać! Gdybyśmy się spóźnili, Margot 
obraziłaby się śmiertelnie. Zapowiada od dawna ten taniec święty... Będę robił 
szkice, może kiedyś się przydadzą.



Wstał, przeciągnął się leniwie i odszedł, rzuciwszy:



— Wstąpię po ciebie za pół godziny...



Martinez zaczął się szybko przebierać. Kładł właśnie kołnierzyk, 
gdy zjawił się Grevin w szerokim, niemodnym fraku i, stanąwszy przed 
zwierciadłem, zaczął poprawiać niedbale zawiązaną białą kokardę krawata.



Zjechali windą na dół i wsiedli do taksówki.



Sale Calverta, gdzie zwykle urządzali wystawy swoich prac 
niezależni rzeźbiarze, były przepełnione publicz­nością.



Patrząc na szeregi różnych gipsów, piaskowców i marmurów, Martinez 
krzywił się pogardliwie, lecz chwilami zatrzymywał się przed niektórymi 
rzeźbami; mrużąc lewe oko, oglądał uważnie i radośnie się uśmiechał, szepcąc do 
Grevina:



— Ten ma talent!... Dobry talent! Chciałbym go poznać i pomówić z 
nim...



— Nic łatwiejszego! — odpowiadał ze śmiechem rzeźbiarz. — Niech 
tylko się dowie o twoim życzeniu, przybiegnie z wysuniętym ozorem, zdyszany i 
spocony, bo to głodne owe pauvres diables mont­parnaskie!



W największej sali, skąd usunięto wszystkie rzeźby, ujrzeli 
przyjaciele małą estradę otoczoną palmami i oleandrami, stare pianino, na którym 
bębnił jakiś mocno łysy i obszarpany typ w starym tużurku o świecących się na 
łokciach rękawach.



Martineza i Grevina posadzono w fotelach pierwszego rzędu, lecz po 
chwili obaj wstali i usiedli na taboretach przy długim stole.



Grevin rozwinął szkicownik; Martinez, ujrzawszy na oknie bryłkę 
plasteliny, umieścił ją przed sobą.



Publiczność z zaciekawieniem przyglądała się znanym artystom. 
Pokazywano sobie nawzajem Martineza i opowiadano prawdziwe i zmyślone historie o 
jego powodzeniu i błyskotliwej karierze.



Wreszcie łysy muzyk przerwał swoje rzępolenie i zagrał jakiś 
wschodni, roz­namięt­niony motyw.



Na estradę weszła Margot. Miała na sobie szarą, niby z nici 
pajęczych utkaną suknię lekką, powiewną. Nagie ramiona i kształt­ne, silne nogi 
białe jak marmur wyłaniały się z obłoku tkaniny niby łodygi pięknego, nieznanego 
a nie­pokoją­cego kwiatu.



Zaczęła tańczyć.



Pajęcza, wiotka tkanina obiegła zwinne, zgrabne ciało, nic


nie 
ukrywając przed oczami widzów, złota fala włosów puszystych zsunęła się na pierś 
i ramiona.



Grevin szybko rysował pozy tancerki, Martinez wprawnymi długimi 
palcami, co chwila przymrużając oczy, wylepiał mały posążek z plasteliny; po 
każdym dotknięciu artysty figura nabierała coraz większego wyrazu, ożywała, 
odrywała się od ziemi porwana wirem ruchu tanecznego.



Gdy Margot zbiegła z estrady, na stole przed zachwyconymi widzami 
stała tancerka wspięta na palcach nagich stóp, przegięta w tył, z falą włosów 
zwisających ku ziemi, z ramionami odrzuco­nymi w namiętnej niemocy lub lęku 
przed nieznaną tajemnicą.



Uradowana, dumna Margot klaskała w dłonie.



Zachwycona publiczność bardziej i szczerzej podziwiała genialną i 
szybką robotę rzeźbiarza niż samą tancerkę. Grevin, czerwony od wzruszenia, z 
podziwem wykrzykiwał:



— Ulepił arcydzieło prędzej, niż zdążyłem zrobić zaledwie trzy 
szkice! Co za wprawa i ścisłość! Martinez, jesteś istotnie wielkim rzeźbiarzem i 
geniuszem!



— Pan sprzeda mi tę figurynkę? — nagle zapytała Margot.



— Podaruję ją pani — odparł, podnosząc dumnie głowę — lecz na 
pewnych warunkach.



— Jakież to warunki? — spytała.



— Pani zatańczy mi raz jeszcze swój taniec, abym mógł pochwycić 
niektóre szczegóły niemożliwe do zaznaczenia przy tak szybkiej pracy i w takich 
okolicznościach — rzekł.



— Co za rycerskie warunki! — zawołała. — Najchętniej bym służyła 
nawet za model mistrzowi, gdyby tylko zechciał!



— Chciałem błagać o to panią! — szepnął, patrząc na nią nagle 
zapalającym się wzrokiem.



— It’s done! — odparła ze śmiechem. — Chyba żadna kobieta na kuli 
ziemskiej nie wyrzekłaby się honoru być rzeźbioną przez wielkiego Martineza!



— Dziękuję pani — rzekł z serdeczną wdzięcz­nością i złożył na 
dłoni dziewczyny pocałunek pełen uwielbienia. — Rzeźbić takie ciało jest 
marzeniem każdego artysty!



Zagrał jazz, zaczęły się tańce.



— Mogę poprosić pana do tanga? — spytała Margot, patrząc na 
Martineza.



— Nie jestem kapłanem Terpsychory, jak pani, lecz tańczyć umiem i 
lubię — odpowiedział, wyciągając do niej rękę.



Tańczyli długo. Martinez czuł przy sobie gorące, tętniące życiem, 
zwinne, zdawało się, drapieżne ciało Margot, którą mimo woli porównywał do 
pantery. Mówił do niej słowa pełne zachwytu, opowiadał o swoim projekcie rzeźby. 
Różowy i biały marmur... Jutrzenka i rodząca się z niej, jak Wenus z piany 
morskiej, postać Margot.



Słuchała go w milczeniu, z oczami zamglonymi, rozmarzonymi.



Tańczyli z sobą cały wieczór. Martinez czuł, jak powracają doń 
wspomnienia i odruchy młodości, zapomniał o długiej, ciężkiej pracy, której 
dokonał, zanim się wzbił na wyżyny arty­zmu; nie czuł brzemienia swoich 
pięć­dziesięciu lat; przyglądając się sobie w lustrze już nie spostrzegł 
nieuniknionej ociężałości swej barczystej postaci, siwych włosów w krótko 
przy­strzyżonej brodzie i na skroniach.



Młodość powracała bujna, wesoła, płocha, urągająca życiu i śmierci, 
niepomna na przestrogi doświad­czenia. Pragnął, żeby powróciła i, pokorna jego 
woli, przychodziła z uśmiechem pogodnym, jak gdyby zagadkowym.



Od Calverta pojechali do baru modnego, gdzie pili dużo i znów 
tańczyli, a gdzie Grevin, dumny ze swego przyjacie­la, pobudził między­narodową 
publiczność do owacji na cześć znakomitego rzeźbiarza. Jakiś dziennikarz 
amerykański tuż na poczekaniu zrobił wywiad z Martinezem, a inny, 
kary­katu­rzysta, narzucił szkic, który zamierzał posłać do New York Timesa.



Nad ranem, pożegnawszy Grevina i nowych znajomych, Mar­tinez 
odwoził Margot do jej hotelu.



Gdy auto zatrzymało się przed domem, dziewczyna przymru­żyła oczy i 
przez zaciśnięte zęby szepnęła:



— Nie chcę powracać do domu...



— Cóż będziemy robili? — spytał rzeźbiarz. — Może wyjdzie­my i 
będziemy się błąkali po Île de la Cité. Paryż, stary Paryż piękniejszy jest w 
nocy...



— Nie — odparła krótko. — Chcę jechać do pana. Musi pan dokończyć 
dzisiejszą figurynkę z plasteliny.



Pojechali.



Margot tańczyła, a rzeźbiarz wykończył statuetkę. Później pili kawę 
razem, bo była już godzina ósma.



Po śniadaniu Margot zbliżyła się do Martineza i, wspiąwszy się na 
paluszki, objęła go za szyję, długo całowała jego usta, oczy, skronie i nerwowe 
cienkie palce, jeden po drugim, powoli, w uniesieniu milczącym.



Wyszła, nic nie mówiąc.



 


III


 



Od tej nocy nigdzie się wśród znajomych nie zjawiali. Chodzili 
razem po muzeach, teatrach. We dwoje jedli śniadania i obiady, a wieczorami 
zamykali się w apartamencie Martineza zmienionym na pracownię.



Artysta rzeźbił piękną, bez żadnych wad i braków postać nagiej 
Margot. Z różowego marmuru wyłaniała się coraz bar­dziej biała jak skrzący śnieg 
postać kobiety, która, zdawało się, z namiętnym wysiłkiem odrywała się od 
różowej skały, gdzie jeszcze uwięziona pozostawała fala bujnych włosów.



Po kawiarniach Rotonde, Coupole i Dôme, po 
hote­likach i restau­racjach Mont­parnasse’u szeptano i plotkowano o romansie 
pięknej Amerykanki Margot i wielkiego Martineza.



Rej w tym wodził jowialny Grevin roz­powiada­jący niestworzone 
rzeczy.



— Przychodzę dziś do nich, stoję przed drzwiami i słyszę głosy. 
Zapukałem... Nikt nie otworzył. I trwa to już trzy tygo­dnie! Pomyślcie tylko, 
chłopcy, trzy tygodnie! Pięknie po takiej awanturze będzie wyglądał mój wielki 
przyjaciel, sławny Teodor Martinez! W jego wieku to zgoła nie­bezpieczna 
przygoda!



— A jak będzie wyglądała Margot? — zapytał jakiś młodzieniec i 
wykrzywił twarz błazeńską.



— Ona?! — wzruszył ramionami Grevin. — Jak zwykle. Nie po raz 
pierwszy w tak ekstra­wagancki sposób pędzi swój żywot dziewiczy złotowłosa 
miss!



Tymczasem w pracowni Martinez i Margot przeżywali chwile czystego 
uniesienia.



Oboje służyli sztuce i natchnieniu.



On geniuszem swoim, ona nie­skazi­telnym, doskonałym ciałem i 
oddaniem się artys­tycz­nemu porywowi rzeźbiarza.



Żadne słowo, które by uspra­wiedli­wiło domysły i żarciki Grevina, 
nie padło z ich ust.



Lecz w sercu Martineza zrodziło się gorące uczucie dla Margot. Nie 
mówił o nim, nie zdradzał go, obawiając się spłoszyć pięknego ptaka, który o 
zmroku jego dnia życiowego tak nagle zawitał i, chociaż wieczór już zapadł, 
napełnił serce i duszę wielkiego artysty dźwięczną, wiośnianą pieśnią.



Wreszcie nowe dzieło Martineza było prawie ukończone. Zostawały 
drobne szczegóły, nieznaczne obrobienia. Musiał więc rozstać się z Margot, gdyż 
nie było już powodu, by spędzać z nią dnie całe.



Jednak, gdy pozostał po raz pierwszy samotny, przeraził się. Serce 
zaczęło mu bić tak gwałtownie, że zmuszony był usiąść. Obawiał się nawet, że 
zemdleje. Zatelefonował do Grevina.



— Przychodź, stary! — rzekł do niego, uśmiechając się do słuchawki,



Grevin przyszedł natychmiast.



Ujrzawszy stojącą figurę Margot na tle różowego marmuru, 
zaniemówił. Długo milczał zapatrzony, aż szeptać zaczął:



— Wielki, wielki jesteś, Martinez! Stoję przed dziełem twoim, jak 
gdyby w świątyni... Czy ty sam rozumiesz coś zrobił? Jest to absolutna prawda i 
absolutne piękno!



Umilkł wzruszony i podniecony.



— To jest tak piękne, że nawet zazdrość wobec niego traci swój 
jad... — dodał po długim milczeniu.



Martinez, widząc, że gadatliwy zwykłe Grevin milczy, zaczął mówić.



Zwierzał mu się ze swej miłości do Margot, zachwycał się jej 
subtelnością, pięknością duszy i ciała, cichym głosem wyrażał nadzieję, że być 
może i on przez ten czas czystego, artys­tycz­nego uniesienia obudził żywsze i 
cieplejsze uczucie w sercu pięknej dziewczyny.



Opowiadał wszystko szczerze, gorąco i z prostotą ujmującą, 
roz­rzewnia­jącą.



Długo słuchał przyjaciela Grevin, nie przerywał mu ani słowem, a 
gdy rzeźbiarz skończył i pytająco patrzył na niego, rzekł z wolna:



— Nie myślę, żebyś się dobrze z tym wybrał... Różnica intelektu, 
uduchowienia, temperamentu staną ci na przeszkodzie... Tak! Tak – niezawodnie! 
Zobaczysz, przekonasz się nie­spodzie­wanie, być może prędzej niż obaj możemy 
oczekiwać w tej chwili...



Nie dokończył, bo rozległ się dzwonek telefonu.



Mówiła Margot.



Po skończonej rozmowie Martinez powtórzył jej słowa 
przy­jacie­lowi:



— Zapraszała mnie na dancing do chińskiej restauracji w Quartier. 
Dowodzi, że tak długo pędziliśmy życie bogobojne, pu­stelnicze, że czas na 
rozrywkę. Ma rację, bo jest młoda...



— Taak... — przeciągnął Grevin. — Powiedz mi, czy to pierwsza wasza 
rozmowa po tym, jak odeszła stąd?



— Pierwsza — odpowiedział Martinez i z naglą trwogą podniósł wzrok 
na starego przyjaciela.



— Taak... — powtórzył Grevin i po chwili dodał: — Czy pojedziesz po 
nią?



— Nie! Oznajmiła, że przyjedzie tam z kolegami i przyjaciółmi 
przybyłymi dziś z Ameryki — odpowiedział Martinez.



— To dobrze! — zawołał Grevin i zamyślił się. — Posłuchaj! — rzekł 
po chwili. — Gdybyś po dzisiejszym wie­czorze spędzonym z Margot potrzebował 
mnie, znajdziesz sta­rego Grevina w straszliwej norze. Jest to Cave Orientale
na Boul Mich tuż przy Soufflot... Pewno do rana będę się tam łajdaczył, bo 
smutek mam dziś w duszy i łzy... Głupio mi jest... Chcę się upić w takim 
towa­rzystwie, które nie udaje nawet, że umie czuć i myśleć... Działa to na mnie 
jak sól karlsbadzka... wyśmienicie...



— Dobrze! — zgodził się natychmiast Martinez. — Widzisz, 
postanowiłem wyznać dziś swoją miłość Margot i prosić ją o rękę... Gdyby 
odmówiła, przyjadę po ciebie do Cave Orientale, mój stary!



— Będę oczekiwał! — zaśmiał się Grevin. — Ale wiesz co? Przyjedź do 
mnie nawet w tym wypadku, jeżeli nie odmówi...



Zaśmiał się głośno i wyszedł z pracowni.



Martinez szybko się przebrał, wyszedł na miasto, kupił olbrzy­mią 
wiązankę ulubionych przez Margot żółtych róż i pojechał do chińskiej 
restauracji.



Dancingi odbywały się naraz na dwóch piętrach. Na dole rzeźbiarz 
nie znalazł Margot.



Na wyższym piętrze w małym barze i w ciasnej, półciemnej, 
zatłoczonej, zasnutej kłębami dymu sali już tańczono. Przecisnąwszy się ze swymi 
różami przez tłum widzów, Martinez spostrzegł Margot.



Tańczyła z ogromnym, atletycznym Murzynem. Mdlała w potężnych 
objęciach, przyciskała się całym ciałem do bioder i piersi czarnego tancerza, 
płonęła cala i, wpatrując się w czarną twarz i błyskające bielą oczy i zęby 
Murzyna, coś szeptała do niego półotwartymi wargami.



Jakiś gruby pan stojący przed Martinezem pochylił się do sąsiada i 
rzekł po francusku:



— To Murzyn Kakao, atleta, nowa pasja amerykańskiej milionerki 
Margot. Podobno spędziła miesiąc cały ze sławnym rzeźbiarzem Teodorem 
Martinezem, ale się śmiertelnie znudziła. Mówi, że jest niedołęgą, bo patrzył na 
nią jak na świętą Cecylię. Dla rozrywki wynalazła sobie teraz tęgiego Kakao... 
Ten do nie­dołęgi chyba nie podobny? Parbleu! Te cnotliwe Amerykanki ze swoim 
shocking wyrabiają w Paryżu okropne rzeczy!...



Martinez słuchał uważnie i nagle zaczął się cicho śmiać.



— Święta Cecylia... Święta Cecylia! To wspaniałe!



Podszedł do lady, napisał na bilecie wizytowym trzy słowa:



 



Dla świętej Cecylii


 


i, 
oddając róże, kazał wręczyć to wszystko Margot.



Wcisnąwszy dziesięciofrankowy papierek do ręki Chińczyka, Martinez 
zbiegł ze schodów i szybkimi krokami zdążał w stronę Cave Orientale.



Znalazł tam Grevina w towarzystwie jakichś straszliwie 
znisz­czonych, jaskrawo umalowanych algierskich kobiet i dwóch pijanych, 
zawodowych absentystów.



Cała kompania, uśmiechając się do siebie oczami, piła w milczeniu 
kawę i calvados,



— Jesteś? — zapytał Grevin, podnosząc na przyjaciela zamglone oczy;



— Jestem — odpowiedział z uśmiechem Martinez.



— To dobrze! — mruknął stary rzeźbiarz. — Napij się calvadosu – 
parzy jak ogień!



— Daj!



Wypił duży kieliszek i rzekł, pochylając się do przyjaciela.



— Chciałbym opowiedzieć ci...



— Gadaj wszystko! Te dostojne gezanny nie zrozumieją ani 
słowa, a ci znowu caballeros pijani są i też nic nie kombinują. Słucham więc...



Martinez opowiedział o zajściu na chińskim dancingu i zakończył 
tak:



— Święta Cecylia... niedołęga – to dobry kawał, lecz sprawa 
nadająca się jeszcze do dyskusji. Za to jej tańce z Murzynem Kakao to już coś 
innego! Ze mną tak nigdy nie tańczyła. Takiego wzroku na mnie nie rzucała... 
Nigdy nie była tak rozmarzona ze mną, mój stary! Zrozumiałem, że uwielbienie dla 
mego talentu przyjmowałem za uczucie dla siebie. Była to pomyłka 
psycho­­logiczna! Teraz koniec! Cóż robić?! Pięć­dziesiątka to nie żarty!



Grevin ciągnął kawę małymi łykami i myślał. Odezwał się nareszcie.



— Czyż Margot nie obudziła w tobie młodości z jej porywami i 
marzeniami? — zapytał.



— Owszem! — odpowiedział Martinez.



— Czyż nie była ona dla ciebie natchnieniem do pięknej 
biało–różowej Jutrzenki?



— Tak! — powtórzył rzeźbiarz.



— No, więc musisz być jej wdzięczny, przyjacielu, i zbyt surowo nie 
oskarżać! — zawołał Grevin. — Była dla ciebie świętą Cecylią, uosobieniem 
uduchowienia i czystości, boś tego żądał od niej siłą swego artyzmu. Dla Kakao 
będzie kapłanką Izydy, heterą lub tym, czego zażąda od niej ten hebanowy 
Antinous albo czego ona sama zechce pokorna wołaniu swej amery­kańskiej natury i 
fantazji. Może przywiezie go do siebie po dancingu i będzie waliła przez łeb po 
szerokiej piersi atlety szpicrutą, którą poskramia swego charta, bo ja wiem?!... 
Może jednak...



— Ja jej nie oskarżam... — przerwał Martinez z uśmiechem.



— No, to bardzo pięknie! — mruknął Grevin i nalał dwa kieliszki 
calvadosu. — Wypijmy za młodość powracającą nie­spodzie­wanie! Ona jak zorza 
północna pociąga, mami, zmusza do zapomnienia o panującej dokoła zimnej nocy 
polarnej – starości, starości, mój dobry Martinez!



— Za młodość! — zawołał ze śmiechem wesołym rzeźbiarz. — Chcę 
spędzić tę noc, jak spędzaliśmy je niegdyś, gdy mło­dzi byliśmy! Kto wie, być 
może są to ostatnie przebłyski zorzy północnej?



— Bardzo pięknie i mądrze powie­działeś! — pochwalił Grevin.



— Zapłać rachunek i porzuć to sympatyczne towarzystwo! Pojedziemy 
na Montmartre, gdzie można się zabawić należy­cie. Zresztą głodny jestem, a ten 
calvados zaostrzył mi apetyt. Nakarmią nas tam dobrze... Jazda!



— Kiedy tak, to tak! — zgodził się natychmiast Grevin i skinął na 
kelnera.



— Broszę zapisać na mój rachunek całą tę kawę i dwa fla­kony 
alkoholu. Moim przyjaciołom dajcie jeszcze pół flaszki, a gdy wypiją, radzę 
wyrzucić ich z waszego barłogu, bo inaczej Heliodor zrobi wam burdę...



To rzekłszy, wcisnął kapelusz i pokornie poszedł za Martinezem, 
mruknąwszy:



— Adieu, hurysy raju! Adieu, stare pijaki!



Na progu zatrzymał się nagle i, parsknąwszy śmiechem, rzekł do 
przyjaciela, który przed lustrem poprawiał uczesanie i bródkę:



— Słuchaj no, Teodorze! Ustami mymi przemówi za chwilę mądrość 
pokoleń. Uwaga! Stare przysłowie narodowe głosi: Z siwą brodą do młodej 
dziewczyny, jak do psa z jeżem. Rozumiesz? Cha, cha, cha!



Śmiał się na głos, aż się zataczał i usiadł na progu, trzepocąc 
rękami.



Martinez patrzył na przyjaciela i ze śmiechem mówił:



— Jesteśmy w Cave Orientale, a więc odpowiem ci na mo­dłę 
wschodnią: Słowa mądrości twojej, przyjacielu, wpadły do studni 
nie­dorzecz­ności mojej. Niech imię Allaha błogo­sławione będzie!



Grevin zanosił się od śmiechu i z wielkiej uciechy piszczał i tupał 
nogami.


 


 

 

 

 

 

 

Samotny

 

 



Kto przeżył ciężkie dni samotności, ten rozumie smutny i mroczny 
nastrój panujący w duszy.



W moim życiu było kilka takich okresów.



Pierwszy – gdy długo podróżowałem po tundrze, drugi – w więzieniu 
politycznym, trzeci – w kniei syberyjskiej, gdy musiałem ukrywać się przed 
ścigającymi mnie bolszewikami.



Gdy nadchodzą dni tradycji narodowych lub religijnych, związanych 
zwykle z rodziną, gronem najbliższych przyjaciół, społeczeństwem – samotność 
staje się tragiczna, nieznośna i nie­bezpieczna.



Opowiem coś o tym.



W roku 1920 przecinałem przed świętami Bożego Narodzenia kraj 
Sojotów–buddystów.



Przechodziłem kraj niezaludniony. Na śniegu nigdzie nie 
spostrzegałem śladów ludzi lub koni.



Tu i ówdzie biegły ku lasom ścieżki wydeptane przez jelenie, kozły 
skalne i wilki. Nieraz drogę mi przecinała wężowa linia odbić „bosych” stóp 
niedźwiedzia...



Człowieka zaś nigdzie! Ani śladu jego konia, ani dźwięku głosu!



Nikt nie nadbiegł do mnie na błyski i miotanie się ogniska 
rzucającego na wierzchołki modrzewi i brzóz płochliwe, pląsa­jące płachty 
szkarłatnych cieni i blasków.



Coś z lekkim szmerem poruszało się w nagich, zwichrzo­nych krzakach 
wikliny. Może zając, a może zwabiony ogniem głodny wilk...



Tak wlokły się dni za dniami.



Nareszcie pewnego dnia obliczyłem, że zapada wieczór wi­gilijny.



Wtedy to wypełzła z dymu ogniska, z chaszczy, ze śnieżnych zasp 
rozpacz i tęsknica dręcząca!



Porwała zimnymi szponami samotne serce, zdusiła, zraniła boleśnie, 
szeptać jęła słowa straszne a przejmujące:



— Jeden strzał, jedna, tylko jedna kula i cała męka, gorycz 
rozpaczy z trudem zwalczana, beznadziejna prysną na zawsze... Rozumiesz?!



Już ciągnęły mi się ręce do broni, już zęby zacisnęły się ze 
zgrzytem roz­pacz­li­wego po­stano­wienia, już myśl odbiegła, gdy nagle jakoś 
dziwnie zaszeleścił, zaskrzypiał śnieg w pobliżu.



Podniosłem głowę, nadsłuchiwałem, a myśl, co już umarła, znowu 
powróciła, wołając do obrony życia.



Zwierz czy człowiek kroczy poprzez puszysty całun śniegu?



Jeżeli człowiek – wróg czy przyjaciel?



Długo nadsłuchiwałem i zaczajony w krzakach oczekiwałem.



Wyłonił się wreszcie z chaszczy.



Był to Sojot, biedny Mongoł–pastuch.



Jechał na reniferze, starym, rogatym i czujnym.



Człowiek miał twarz pooraną ospą, wargi i powieki zgryzione przez 
trąd.



Wytknął głowę straszliwą, baczną, podniósł ją ponad niskie krzaki i 
długo mi się przyglądał, macał każdą rzecz leżącą przy ognisku, konia, siodło, 
karabin, wory z żywnością – puszkę z herbatą i sucharami warzonymi na tłuszczu 
baranim.



Nareszcie podjechał, z siodła zszedł i pozdrowił krótkim: mende!



Usiadł przy ognisku i na kociołek zerknął pożądliwie.



Podałem mu kubek gorącego napoju i garść sucharów.



Jadł i pił łapczywie w milczeniu.



Potem zmrużył czarne, skośne oczy, żółte zęby wyszczerzył i zaczął 
mówić. Długo, namiętnie mówił, chociaż wiedział, że nie rozumiem go.



Uczułem nagłą potrzebę opowiedzenia mu wszystkiego, co gnę­biło 
mnie przez długie tygodnie samotnej, nie­bezpiecznej włóczęgi. Mówiłem też 
długo, to tęsknym głosem, to szeptem gorącym.



Opowiedziałem, że dziś cała moja rodzina zbierze się przy wieczerzy 
wigilijnej; powtarzać będzie moje imię i z rozpaczą myśleć o mnie zaginionym od 
dawna.



Mongoł dziobatą, trędowatą twarz ku mnie pochylił i słuchał. Nagle 
poruszył się i wyciągnął z płomieni palącą się gałązkę. Zaczął kreślić nią 
ogniste kółka w powietrzu, na razie malutkie, chyże, później coraz szersze, niby 
ze szkarłatnych pereł splecione, a otwierające przed moim wzrokiem jakąś głębię 
bez kresu...



Ujrzałem znajome miasto, dom rodzinny i drogie oblicza... 
Usłyszałem mowę polską i swoje imię głośno, często wymawiane...



Wszyscy, których kochałem, o których wspomnienia rzewne nosiłem w 
sercu i duszy, jak żywi przede mną na jawie...



Trwało to... może noc całą, może zaledwie jedno mgnienie oka. Nie 
wiem... Nie wiem.



Silniejszy podmuch mroźnego wiatru otrzeźwił mnie.



Ujrzałem zmrużone, czarne oczy Mongoła, jego zżartą cho­robami 
twarz i żółte kły.



Śmiał się cicho i czarną dłoń ciągnął ku torbie, patrząc na mnie 
błagalnie i chytrze zarazem.



Dałem mu nową garść sucharów i nalałem herbaty.



Wypił, zjadł do ostatniej okruszyny, palce oblizał i wstał z 
ci­chym jękiem.



— Mende! — szepnął, wgramolił się z trudem na siodło i, postękując, 
odjechał.



Weselej zapląsały języki ognia, miotały się na wietrze obłoki dymu 
smolnego, syczała woda kipiąca w kociołku, a koń mój nagle zarżał głośno i 
radośnie.



Widocznie świt się zbliżał...


 


 

 

 

 

 

 

Serce pod habitem

 

 



Przejechaliśmy właśnie Sudan umierający w nawałnicy pło­miennych 
fal słońca. Zatrzymaliśmy się przy wiosce Murzynów, aby nalać wody do maszyny, 
gdy nagle zbliżył się do nas za­konnik w białym habicie i z czarnym krzyżem na 
piersi. Spod nasuniętego na oczy hełmu spokojnie patrzyły duże, piwne oczy; 
łagodna, starannie wygolona twarz zdradzała powagę i skupienie. Tylko silnie 
zaciśnięte usta mówiły o cierpieniu jeszcze nurtującym.



— Nie mogę pozwolić państwu odjechać bez odwiedzenia naszego 
skromnego klasztorku! — rzekł mnich. — Jestem tu przełożonym, nazywam się brat 
Piotr.



Niedaleko od osady murzyńskiej ujrzeliśmy długi, szary bu­dynek 
wzniesiony z ubitej gliny sudańskiej. Nad wejściem, dla wszystkich zawsze 
otwartym, wisiał mały dzwon kościelny. Cały szereg małych dziedzińców 
zarośniętych drzewami mangowymi i poma­rańczo­wymi prowadził w głąb siedziby 
Białych Ojców.



— Obliczaliśmy nasz klasztor na większą liczbę braci, lecz mogło tu 
wytrzymać zaledwie ośmiu — objaśniał nas przełożony, prowadząc do zacisznej, 
zacienionej sali, gdzie inni zakonnicy już stawiali na stół szklanki i wnosili w 
dużym dzbanie piwo z prosa i mięty.



Brat Piotr zadziwił nas. Był to niezawodnie człowiek z naj­lepszego 
towarzystwa, inteligentny, oczytany, pełen zrozumienia współczesnego życia z 
jego szalonym pędem i z jego obalającą wszelkie zasady walką o byt. Nie oburzał 
się, nie oskarżał, nie moralizował ten spokojny, trochę smętny zakonnik.



— Czy dużo Murzynów nawrócili bracia w tej części kolonii? — 
zapytałem.



— My tu nikogo nie nawracamy! — odparł brat Piotr. — Ratu­jemy 
tylko tubylców od chorób, wyzysku i wewnętrznych waśni. Staramy się żyć tak, aby 
wzbudzić w nich szacunek i miłość do Pana naszego, Jezusa Chrystusa... Ufamy, że 
sami przyjdą do nas, może jutro, a może za dziesięć lat... To nie ma 
znaczenia...



Stało się tak, że byliśmy zmuszeni pozostać wśród braci do 
następnego dnia, gdyż zepsuł się nam ciężarowy samochód, a obaj szoferzy 
rozpoczęli naprawę maszyny.



Wieczorem byliśmy w kościółku. Brat Piotr odprawiał nie­szpory.



Cicho grała jakąś średniowieczną melodię fisharmonia; z sze­lestem 
miękkich skrzydeł latały nietoperze; z lekkim szmerem uderzał o szyby zalatujący 
z Sahary piasek; półgłosem śpiewali zakonnicy; dwie stare Murzynki ukryte w 
ciemnym kącie świątyni ciężko wzdychały i biły się w piersi.



Oświecony dwiema palącymi się świecami brat Piotr stał przy ołtarzu 
z rękami wzniesionymi do ukrzyżowanego Chrystusa. Miał twarz natchnioną i 
roz­promie­nioną, duże piwne oczy chwilami płonęły, to znowu szkliły się od łez. 
Wtedy widziałem silnie zaciśnięte wargi drgające od po­wstrzymy­wanych łkań.



Po skończonym nabożeństwie zakonnicy odmawiali chórem Ojcze nasz 
i, gdy doszli do słów: ...fiat voluntas Tua… spośród zmieszanych głosów 
wyrwało się rozpaczliwe wołanie brata Piotra, wołanie bolesnego poddania się 
woli Pana życia i losów ludzi.



Nazajutrz rano poszedłem pożegnać przełożonego i dowie­dzieć się od 
niego szczegółów o pracy zakonu i o nastrojach ludności. Mieszkanie zakonnika 
mieściło się na samym końcu klasztoru, skąd roztaczał się widok na obszerną 
dolinę zbiega­jącą ku Nigrowi.



Wszedłem i nagle ujrzałem na tle jasno błękitnego nieba sylwetkę 
brata Piotra. Siedział w fotelu pogrążony w zadumie. Niezawodnie jakaś bolesna 
myśl przyszła, porwała go całego i obezwładniła, bo nawet nie miał sił odłożyć 
na bok hełmu po­zostają­cego w jego ręku. Wyczułem od razu, że myśli tego 
człowieka odleciały daleko, że dusza jego w tej chwili przebywała tam, gdzie nie 
było ani klasztoru, ani białego habitu, ani tej szarej równiny sudańskiej, ani 
kwitnących drzew zasadzonych rękoma pracowitych Białych Ojców Sahary...



Rozmawialiśmy długo, a nie mogłem prze­zwyciężyć siebie, aby nie 
wpatrywać się w smutne, piwne oczy mnicha. Mówił mądrze i spokojnie, lecz w 
źrenicach jego nie znikała mgła zadumy i cierpienia.



Po chwili zacząłem żegnać brata Piotra, gdyż samochody nasze już 
stały pod klasztorem gotowe do odjazdu. Przełożony pokazał mi swoją celę – duży 
pokój zastawiony szafami z książ­kami i zawieszony obrazami o treści religijnej. 
Wśród obrazów dojrzałem dwa portrety. Z jednego z nich dumnie patrzyły bystre 
źrenice poważnego starca o twarzy pełnej szlachetnej godności, z drugiego – 
piękne oczy siwej pani o rozchylonych w łagodnym uśmiechu, zadziwiająco młodych 
ustach.



— Moi rodzice... — objaśnił zakonnik.



Nagle wzrok mój padł na czarną, aksamitną poduszkę za­wieszoną na 
ścianie. Od czarnej tkaniny odcinała się miniatura otoczona złotym łańcuszkiem z 
wiszącym na nim brylantowym krzyżykiem. Ujrzałem misternie namalowany na 
słoniowej kości portret młodej kobiety.



— Siostra? — zapytałem.



— Nie... — odparł mnich szeptem.



— Umarła?... — zadałem nowe pytanie.



— Nie... — padła rozpaczliwa odpowiedź, a drżąca ręka za­konnika 
dotknęła czarnego krzyża wiszącego na piersi.



Chciałem wyjść z celi, lecz brat Piotr zatrzymał mnie i, chwy­tając 
za ramię, zaczął mówić szybko, niby obawiając się, że ktoś mu przeszkodzi:



— Całe życie moje się zmieniło, zestarzała się sterana i zbo­lała 
dusza; szesnaście lat włóczęgi i ciężkiej pracy zakonnej na Saharze, w Maroku i 
tu, pod zwrotnikiem... bez wytchnienia, bez troski o siebie, i nic, nic! Jak 
wtedy tak i teraz krwawi udrę­czone wspomnieniami serce człowiecze słabe, 
biedne, nigdy nie­zapomina­jące, nigdy nieukojone w bólu serce...



Wkrótce po tym wybuchu Białego Ojca opuściłem klasz­tor. 
Siedziałem, myśląc o milionach nie­widzialnych dramatów ludzkich ukrytych 
wszędzie na ziemi od bieguna do bieguna... Chciałbym bardzo wiedzieć, co żyło w 
umęczonym sercu bijącym pod habitem brata Piotra, aby go pocieszyć lub dodać mu 
otuchy.



Dramat Białego Ojca pozostał jednak dla mnie na zawsze tajemnicą...



Z najbliższej poczty wysłałem do niego list. Zawierał tylko trzy 
słowa:



 



Fiat voluntas Tua...


 

 

 

 

 

 

Wołanie krwi



Szkic z podróży przez centralną Azję


 



 


Po ciężkim pochodzie przez Kraj Urian­chajski, gdzie mieliśmy stałe 
potyczki z bolszewickimi oddziałami, moja niewielka, bo licząca zaledwie 
osiemnastu ludzi, grupa dotarła nareszcie do południowej części jeziora Kosogoł, 
czyli Chubsuguł. Tu, przy wyjściu z jeziora szalonej, głębokiej rzeki Egin­–Goł, 
mieściło się około dziesięciu niewielkich domków rosyjskich kolonistów. Była to 
osada Khatchył, handlowa faktoria skupująca w Mongolii bydło, wełnę, mięso i 
skóry i wywożąca te towary na Syberię. Tak było przed wichurą bolszewicką, która 
do gruntu zmie­niła istniejące na Syberii warunki, a więc, gdyśmy przybyli do 
Khatchyłu, miejscowi koloniści wegetowali, zawiesiwszy wszelkie interesy, 
oczekując lepszych czasów.



Byliśmy zmordowani i wyczerpani, przejechawszy konno w zimie blisko 
trzy tysiące kilometrów bez dostatecznie ciepłego ubrania, w ciągłych 
potyczkach, w ustawicznej walce z głodem, chłodem i różnymi 
nie­bezpieczeń­stwami, a więc byliśmy zmu­szeni zatrzymać się tu na dłuższy 
popas. Zniewalała nas do tego i ta też okoliczność, że nasze konie były zupełnie 
zniszczone i osłabione, miały pobite grzbiety i poranione boki bądź to od 
siodeł, bądź to od częstych wypadków gdy staczały się z gór, pa­dały przy 
przejściu łożysk pełnych kamieni rzek lub gdy w kniei dziewiczej Urianchaju, 
przedzierając się przez gąszcze, raniły sobie boki i głowy.


Mieliśmy przed sobą jeszcze prawie pięć tysięcy 
kilometrów do brzegów Pacyfiku, a – nie mając pieniędzy – musieliśmy oszczędzać 
swoje szkapy zdobyte na bolszewickich bandytach.



Wypoczywaliśmy więc, a jednocześnie staraliśmy się zaro­bić coś, 
aby nabyć trochę obuwia i bielizny, które doszły do ostatecznej ruiny. Ja 
codziennie miałem odczyty o sowieckiej Rosji, skąd przybywałem, lub o swoich 
obserwacjach i wraże­niach z podróży po Urianchaju; mój towarzysz, agronom pan 
Jamiołkowski, dawał porady gospodarcze i wete­ryna­ryjne; inni znowu towarzysze 
leczyli ludność osady, naprawiali wozy, strzelby i maszyny rolnicze, szyli 
ubranie lub buty.



Po dziesięciu dniach już mieliśmy wszystko, co po­trzebo­wa­li­śmy 
do dalszej podróży, a chcieliśmy jeszcze zarobić trochę gotówki, lecz próżne 
były nasze wysiłki.



Stała się rzecz straszna. Od strony Irkucka przerwał się wschodnim 
brzegiem Kosogołu duży oddział jazdy bolszewickiej zwabiony bogactwem 
miejscowych kolonistów. Podszedł pod sam Khatchył nie­spostrze­żenie i tylko 
moja grupa, ponieważ zawsze byliśmy czujni, zdążyła na czas opuścić osadę i 
forsow­nym marszem w jedną dobę oddalić się od nie­szczęśli­wego Khatchyłu o 
dziewięć­dziesiąt kilometrów. Koloniści zaś wpadli w ręce bolszewików, zostali 
ograbieni, częściowo zamordowani przy obronie swych domów, częściowo wywiezieni 
do Irkucka, gdzie byli rozstrzelani.



My zaś, odjechawszy jeszcze około pięćdziesiąt kilometrów, 
dotarliśmy do buddyjskiego klasztoru Mureń–Kure stojącego na brzegu rzeki 
Tajrys. Zbliżając się do klasztoru, spotkaliśmy rosyjskiego kupca Teternikowa, 
który mieszkał w rosyjsko–chiń­skiej handlowej osadzie przy klasztorze, jak to 
zawsze bywa w Mongolii, gdzie przy klasztorach powstają osady zakładane przez 
chińskich i rosyjskich kupców.



Teternikow zaprosił nas do siebie dla wypoczynku. Bardzo gościnnie 
i nad wyraz serdecznie podejmowała nas żona Teternikowa, pani Tatiana.



Od razu poczuliśmy się jak wśród naj­życzliwszych przyjaciół. 
Gospodarze, jak mogli, dogadzali nam, chociaż wiedzieli, że płacić nie możemy, 
że jesteśmy uciekinierami, że musimy je­chać dalej i że za przyjęcie nas będą 
ciężko pokutowali w razie przyjścia bolszewików do Mureń–Kure. Nie 
spos­trzegli­śmy się, jak wszystkie nasze poniszczone rzeczy naprawiła czyjaś 
nie­widzial­na ręka, w tobołach naszych znaleźliśmy wełniane rękawiczki, 
pończochy, pudełka z igłami i nićmi, blaszanki z solą, kakao i konserwami i dużo 
drobnych przedmiotów świadczących, że ofiarodawca czynił to z wielką 
serdecz­nością. Na nic się nie zdały nasze protesty. Teternikow i jego żona 
słyszeć nie chcieli o zwrocie przez nas tych drogich upominków.



A były to prawdziwie drogie rzeczy. Zrozumieliśmy to póź­niej, 
gdyśmy przechodzili zachodnią część Gobi i wkroczyli do Tybetu. O, wtedy nieraz 
upominki Teternikowów ratowały nas od głodowej śmierci, gdyż koczownicy, wrogo 
dla cudzo­ziem­ców usposobieni, na razie nie chcieli sprzedawać nam baranów ani 
byków, lecz później nie mogli się oprzeć pokusie, gdyśmy ofiarowywali im igły i 
nici, które z chwilą bolszewizmu w Rosji i wojny w Mongolii znikły wśród 
tubylców.



Przeżywszy trzy dni w Mureń–Kure, staliśmy się świadkami 
drama­tycznych wypadków.



Bolszewicy od strony Kosogołu, a także z obwodu selen­giń­skiego 
wtargnęli do Mongolii i wolno posuwali się na południe. Wszyscy rosyjscy 
koloniści, rozrzuceni po całym kraju, zaczęli uchodzić przed nimi i gromadzić 
się z rodzinami i dobytkiem w klasztorze Muren jako najbliższym zaludnionym 
miejscu.



Wkrótce w domach kolonistów i gościnnych jurtach klasz­tornych 
tłoczyło się do trzystu uciekinierów. W tym miejscu, poświęconym mądremu a 
spokojnemu Buddzie, zapanowała ponura trwoga. Bo też i była ku temu przyczyna 
poważna.



Wypadły głębokie śniegi, mróz dosięgał trzydziestu stopni, dzień w 
dzień szalał wicher, podnosząc chmury śniegu. Wszystkie ścieżki karawanowe 
znikły bez śladu. Górskie przejścia stały się nie­bezpieczne i nie do 
prze­zwycię­żenia. Mongołowie nie chcieli dawać koni i wielbłądów, obawiali się 
prowadzić uciekinierów dalej, gdyż – jak twierdzili lamowie–kapłani – bogowie 
zimy byli gniewni i czyhali na życie ludzi.



A do najbliższego bezpiecznego punktu, mongolskiego miasta 
Uliasutaj, było około czterystu kilometrów! Jak mogli przebyć ten szmat ciężkiej 
drogi uciekinierzy, wioząc ze sobą kobiety i dzieci?!



Musiałem ze swoją grupą przebyć tę drogę przy tak ciężkich 
warunkach, lecz nawet my, już od dawna zahartowani i silni ludzie, cierpieliśmy 
niewymownie od mrozu, śnieżyc i wichru, który szalał na szczytach górskich 
przejść i w ważkich szczelinach pomiędzy skałami, pośród których wiła się jak 
wąż co chwila znikająca w śniegu ścieżka. Podczas tego przejścia przez grzbiet 
tar­ba­ga­tajski i w dolinie Ederu straciłem dwóch ludzi, którzy zabłądzili i 
zamarzli.



Gdy ścisk i tłok w małej osadzie przy klasztorze panowały w całej 
pełni, przybyły władze chińskie i zaczęły nalegać, aby Mongołowie zmusili 
uciekinierów do porzucenia klasztoru.



Żadne prośby i upomnienia Mongołów i uciekinierów nie pomagały. Z 
bezwzględną surowością przybyli urzędnicy mło­dej Rzeczy­pospolitej Chińskiej 
zmusili Rosjan, aby ci opuścili gościnne domki osady i klasztoru. Z trudem 
pozwolono im rozbić namioty wśród okolicznych gór, gdzie po paru tygodniach 
wytropili ich i wymordowali sowieccy bandyci.



Teternikowowie jednak, posiłkując się swymi zażyłymi stosun­kami z 
lamami i mongolskimi urzędnikami, potrafili nas obronić. Po wypędzeniu 
wszystkich uciekinierów około tygodnia jeszcze spędziliśmy w Mureń–Kure i 
Chińczycy nic nie mogli przeciw temu uczynić. Przekonani przez Teternikowów 
Mongołowie oznajmili stanowczo ciemiężcom–Chińczykom, że nie wyrzucą nas z 
obwodu klasztornego, gdyż – jak mówili:



— Są to dobrzy biali ludzie, a wśród nich dwóch nie–Rosjan, ludzi z 
ziemi Porando...



W kilka miesięcy później przekonałem się, że imię polskie jest 
znane w Mongolii – spuściźnie groźnego Dżyngisa–Temudżyna i że Polskę nazywają 
Porando, co jest, być może, zepsutym słowem angielskim Poland.



Mieszkaliśmy więc w gościnnym domu naszych przyjaciół, spędzając z 
nimi całe dnie i prowadząc nie­skończenie długie rozmowy na różne tematy. Od 
razu zauważyłem, że nasi przyjaciele szczególnie łaknęli rozmów na tematy 
religijne lub naukowe, czując widoczną potrzebę w obcowaniu z kulturalnymi 
ludźmi.



Nie mogę nie zaznaczyć tu tej inte­resu­jącej cechy ludzkiej – 
szukania zapomnienia się w myślach o rzeczach ideowych, abstrakcyjnych, 
niemających nic wspólnego z walką życiową.



Obserwowałem to w różnych miejscach za czasów bolsze­wic­kich w 
Rosji, a później podczas mojej podróży przez serce Azji w warunkach nader 
ciężkich.



Moja grupa składała się z ludzi całkiem różnych poglądów, 
psychologii i inteligencji, a tymczasem wszyscy mieli jedno i to samo 
upodobanie. Oto co wieczór, przy ognisku, po herbacie z sucharami, ci zmordowani 
długim marszem ludzie nigdy nie zabierali się do spoczynku od razu. Paląc fajki, 
leżeli około ogni­ska i zwracali się codziennie do mnie z jedną i tą samą 
prośbą.



— Profesorze, niech pan opowie o czymś, co życiem nie pachnie...



Były to dziwne, nocne opowiadania przy ognisku, za którym stał 
ciężki, groźny mrok puszczy lub stepu, szalał mróz lub ze złośliwym syczeniem 
sypała śnieżyca.



Jakich tylko tematów nie poruszałem wtedy! Religia, historia, 
astronomia, nauki przyrodnicze, filozofia, wszystko to zmieniało się jak w 
kalejdoskopie…



To samu powtórzyło się i tu – w domu Teternikowów, gdzie po kolacji 
przy dużym stole do późna opowiadałem cokolwiek; słuchali mnie uważnie już 
nawykli do tego moi towarzysze, ale rozczulające było zachowanie się gospodarzy. 
Zamieniali się w słuch, w jakiś kłębek napiętych nerwów. Z połyskującymi oczami, 
z za­rumienio­nymi twarzami wpatrywali się we mnie i słuchali, słuchali. Ich 
nerwowy nastrój udzielał się mnie i – doprawdy – na żadnym z najbardziej 
odpowie­dzialnych moich wystąpień nie mówiłem z większym podnieceniem i 
starannością jak w niskiej izbie domu Teternikowów, gdzieś w północnej Mongolii, 
około buddyjskiego klasztoru na Tajrysie!



Podczas takich pogadanek nieraz spostrze­gałem baczne, niespokojne 
spojrzenia rzucane przez gospodarza na twarz żony. Pani Tatiana siedziała zawsze 
wyprostowana, ze wspaniałymi czarnymi warkoczami owiniętymi naokoło kształtnej 
głowy. Na jej twarzy o szlachetnych, ruchliwych rysach i pięknych ciem­nych 
oczach malowała się jakaś trwoga lub troska nurtująca ją.



Coś było w życiu tych dwojga ludzi, co stanowiło treść i bo­leść 
ich życia... Od kogo z dwojga pochodziła ta boleść? Jak się miała skończyć? 
Jakie ciężkie przechodziła koleje? W jaki sposób torturowała ta boleść nieznana 
dusze i serca tych ludzi rzuconych na bezbrzeżne stepy środkowej Azji z ich 
męką, zwątpieniami i, być może, nie­wyrażo­nymi, a więc nad wyraz bolesnymi 
dążeniami?



Odpowiedź na te pytania dostałem bardzo prędko.



Po zwykłej wieczornej pogadance na parę dni przed opusz­czeniem 
Mureń–Kure udaliśmy się na spoczynek. Moi ludzie stanęli w oficynie na podwórzu, 
ja zaś z moim towarzyszem, panem Jamioł­kowskim, mieszkałem obok pokoju 
gospodarzy.



Już się zacząłem rozbierać, gdy dobiegł mnie gorący szept 
Teternikowa. Zdławionym, urywanym głosem, chodząc po po­koju, szeptał:



— Gdy patrzę na ciebie, Tatiano, taką uduchowioną, za­słuchaną, 
chcę na kolana paść przed tobą i stopy twe całować i modlić się do ciebie... 
takaś ty piękna, czysta i święta!



— Dmitry, nie trzeba o tym mówić... — z męką w głosie odezwała się 
Tatiana.



— Nie mogę, nie mogę! — jął dalej szeptać mąż. — Cała krew we mnie 
burzy się, płonie dusza, a z dna mego serca podnosi się czarna chmura 
nienawiści! Rozumiesz – nienawiści? Jak mogłaś ty, czysta i święta, ty taka 
piękna i wszystko rozumiejąca, oddać swoje cudne serce temu przejezdnemu 
kupcowi? Jak mogłaś, jak śmiałaś? Widzę na twoich ustach ślady jego pocałunków, 
słyszę pod pułapem echa twoich przysiąg i słów pieszczot­liwych! O, Tatiano, 
Tatiano! Jaka męka, jakie prze­kleństwo!



Głos się urwał, ale doszły do mnie stłumione, ciężkie szlo­chania 
Teternikowa.



Długo trwało milczenie. Szlochanie ustało nareszcie. Zapa­nowała 
cisza zupełna.



— Mów! Mów! — rozległ się rozkazujący, namiętny szept męż­czyzny.



— Już wszystko ci powiedziałam — smutnym głosem, z głębo­kim 
wes­tchnieniem odezwał się kobiecy głos. — Jam niewinna przed tobą, Dymitr! 
Lubiłam słuchać jego opowiadań o szero­kim bożym świecie, lecz nie było między 
nami nic, nawet słowo o miłości nie było wy­powie­dziane. On był czysty i młody 
i nie znał grzechu... Ja ci to mówiłam, przysięgałam na pamięć ojca mego i na 
miłość do matki. Po co dręczysz siebie i mnie?...



Nie słuchałem dłużej. Narzuciłem na siebie kożuch i wy­szedłem na 
podwórze. Czarne, grudniowe niebo wisiało nisko nad ziemią, a na nim jak 
pochodnie paliły się gwiazdy. Zamy­śliłem się nad życiem ludzkim. Jasna była dla 
mnie w te chwile smutna prawda, przekleństwo Kainowe zmuszające ludzi wlec za 
sobą czarne pasmo męki. Wszędzie, zawsze, gdzie tylko jest człowiek, czai się 
przy nim, jak cień nieodstępny, męka duszy jego... I nawet tu, w pustyni 
północnej Chałchy spotkałem tę znaną nam w miastach rozpustnych, rozpasanych 
torturę na­miętnej zazdrości, nienawiść w sercu pałającym miłością i, być może, 
dążący już w zmroku buntującej duszy – nie­sprawied­liwy, krwawy wyrok...



Nazajutrz gospodarz zaprosił mnie obejrzeć jego tabun, który pasł 
się w górach o kilka kilometrów za klasztorem.



W drodze był milczący, aż wreszcie podjechał do mnie i wy­buchnął:



— Pan tak rozumie potrzeby ludzkie i ich dusze! — zawołał. — Ratuj 
pan nas! Ratuj, gdyż inaczej zginiemy!...



I opowiedział mi zwykłą historię, powiedział­bym banalną, gdyby nie 
to, że zdarzyła się w tak dziwnych i tajemniczych miejscach, jaki mi są te 
potworne stepy mongolskie, gdzie prawie widzialny błąka się ponuro­szkarłatny 
cień Szatana.



Dymitr powrócił do Mureń po wojnie z Niemcami i zastał Tatianę 
bardzo zmienioną. Ucieszyła się na jego widok, otoczyła go zwykłą opieką i 
ciepłem domowym, lecz wesołość jej znikła. Nocami często wzdychała i płakała po 
kryjomu, a bladła z dnia na dzień. Od chińskich kupców dowiedział się, że gościł 
tu u Tatiany przejezdny kupiec z Rosji, spędził kilka dni i odjechał. 
Podejrze­nie i zazdrość ogarnęły Dymitra i coraz hardziej dręczyły go...



— Ratuj nas, ratuj! — błagał, chwytając mnie za rękę.



Co miałem uczynić? Zwykła historia, codzienna, prosta i or­dynarna — tak myślałem, 
lecz naraz stanęły przede mną jak żywe piękne, uduchowione oczy tęsknej kobiety 
i jej mieniąca się od wzruszeń surowa twarz. Obiecałem pomyśleć nad sprawą i 
poradzić.



Gdy powróciłem do domu, a Dymitr był jeszcze zajęty przy naszych 
wierz­chowcach, Tatiana rzuciła się ku mnie i, kurczowo ściskając ręce, 
zapytała:



— Mąż panu wszystko opowiedział?



— Tak!



— Wyprzedził mnie, chciałam sama prosić pana o pomoc. Dziś 
wieczorem mąż musi pojechać do księcia po pieniądze, wtedy ja panu opowiem...



Nastał wieczór. Teternikow odjechał. Pozostaliśmy z Tatianą we 
dwoje. Cichym głosem, spokojnie i przekonująco opowiedziała:



— Jestem córką Szymanowskiego – Polaka zesłanego na Ałtaj za 
polityczną sprawę. Pokochał tam Rosjankę i ożenił się z nią. Ojciec był bardzo 
uczony i mnie do nauki zachęcił, a umiał opowiadać tak porywająco o pięknych 
rzeczach, a najbardziej o Polsce, którą miłował płomiennie, religijnie i marzył 
o powrocie do ojczyzny. Nauczył mnie po polsku, lecz umarł, gdy byłam 
pięcioletnią dziewczynką. Matka wyszła za innego, a gdy miałam siedem­naście 
lat, wydano mnie za Dymitra. Jest to bar­dzo dobry człowiek, prawdziwie mnie 
kocha, lecz nie rozu­mie mnie zupełnie, może dlatego że jest o wiele starszy ode 
mnie i zupełnie nieuczony, a ja byłam w gimnazjum, trochę się uczyłam i czytałam 
bardzo dużo... Otóż już czekałam na powrót Dymitra z wojny, gdy pewnego wieczoru 
przyjechał do Mureń–Kure i prosił mnie o gościnność młody, blady człowiek. 
Przyjęłam go i mieszkał u mnie przez pięć dni, gdyż miał tu interesy. Okazał się 
Polakiem – zesłańcem z guberni irkuckiej. Mieszkał on w siole Mondy i zaczął 
prowadzić handel z Mon­golią. Pierwszego wieczoru dowiedziałam się o tym, a gdy 
za­czął tęskne opowiadania o ojczyźnie swojej, skąd go porwali żandarmi i sądy, 
gdy widziałam, jak płonęły mu oczy, drżały usta i bladły lica, wypłynęły 
wspomnienia dziecinne, odezwała się krew przodków i nigdy lepiej i cieplej nie 
czułam się jak w jego towa­rzystwie. To wszystko, panie! A gdy po pięciu dniach 
odjechał, tęskniłam za nim, za jego głosem, za jego smętnymi lub płomiennymi 
oczami. Lecz nie była to miłość, panie! Było to coś lepszego i wyższego... A co 
– tego nie wiem... Dopomóż nam, ratuj nas, inaczej zginiemy oboje! Ja żyć nie 
mogę pod podej­rzeniem, Dymitr zginie, nie wierząc mi... i trując się swymi 
myślami. Z każdym dniem przepaść pomiędzy nami staje się głębsza i 
strasz­liwsza. Czym się to skończy – nie wiem...



Gdy odeszła, długo myślałem, w jaki sposób muszę działać. A działać 
musiałem.



Była przede mną kobieta, w której żyłach płynęła i burzy­ła się 
nasza polska krew. Czułem, że mówiła szczerą prawdę. Świadczyły zresztą o niej 
śmiałe, gorejące oczy i tęskny, do dna serca przenikający głos...



Myślałem całą noc. Tysiące planów zmieniłem, tysiące słów i dowodów 
dobierałem i odrzucałem.



W takiej rozterce zastał mnie świt.



Nad rankiem oczekiwano Dymitra z powrotem od sąsiedniego 
mongolskiego księcia.



Naraz coś mnie tknęło. Zawołałem robotnika i kazałem mu okulbaczyć 
mego konia. Wskoczyłem na siodło i wyjechałem na drogę, którą miał powracać 
Teternikow.



Po godzinnej jeździe zobaczyłem go spuszczającego się ze stromej 
góry. Jechał mocno zadumany, z głową nisko pochyloną na piersi. Dobry gniady 
koń, spuściwszy się z góry, pomknął całym pędem w stronę domu.



— Niech pan się zatrzyma! — zawołałem na Dymitra.



Podniósł głowę i drgnął. Zdarł konia, aż ten siadł na tylne nogi, a 
później zbliżył się do mnie.



— Co się stało na miłość boską? — pytał z trwogą w głosie. — 
Tatiana...



Uspokoiłem go i pojechaliśmy razem dalej.



Gdyśmy wyjechali z krętej doliny Tajrysu do kotliny, w której stał 
klasztor, dziwny widok uderzył mnie.



Złocisto-różowe słońce zalało dziewicze śniegi stepów przecię­tych 
turkusową wstęgą zamarzniętej rzeki, a na jej brzegu z jakimś niepojętym 
spokojem wznosiły się wygięte dachy buddyjskich świątyń, czerwone, polerowane i 
złocone wieże i ściany, i białe ofiarne ołtarze – obo. Nad klasztorem 
wznosiły się w nieru­chomym powietrzu słupy za­różowio­nego dymu i wzbijały się 
aż pod przeźro­czyste, mieniące się jak perły obłoczki płynące niby dumne 
łabędzie ku tajemniczej północy.



Cisza niezamącona niczym była w naturze, nigdzie nie było śladu 
żywej istoty, tylko ta dziwna cisza i spokój panowały tu nie­podzielnie.



Wstrzymałem swego wierzchowca i położyłem rękę na cu­glach Dymitra.



Ktoś niewidzialny podszepnął mi myśl.



— Widzicie ten spokój, rozumiecie tę ciszę, czujecie tę 
nie­­śmiertelną trwałość natury? Jest to przejaw bóstwa, W obliczu tego bóstwa 
przysięgam wam na życie swoje, na swoją duszę, że Tatiana nie zgrzeszyła przed 
wami!



Dymitr, jak uderzony piorunem, zeskoczył z konia i, porwaw­szy mnie 
za rękę, przycisnął się do niej czołem.



Ani słowa nie rzekliśmy do siebie przez całą drogę. Tatiana też o 
nic więcej nie pytała mnie.



Po dwóch dniach ruszyliśmy w dalszą drogę.



Gdyśmy się pożegnali i część moich ludzi spuszczała się już ze 
stromego brzegu Tajrysu, podbiegła do mnie Tatiana i, całując mnie po rękach, 
szepnęła:



— Niech Bóg doprowadzi pana do szczęścia na polskiej ziemi za to, 
co pan dla nas uczynił!



Odjechaliśmy. Byliśmy wkrótce już o jakie dziesięć do pięt­nastu 
kilometrów za klasztorem. Zaczynała się śnieżyca i wiatr wzmagał się. Naraz 
dopadł nas Teternikow.



Był płomienny i blask bił mu z twarzy.



— Przywiozłem wam beczułkę wódki, bo w drodze to dobrze robi. 
Bywajcie zdrowi! Z Bogiem!



Uścisnąwszy wszystkim ręce, zbliżył się do mnie i szepnął:



— Uwierzyłem panu jak Bogu! Tatiana – święta, niewinna! Weź pan ten 
nóż, który dawno przy­goto­wałem na nią... Rozu­mie pan?



Porwałem nóż i cisnąłem go daleko do głębokiego wąwozu.



— Niech zginie wraz z męką waszą! — zawołałem. - Niech rdzą się 
pokryje, niech nikt nie pozna, czym był ten kawał żelaza, niech nikt nie wie, w 
co się zmieniała miłość wasza!...



— Dziękuję do końca życia mego! — szepnął Dymitr i wspiął konia.



Obłok śniegu pogonił za nim, a zamieć po chwili pochło­nęła 
jeźdźca.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {
    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {
        jQuery(this).children(".description").show();
        jQuery(this).children(".description").focus();
    }).mouseout(function() {
        jQuery(this).children(".description").hide();
    });
});

function set_body_height() {
        var wh = $(window).height();
        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');
}

$(document).ready(function() {
    set_body_height();
    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });
});





